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( D o k o ń c z e n i e ),

J ęzyki jedne są proste i pie rwiastkowe,  to  
jest z żadnych obcych języków nie złożone i 
od żadnych nie pochodzące ; skazujące poko­
lenie ludu niemi mówiącego oddzie lne,  i jak 
samorodne. Takim językiem ze starożytnych 
jest grecki ,  a z dzisieyszych język sławiański , 
którego polski jest odnogą. Języki te co do 
swych g> .mmatycznych prawideł  są nayza- 
Wilsze, i łfiją więcey trybów',  czasów , p rzy­
padków,  rodzajów i l i czb,  i na to wszystko 
mają różne i osobne zakończenia , rzadko po­
trzebują za imków, i m a ł o  słów posiłkowych. 
T a  zawiłość prawideł przywiązana do roz­
maitości odmian i zakończeń,  jest fundamen- 
tem trwałości i doskonałości tych języków'. 
W  nich znaczenie nazwisk jest pewne , nie 
przywiązane do żadnego mieysca i położenia , 
każda odmiana wydatna.  Zrozumiałość,  zwię ­
złość,  pełność harmoniczna,  są tych języków 
cechami i zaletami.

Drugie języki są złożone i pochodnie,  to 
jest z kilku różnych języków z sobą pomie­
szanych powstające,  i od nich biorące s w ó j  
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początek. I  tak język łaciński złożył się z gre­
ckiego i z języka dawnych T u sk ó w : z łaciń­
skiego i dawnych Lombardów powstał w łoski; 
francuzkiemu dał początek język Franków  i 
łacińskhz języka Normandów i dawnych Sasów 
wyszedł angielski. A d a m  Sm ith  (a) w krótkiem 
ale ważnem i gruntownem  piśmie okazał i 
dowiódł ; że tych złożonych języków organi- 
zacya grammatyczna jest prosta , mało p ra ­
wideł i odmian zawierająca ; i tern prostsza , 
im języki w  skład jego wchodzące są bardziey 
złożone : tak dalece , źe za prostością p ie r­
wiastkową języka idzie zawiłość prawideł 
grammatycznych , a tychże prawideł prostość 
i  szczupłość za zmieszaniem i zawiłością rodu. 
Łaciński ma różne zakończenia , ale niema 
tyle trybów , czasów i liczb, ile grecki. Jedne 
z wymienionych europeyskich języków mają 
rnniey , drugie więcey zakończeń , inne znowu 
nie mają ani zakończeń , ani liczb , ani nawet 
rodzajów. Na wyrażenie tylu rozmaitości 
W myślach , wyrabiają się i sztukują zaimka­
m i , prepozycyami i słowami posiłkow em i, 
k tó rych  więcey potrzebują. I tak język a n ­
gielski jako z nay więcey obcych złożony , ma 
siedm słów posiłkowych. Prostość i szczupłość 
prawideł grammatycznych nie robi doskona­
łości języka, a przeszkadza do jego trw ałey  
zrozumiałości. Przyzw oite wielu słów posił­
kowych użycie , znaczenie właściwe i mocne

( a )  C o n sid e ratio n s co n cern ing  the f irs t  fo rm ation  ó f L a n ­
guages. L o ndon  i ySi .
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każdego w yrazu do pewnego mieysca przy­
wiązane, rodzą nową trudność i wkładają wiązy 
na piszącego. Tak  skrępowany język zdaje się 
odbierać swobodę myśli, ruch i rozmaitość mo­
wie , a harmonią uchu. Trzeba było dżielney 
siły ta lentu w pisarzach i mówcach angielskich, 
żeby językowi tak nieużytemu , z tak w iel- 
kiey mnogości monosyllab z łożonem u, wlać 
i nadadź tyle mocy , jasności , i mężney pro­
stoty , do jakiey dziś jest przyw iedziony, i  
to jeszcze w czasie dość krótkim : bo na po­
czątku X VHI wieku mowa ta  jak pisZe Suńft 
( H  nie miała eszcze śwey śtałey osady, a przed 
Wiekiem pisana , była dla krajowców nie zro­
zumiałą. Jeżyki więc złożone i pochodnie przy 
całey próstości swych grammatycznych p ra ­
wideł , przechodziły przez lićzne i wielkie' 
p rzem iany: w tych przemianach jedne poko­
lenia nie rozumiały języka d rug ich , i potrze­
bowały , jakby do mowy cudzey , antikw a- 
rzów i tłumaczów. W  ustaleniu i uprawie tych 
języków , żeby im nadadź jasność, moc , i  
pot oczy stość ,• zachodziły liczne i trudne do 
pokonania przeszkody ze złożenia tych języ­
ków wynikające.

Nie zna tych przemian mowa polska zacie­
kających jey zrozumiałość. Liczne jey zakoń­
czenia, znaczenie wyrazów w ydatne, i od poło­
żenia niezawisłe , szczupła liczba słów posiłko­
wych, nadały jey postawę pewną i wytrzymałą.

( a ) Swift's Works Vol. VI. A letter to the Lord High 
Treasurer.
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G iął się i podawał język do odmiany myśli i 
obyczajów; ale ani wyrazy pierwiastkowego 
znaczenia , ani mowa zrozumiałości nie trac i­
ła. Stare pisma polskie wedle dzisieyszey p i­
sowni wyrażone są dziś dla wszystkich do zro­
zum ienia nie trudne- Toć to ratowaló od zu- 
pełney zagłady różne dialekty mowy sławiań- 
skiey podległey narodom różnego języka i 
rządom  pracującym na jey wytępienie. Ross’ya 
i  1 olska ( przed upadkiem tey ostatniey ) po­
zostały jedyne mocarstwa udzielne z osad £ 
narodów  sławiańskich. C zechy, llliryyczyko- 
w ie , M orawianie , W endow ie , S lezak i, M e- 
k lem burczyk i, mieszkańcy Styryi / ł t a r y n t y i  
Sklawonn i t. d. poszli pod rządy odwiecznie 
n ie przychylne ludóm sławiańskim i ich je­
żykowi. ‘

Po  Zygmuncie Auguście ( k tóry umiejąc 
językii zagraniczne , lubił k ra jo w y , i w ybor­
n ie  mm m ó w ił) ,  choć przy udzielności naro ­
du  , wszystko się prawie sprzysięgło przeciw­
ko językowi polskiemu. Panowania cudzo­
ziemców wypędziły go ze Dworu : w szko­
łach publicznych prawie żadnego nań nie m ia­
no względu i baczności. Panowie gardząc 
instrukcyą publiczną, więcey siebie i swe dzie­
ci ćwiczyli w językach zagranicznych jak 
w  oyczystym ; zniszczenie miast przez S taro­
s tó w ,  konfederacye i zawieruchy krajowe 
bezbożne ujarzmienie lu d u , wprawienie go 
w  opilstwo i niedołężność , i odsunienie od 
n a u k i ; wprowadzenie sromotney łaciny ju ry ­
stów do sądów i trybunałów koronnych na 
uwiecznienie i tuczenie pieniactwa ; po śmierci
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S k a r g i  , kośc io ły  i a m b o n y  p r z e z  z a n ie d b a n e  
W y c h o w an ie  d u c h o w i e ń s t w a  ze p s u tą  m o w ą  i  
a r l e k in sk i e m i  k o n c e p t a m i  zn i ew aż a ją ce  r e l i -  
g ią  , r o z s ą d e k  i j ę z y k , w szy s tk o  t o  r a z e m  
gnęb i ło  i c i em ięż y ło  m o w ę  k r a j o w ą , k t ó r a  
d o p i e r o  zn a la z ła  op iekę  i s k u t ecz n y  r a t u n e k  
w  S ta n i s ła w ie  Auguście .  G d y b y  j ed n ak  w z o ­
r y  d o b re g o  pisania p o d a n e  za Z y g m u n t ó w  n i e  
by ły  oca la ły  , gdyby  nie  t a l e n t a  z n a k o m i t y c h  
za  S tan i s ła w a  A u g u s t a  p isarzy , k t ó r z y  się p o ­
zn a l i  n a  w a r to ś c i  t y c h  w z o r ó w ,  g d y b y  n i e  
s m ak  w  p i ęk n y ch  sz tn k aę h  i k u n s z t a c h  s am e g o  
K r ó l a , jego r o z le g łe  i r o z m a i t e  w iad o m o ś c i  
n a u k  , n a k o n ie c  jego ce lny do wy m o w y  t a l e n t  , 
sądząc  z tego co się dziś dzie je  , język pol sk i  
b y łb y  n a r ażo n y  n a  wie lk ie  n i e b e s p i e c z e ń s t w a  
skazy i zepsucia.  Z e  a to l i  j ęzyk  t e n  jes t p i e r ­
w i a s t k o w y  , de w  swmim r o d z i e , sk ł adz ie  i  
f i zyonom i i  nos i z a ro d y  do skonałości  , i  p i ę t n a  
t r w a ł e y  z ro zu m ia ło śc i  ; k i l k o n as to le tn ia  p r a c a  
t a l e n t u  i us i lności  l e d w o  n ie  w i ę c e y  w  n i m  
d o k a z a ł a ,  i ak  p r a c a  w i e k ó w  W i n n y c h  Ł u r o -  
P ey s k ich  językach .  P ó y d z i e  on c o r az  d a l ey  , 
jeże l i  się s t arać  b ę d z ie m y  ni e  przewrra cać  go 
i  psuć  , ale ro z sze rz ać  i doskonal ić .

N a  czćnrże  to  do sk o n a len ie  za leży ? P y t a n i a  
Ważne i t r u d n e  , k t ó r e  wszyscy l i t e r ac i  i po­
jedynczo  , i  w  t o w a r z y s t w o  ze b ran i  ro z w a z a ć  j 
z g ł ę b i a ć ,  i r o z w i ę z y w a ć  p o w in n i .  J a  p o w i e m  
co m i  sic; zdaje .  K i e d y  język p rz y  z a c h o w a ­
n iu  s w ey  f i zyon om i i  r o d o w i t e y  jes t d o b r z e  
Wyr ob io ny  ; b\ dź  p o w i n i e n  j a s n y  , p r o s t y  , i  
d o s ta tn i .  P ie rw sz y  p r z y m i o t  za leży  n a  t e m  , 
t>by k a ż d a  rz ecz  była  w łaśc iw ie  n a z w a n a , i
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to  nazwisko wszystkim rzecz znającym zro­
zumiałe. Nie może się w  żadnym jeżyku o -  
beysdz, aby czasem rzetelnego znaczenia w y ­
razu me skazywały słowa przyległe ; ,m  mniey  
tego język potrzebuje i używa, tern j e s t  z siebie 
jjasnieyszy. I sują jeszcze josnosć języka do-  
*syc gęsie wady pisania przpz wtrącanie nadto 
Częstych 1 długich naw iasów , przez przepla­
tanie i zbyt dalekie oddzielanie rzeczowni­
ków  od przymiotników i t. d.

Język jęst p r o s ty  kiedy rzeczy zawiłe  
wyniosłe myśli , i głębokie pojęcia może w y -  
dadz z w ię z łe ,  zrozum iale , i  sposobem zbli­
żonym do m owy potoczney. Jeżyk może bydź 
za wikłany co do prawideł gramniatycznych • 
a prosty w  wyrażeniu rzeczy i myśli. Prostość 
języka jest naypjękmeyszą myśli ozdobą i 
cechą jego doskonałości. Należy jednak’ te 
prostosć^ rozróżnić od rubaszności i  od nie-  
zgrabności w m ow ie pospólstwa.

K iedy język może wszystko właściwie i 
i zrozumiale nazwać i wyrazić , jest jeżykiem  
dosta tn im ,y czyli w nazwiska zamożnym Ma 
m y  do nazywania rzeczy , m yśl i , wrażenia  
i ruchy czucia. W  rzeczach zachodzą roz­
maitości ; w  myślach różne cienie i odmiany • 
w  poruszeniach różne stopnie mocy i natęże­
nia. Język jest b o g a ty ,  kiedy to wszystko  
może wydadz i wyrazić.

Doskonali się język , kiedy dopiero w y­
mienione w nim przymioty rozszerzamy do­
pełniamy , i robimy wydatnieysze ; do czego 
talent piszących i mówiących jest istotnym  
warunkiem, a dobre użycie wiadomości i nauk



Walną pomocą. D la  tego ci , k tó rz y  chcą 
mieć daw ane  nauk i  w  języku obcym albo 
w  łacinie  do dzis ie jszego s tanu umiejętności  
cale nie z d a tn e y ,  zakrawają  albo na  z g u b ę ,  
albo na za trzymanie  wzros tu  i doskonałości

1' ^ W y ra z y  naukowe zbogacają język , ki edy  
sa wynalezione  t rafnie  i szczęśliwie : co się
nie zawsze i nie ka żdemu u d a j e , ja em o 
juz n a in n e m  mieyscu powiedział.  K ie d y  czło­
wiek głębokiego pojęcia dobrze rzecz i swóy  
język znający weźmie  się d o p i sa n i a  w  nauce  
całe nowey  dla tego j ę z y k a ; potraf i  011 w i a ­
domości  i myśli  w  swey głowie dobrze w y ­
robione  , wylać na język , k tó rym  umie k ie ­
rować  i władać  , mało potrzebując w y ra z ó w  
now ych  , albo zręcznie  i rzadko s twarza jąc  t e  
ty lko k tó re  sie nie dadzą zastąpić przez inne 
w  mowie  z w ię z ł e j  i c iągłej .  T a k ie  to  dopiero 
dzieło jest r ze te lną  przysługą dla  nauk i  a  
szacownym skarbem dla języka. P isma His to -  
ry i  na tu ra lney  Bonifacego Jundzi ł ła  . Chem ia  , 
i  T e o r y a  jestestw organicznych Jędrze ja  Śnia­
deckiego , są dziełami tego rzędu  i ga tunku.  
Au to r  ostatniego dzieła  w^ykładając sub elne 
myśli  , i fizyologią ludzką  w języku naszym 
p raw ie  nie tkn ię tą  , prócz ki lku wyrazów che ­
micznych  powszechnie  p r z y j ę t y c h  , zadnęgo 
nowego  nie potrzebował .  Ale kiedy pisarz jes 
wprzód  że t ak powiem myśl iwcem na s łowa , 
łowi syl laby , lepi  je , klei , i n iemi się pa­
sie : i do takiey  lep iank i  naciąga  i gnie m y r  
śli wiadomości  i n a u k ę ;  budowa t ak a  musi  
bydź  nie fo remna , nie smaczna,  ani językowi,
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ani wzrostowi nauk nie przydatna. W  pier­
wszym razie autor stosował wszystkim zro­
zumiały język do zgruntowanych myśli i wia­
domości; tu ,]0 nowo skleconego języka naciąga 
zdobycz samey mecłianiczney pamięci. W e  
wszystkich złe pisanych i źle przełożdych  
xiązkach widzę to samo źrzódło wad i nie 
doskonałości ; ze pierwszy i całą uwagę obraca 
się na s łow a, nie na rzecz i myśli. Jeżyk po­
winien usługować myśleniu , nie więzić go 
i krępować. /. Wszakże nie truduoby było p r z y ­
toczyć myili zagranicznych autorów, które 
się właściwie i z równą mocą dają wyłożyć 
naszym językiem , choć się nie dają przekładać 
słowa zagraniczne, któremi ta myśl jest wy­
rażona. Ale żę takie pisanie potrzebuje pracy 
i talentu, dla tego wszystkim udawać sie me 
może. Bez tych przymiotów nikt sie nie po­
winien ośmielać pisać w nauce ąlla jeżyka na­
rodowego nowey i nietkniętey.

Są wyrazy techniczne w naukach bez 
których w żadnym języku obeyśdź sie nie podo­
bna. Ile pisarzów i nauczycielowi" ty |e ma­
my technicznych nazwisk i przekładów. Jest 
to prawdziwy Jakobinizm  literacki, gdzie każ­
dy ma się za prawodawcę i nikogo nie słucha, 
towarzystwa uczone i rzecz i język grunto­
wnie znające po winny by się zaymować ścisłą 
krytyką takowych wyrazów , wytykając ich 
wady lub trafności; ogłaszając, który z nich 
zgodnieyszy ze znaczeniem rzeczy i z własno- 
scią języka ; zupełnie złe odrzucać, ale o przyy- 
mowaniu skwapliwie nie stanowić; bo jeszcze 
urodzie się może w szczęśliwey głowie inny



Wyraz lepszy nad  wszystkie  dotąd znajome. 
Pol  cj'a ta  l i teracka jest dla tego pot rzebna  , 
^eby nadadź w każdey nauce s tałą i pew ną  
postawę jeżykowi , u łatwić i rozs erzyć jego 
Zrozumiałość,  i n ie dadź sie młodzi ba łamu-

Z O

C1Ć. Sto-y s łów nieokrzesanych a to samo w y ­
raża jących , są tylko chwastem i zarośla , ale 
nie  u p r a w ą  ani bogactwem języka.

Prócz słów i w yrazów  umieję tnych,  nauk i  
Wywierają  jeszcze na język w p ływ  w ażn iey -  
szy i g o d n ie y s z y , doskonaląc i rozszerzając 
myślenie , wszystkie władze umysłu ludzkiego 
t rzym ając  w  us tawicznym ruchu i ćwiczeniu,  
i zbogacając je w nowe p rawdy i postrzeżenia.  
W szys tk ie  te  zdobycze pracy i myślenia s ta ­
ją się bogactwami języka jako t łumacza m y­
śli i poruszeń naszych. W iększe  zgłębienie 
rzeczy , ogarnienie  jey rozleglaysze , żywsze 
Uczucie now ey  p rawdy ,wlewa sie w język, czy­
niąc go grun townieyszym  , wy bi tnieyszym i 
dzielnieyszym. Zgoła  , język przez działanie 
nauk  nabiera  zaprawy,  o d n o w y ,  i całego t o ­
nu czyli sposobu objawienia  się duszy ludzkiey. 
Stąd ła two pojąć przyczynę t eg° potężnego 
■Wpływu, jaki mają wielcy pisarze na język ; 
ła two  zrozumieć te odmiany,  jakie pos trzega ­
m y  w języku w  miarę  szerzącego się świa t ła  
n a u k ;  tę różnicę,  jaka się widzieć daje w  m o ­
wie  w ieków  niewiadomości  , albo bardzo o-  
graniczoney nauki  , od w ieków g run tow nie  
nczonych i rozmait emi  na ukami  celujących. 
Oby czaję odmieniając się wr n a ro d z i e ,  dają 
lęzykowi nowy ubiór  i powierzchowność,  spo­
soby mówien ia  otwart sze  lub powściągl iwsze,
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rozwieżleysze lub wstydliwsze ; ale doskona­
lenie się i wzrost myśli dają nm większą głę­
bokość, dzielność i rozległość. Wyłuszczenie 
rzuconych tu twierdzeń może posłużyć do no- 
we'y i ważney rozprawy przeciwko tyin nieto­
perzom l i teratury, którzy widzą upadek sma­
ku i wymowy w rosnącym postępku nauk pe­
wnych  i gruntownych.

Wrzeczach i naukach z któremi jeżyk już 
jest obeznany i spoufalony zbogaca on się i do­
skonali coraz jaśnieyszem, prostszem i mo- 
cnieyszem tych samych myśli i rzeczy wysta­
wieniem. I tu jeszcze dla piszącego jest pole 
wynalazków. T a  sama rzecz i myśl może 
się rozmaitym sposobem wystawić i opisać. 
W  tych wyrazach i opisach każdy autor  w y ­
ciska piętno swego smaku , pojęcia , wzrusze­
nia , i nawet  charakteru.  Jeden może w od­
daniu tey samey myśli wylać prostość, n ie ­
winność , i del ikatność: drugi przyjemną o- 
zdobę farb, i buyność swey imaginacyi : t r z e ­
ci moc poruszenia i właściwy ton obudzoney 
namiętności :  przez co zbogaca się język, i na­
bywa coraz wiecey obro tów ,  f a r b ,  cieniów 
i obrazów. Myśli ludzkie w język ubrane przez 
ta len t ,  pokazują się mówi Pope, jak w stanie 
błogosławionym uwielbienia. Tu  zachodzi 
wyższy stopień doskonalenia stanowiący w y ­
dział lA te ra tu ry , przez którą rozumiem zbiór 
wiadomości ścjągający się. jedynie do uprawy 
języka, i do sztuki dobrego pisania. Dosyć jest 
pomyśleć nad teru , co to jest dobrze pisać, aby 
się przekonać,  iż podobno żaden rodzay nauki 
nie wyciąga tyle daru przyrodzonego , i tak
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wielkich zapasów myśli i wyobrażeń,  jak ten. 
Ta len t  osadzony wśród bogatego zbioru r o ­
zmaitych i gruntownych wiadomości , posił­
kowany pracowitością, tworzy własne, a przy­
swaja obce , a zawsze nowe i potężne spo­
soby działania mową na rozum ,  czucie,  i na 
Uwagę ludzką : staje się jak cudotwórcą ję­
zyka sypiąc weń gromadami piękności słów, 
obrazów i myśli. Nie jest moją rzeczą ani przed­
sięwzięciem mówić o I f ' ymowie.  1 a sztuka 
nie jest umiejętnością , ale tajemnicą talentu.

Powiedziawszy co to jest doskonalić język, 
zostaje mi jeszcze z przykładów krajowych 
Wymienić jedno przynaymniey do lego źrzódło, 
to jest przyswajanie obcych piękności ; z któ­
rego czerpali znakomici nasi pisarze. Skarga  
przenikniony zacnością i powagą apostol­
skiego powołania,  zatopił się w czytaniu Oy-  
ców Kościoła , i Pisma świętego, karmił się 
jego mową i duchem, przyswoił sobie i prze­
lał w język polski prawdziwe piękności w sło­
wach , porównaniach , i obrazach narodów 
Wschodnich. "W wielu mieyscach swych ka ­
zań jeżyk Skargi  jest całkiem językiem Biblii, 
ale tak oprawionym w tok polski, jakby język 
nasz był originalnym językiem Pisma bożego. 
Żaden z dawnych pisarzy tyle się nie przy­
łożył do prawdziwego zbogacenia języka, ile 
Skarga. Jemu winniśmy wdele słów i sposobów 
mówienia zawsze pięknych,  mocnych i p ra ­
wdziwie polskich (*). Gdybyśmy mieli podo­
bnie przyswojone piękności autorów greckich 
1 rzymskich, co bydź powinno zamiarem L i­
teratury starozylney; język polski łatwoby wy-



górował bogactwem nad inne Europeyskie ie- 
ayk.. Ale trzeba było pray grootowney J a-  
jomosci polszczyzny, mieć talent S ta r# / zebr  
*lmkn,e n .p u M y . to id  aayatyekiey, w która 
wpadł ,  następcy tego samego podołania,  ole 
nie tego daru i smaku,  po Skardze. Nie jest 
o rzecz dana każdemu dobrze uczuć, co przy- 

s tajetuo naszego j e ż y k a , ’a co mu s,e przed-  
w,,  tj l umaczyc naprzykład literalnie wyrazy 
greckich poetow. kleić je i kupić z obraza li­
cha i z wrażeniem nadzwyczajności ,  ale nie 
sity  i przynulerna , nie jest to przyswajać je 
ale raczey język polski na kroy grecki prze- 
rabiaó co zdaje mi się jest go psuć i przeista­
czać.,  Grecy w składaniu słów szli za natural­
ną  własnością swey mowy, nie spuszczali nigdy 
Z oczu jasności,  wybitności , muzyki i ha r ­
monii języka, czego my w naszym nie chcemy 
przestrzegać , zachować, i raczey ich małpować, 
jak się z nich uczyć i oświecać usiłujemy. 
Dzieła Greków i Rzymian stały sie wzorami 
d W a S |  Wszystkich europeyskich na ro -  
i tm  ° ne1 ydz Powinny dla naszego 
I" y a’ Czem dzieła R afaelą  , Buonarotti, 
Cofeggio  , t .d .  dla sztuki malarskiey ; to jest 
Wizerunkami co konałości, a nie formami do 
lepienia , wylewania.  Azyanie inaczey p i ­
szą bo miel, i mają inne wzory. Jch piękno­
ści tak razą nasz gust, jak nasze sa dla nich 
zimne i niesmaczne. Powiadamy że nasze pię­
kności sa naśladowaniem na tu ry :  toż samo 
o swoich mówić mogą Azyanie, z ta różnica; 
z t  om biorą n a t u rę 'w  poruszeniu i - z a p a le ,  
n>y ja  bierzemy w zimney rozwadze i w spo-
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koyności.  P r a w d z iw a  zdaje mi się tego p r z y ­
czyna ; źe my więcey pracu jemy nad rozsąd­
kiem i rozwagą  , oni nad imaginacyą  i w y ­
górowaną  namiętnością .  Zgoła  pi’zewaga,  r oz-  
win ien ie  i s tarannieysze ćwiczenie tey  lub o -  
Wey władzy duszy,  jest  źródłem tych  wszyst­
k ich  rozmaitości  w  mowie  różnych  narodów. 
Nie powśc iągniona imaginacya i passya zbli ­
żają nas do s tanu dzikości; re f lexya  do s tanu  
cy w i l i z a c y i ; i dla tego język dzikich ludzi  jes t  
p r aw ie  zawsze poetyczny.  Język  passyi w y ­
daje w  nas na tu rę  z w i e r z ę c ą ; język r o zu m u  
cóś bozkiego w nas pokazuje.  T r z y m a y m y s i ę  
■wiec G r e k ó w  i Kzymian :  kochaymy i pielę- 
gnuymy ich j ęzyki- jako nasze wzory  : ale r a ­
zem staray my się ocalać i coraz bardziey zgłę- 
bjać geniusz i p rzyrodzone  własności  naszego. 
Na  czćmźe ten geniusz języka polskiego za ­
leży ? o to jest ważne i niezmiern ie  po trzebne  
z a p y t a n i e ! godne zająć głowę i pióro znakomi­
tego polskiego l i t e r a ta — Pisane 10 paźdz ie r ­
n ika  1 8 14 roku  v. s. w W i ln ie .

Przytoczenie niektórych w yrazów  i  w y­
p isów  ze Skargi (*). do karty 111.

W l e w a ć  ducha  w ia ry  . . . spuścić ducha  
zgody . .  . wszczepić  mocną  wolą  p o p ra w y  
W drogach  sp raw ied l iw ośc i . .  . śluby wypuśc i ły  
us ta  moje . . . u topić  serce w świecie . . . p ły ­
wać  w  szczęściu tego świa ta  . . .  odsadzać się 
od świa ta  . . .  zaprawić  się miłością Boga . . . 
Woyne w iodą  z n ieprze jednanym  nieprzy ja ­
c i e l e m . . .  kap łańs two z świecką zw ie rzchno-
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ści-i złączył i o ż e n i ł . .  » O yczyzna spoiła sie 
z członków rozlicznych  i zrosła w jedno ciało 
. . .  ziemia m u służy , a on jey rozkazuje  . . .  
czego serce pełne jest , o tern język rad m ó­
w i . . .  za obcemi bogami się u d a w a ć . . . gasić 
n iezgodę około w ia ry  . . .  ułowić kogo w swoim  
b ł ę d z i e . . .  ludzi do zgody zapraw ow ać . . . 
skoro jeden żyw io łuzuc liw ali  sie , i p rzem a-  
gać inne  c h c e ,  go tow a niezgoda w ciele, a  
za n ią  śmierć . .  .

R o z e rw a ł  w ia ry  swojey jedność ,  aby i 
k ró les tw o  rozerw ał. Naczynił im Bogów, i 
zakazał im chodzić do Jeruzalem .

C hw ała  jego ow ą porażką  hardego  króla , 
w zniosła się i  oświeciła u  ludzi.

N iech się za trw ożą  narody  , niech padnie  
na  nie postrach wielm ożney ręk i  tw ojey  !

Pódźm y nap raw m y i oczyśćmy K o ś c ió ł , .  . 
w znów m y zburzoną służbę Bożą.

P ra w o  jest świecą drog naszych i pocho­
dnią  sp raw  pobożności chrześciańskiey.

Jeżeli p raw dz iw em i uczniam i jego (C hry ­
stusa) , i  w  bojażni jego przem ieszkiwać bę- 
dzieciej będzie w am  zawżdy Bogiem waszym , 
i obronę i ucieczkę pod  skrzydłam i jego m ieć 
będziecie.

Zawsze tęsknim  w  nayw iększym  szczęściu 
ś w ie c k im , i n igdy się tu  na  z iem i żądze n a ­
sze nie nape łn ią  ani uspokoją : a wspom nia­
w szy  jaki pokoy w  Niebie  mieć będziem, w e ­
sele p e łn e ,  n a sy p a n e ,  na tkane  , opływające, 
gdzie już n ie  będzie czego pragnąć ; bo się 
p raw ie  w  w e s e lu ,  pociechach  i rozkoszach 
w iecznych jako w  bezdniu  za topim  : ta m  m y-
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SK i radości nasze obracaym y, tam  serca miey- 
*»y , na tych  kró tk ich  i odm iennych pocie­
chach  i na tym  m alow anym  a nrte żyw ym  w e ­
selu św ia ta  tego nie przestając.

W y śc ie  (Radni) jako góry  z k tó rych  rzeki 
1 zdroje w y trysku ją  5 a  m y (lud) jako pola , 
k tó re  się oneini rzekam i polew ają i chłodzą 
••• n ie  cieśnicie an i  kurczcie  miłości w  sw o- 
Jch dornach i po jedynkow ych poży tkach , nie 
z ainykaycie ich  w  kom orach  i skarbnicach  
swoich. N iech  się na lud wszystek z was gór 
Wysokich , jako rzek a  w  ró w n e  pole w ylew a.

I  t a  n iezgoda przyw iedz ie  na w as niew olą , 
'v k tó rey  wolności wasze u t o n ą ,  i w śmiech 
się o b ró cą ,  i będzie jako m ów i P ro ro k  sługa 
r ewno z P anem  . . . .  bo wszyscy z domy i zd ro ­
w iem  swoim w nieprzyjacielskiey  ręce stękać 
będą : poddani tym , k tórzy  ich nienawidzą.

A my o pospolitym radząc , jeden stan u -  
ętsnąć , a drugi podnieść chcem y . . . km iotk i 
1 Poddane gubić, a sami sobie folgować w po­
borach i innych ciężarach chcemy. Nie tak  
bracia : z'le ręce, gdy jedna chora; obie zd ro ­
j e  bydź m ają!

Jeżeli szaty miłości i zgody b ra te rsk iey  nie 
ttiamy , izali nas n ie  w ypędzą  z roskosznego 
godownika , i z gocł Pana  naszego?  izali nie 
Psłyszym s ło w o w y c h :  jakoś tu  w szed ł,  szaty  
godow ey to  jest zgody i jedności b ra te rsk iey  
^>6 mając : i  t .  d.

K ażd y  członek słabość swoję czuje , gdy 
Slę od ciała odryw a. Jako  rózga  od d rzew a  
° cleię ta  w n e t  um ie ra ,  i rzeka  bez źrzódła w n e t  
Wysycha, i k rop la  w ody bez d rug iey  hoyney
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w.ódy g in ie :  tak  kto b ra te rs tw a  nie miłuje,  
i z dr  u gun się nie kupi  i nie zgadza.prędko ginie.

W ie lk ie  szczęście jest k r ó l e s t w a . . .  gdy 
wszyscy są jako w  jednym  ciele członki p rzy  
jedney g łowie :  gdy wszyscy jedno rozum ie­
j ą ,  jedno m ó w i ą ,  gdy jako w jednym k o r a ­
biu siedząc, spoinie sobie do przewozu pom a-  
gnją . . .

Żadne  nie są mocnieysze m ury  i wa ły  li 
miasla  : jako zgoda, jedność, i miłość sąsiedzka 
j e d n e g o  ku drug iemu.  Bo gdzie n i e z g o d a  i 
r ozdz ia ł ,  jako Pan  m ó w i ,  t am jest upadek  
kró les twa  , i dom się na  dom wali . . . Biada 
bydź m u s i t ey  rzeczypospoli tey,  o k tó rey  n ie ­
zgodni  z sobą radzą  i obmyślają . . .  a który  jad 
predzey  zarazić  i skazić Pańs tw a  i K r ó le s tw a  
może , jako rosterk i  i n iezgody ?

Pat rzc ie  na upadki  k ró le s tw :  na bliską
sąsiedzką ziemię W ę g r ó w  niegdyś bogatych  i 
m o ż n y c h ,  na ono złote jabłko kró les twa  ich, 
jako na obleciały dom, jako na  dąb, z którego  
liście opadły ; jako na ogród uschły bez wody,  
jako na  kuczkę p rzy  winnicy. Lud  w  n iew o­
lą pobrano , szlachtę  w y b i t o ,  zamki  popso-  
w ano  i t. d. Spytaycie  czemu tak Pan Bóg u -  
czyni t  z iemi t e y ?  co to za gniew n iezmierny 
j e g o ?  i odpowiedzą  wam  : bo opuścili Zmowę 
Pańską  , k tó rą  miał  z oycy ich , służyli cu­
dzym bogom , ktoi’ych oycoWie ich nie znali; 
dla tego zapal ił  się gniew Pański  przec iw zie­
mi tey  ; i w prow adz i ł  to  przekłęctwo na  nię.

Ż a d n e  poźytecznieysze ziarno na roli  serc 
waszych  siać się n '  może  , jako miłosierdzie  
. . .  Łez miłosierdzia w ia ra  jako d rzewo bez
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owocu ; nadzieja  jako najemnik bez robo ty  ; 
miłość jako m atka  bez dzieci ;  modl i tw a  jako 
p tak  bez skrzydeł,  post  jako po t raw a  bez soli.

P a n  Bóg nasz hovny  jest bardzo i da tn y ,  
i n a tu ra  jego jest udz ie lnym bydź , i d a ry  
sWoje na to  co s tworzył  , wylewać.  Będąc 
pełny  w  m o c y ,  w  pańs twie  , w  majes tac ie ,  
w  dosta tkach  swoich niezliczonych : nie chce 
W sobie skarbów , i bogactw , i  da rów  ńieo-  
szacowanych ,  i okiem niep rzeyźrzanych i n i e ­
przebranych  z a t r z y m a ć . . .  Nie  po t rzebował  
P a n  Bóg ani N i e b a ,  an i  t ego ś w i a t a ,  an i  
Aniołów , ani  l u d z i , ani  bydła , i tego co m a  
z i e m ia ,  w o d a  i p o w i e t r z e ,  bo o n s a m w s o -  
bie j e s t ,  i był  zawżdy doskonały i szczęśliwy. 
Ale  dla tego wszystko co jest, s tw o rz y ł ;  aby 

pokazał  bogactwa chwały kró les twa s w e ­
go , i wiejmożność mocy i dobroci  swojey, a -  
^eby miał komu dobrze czynić , .  . .  Jako wie l-  
kiey rzeki  nik t  nie p o h a m u je ,  aby ciec i g ro ­
bel rozrywać  nie miała. Jako młode mocne 
"Wino z pe tney się beczki d o b y w a ,  i one roz­
dz ie r a ;  tak  dobroć Boska i hoyriość nigdy nie 
Ustaje , n igdy się nie wraca,  zawźdy i wszyst­
kim z przyrodzenia  swego dobrze czyni,  daje ,  
daru je ,  opatruje ,  a ręki  nigdy ściśnioney nie 
ńia , ho pełna jest, a z pełności jey ubywać  nic 
nigdy nie może . . d a ry  swe daje nie godnym 
1 łeS° gn iew ającym, i nam w ie rnym  i n i e ­
w ie rn y m  , poganom i bluźn ie rcom s w o i m : 
s łońcu swemu każe służyć, i daje deszcz na złe 
i  dobre,  i żywi  i bogaci  nieprzyjacioły swoje.

W y p isa n e  z  ka zań  Sejm ow ych  i p rzygodnych .

Tom  7, Ń .  2 . iBi5. 9



K ilka  szczegółów  o życiu  i  dziełach Stani- 
sław a  T k ę b e c k i e g o . JKyjatki z  listów P a - 
na M ichała  K o n a r s k i e g o .

( L u d z i e  obdarzen i wyższym gieniuszem i t a - 
len tem  , większą, powszechnie  wzbudzają c ie­
kawość co do w szystk ich  okoliczności sw oje­
go życia —  Z dan iem  naybiegleyszych z n a w ­
c ó w  naśzey l i t e r a t u r y , T k ę b k c k i  był je ­
dnym  z nayprzednieyszych rym o tw órców  Wie­
ku  S tan is ław a Augusta, a dzieła jego zostaną 
n a  zawsze , ozdobą języka polskiego i w zo­
re m  znacznie  posunioney doskonałości w  r o ­
dzaju poezyi bohatersk iey . Ż yw a i m ocna 
im aginacya  , m istrzow skie  w ładanie  m ow ą , 
k tó re y  dał m nóstw o now ych, śm iałych i szczę­
śliw ych ksz ta łtów  , nakoniec znajomość klas- 
syczney s tarożytności w ydająca  się w  jego wy­
niosłych t w o r a c h , zdają się stanowić gló- 
w nieyszy  pism jego c h a ra k te r  — Zyt długo i 
p isał wiele ; lecz niezm iernie  mało i obco­
w an ia  i pism swoich, innym  pozwalał. W  po­
deszłym w ieku  i w starości, z n iew ielą p rze­
s taw ał osobami , rzadko w w iększych znay- 
dow ał się zgrom adzeniach , a pisma jego p rzy -  
padkow ie  lub z oko liczności, i to zazwyczay 
w  rękopism ach i pod cudzem  częstokroć im ie­
n iem  , ledw o się przedz ie ra ły  do pow szech- 
n ieyszey cokolwiek wiadomości. D la  tego 
D m ochow ski p rzyzw oitą  okazujac troskliwość, 
aby płody lak pięknego dow cipu  m ezaginę-
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ły , te  z nich w  swoim pam iętn iku  (a) umie­
szczał , które drukowanemi niebyły , a w rę-  
kopismach rozrzucone , wynalezionemi bydź 
mogły. Jdąc za tym p rzyk ładem, co tnozern 
dostać z poezyi Trębeckiego , i o czein mnie­
mamy , ze nigdy drrfkoWanem nie było, umie­
szczamy to w naszym D zienn iku , sadząc bydź 
powszechną powinnością każdego,  przykła­
dać si<i wedle możności , do zachowania od 
zguby dzieł tak szacownych. Wszakże to 
"wszystko co dotąd z nich mamy , i co Pan 
B en tko w sk i w swojey H is to ry i lite ra tu ry  
t roskliwiewylicza , niewielką cale iest cząst­
ką  samey tylko p o e z y i , a z pewnością w ia ­
domo , że Trębecki niemało pisał i p rozą ,  i 
ze ciągle pracował nad historyą k r a jo w ą , 
czasów rtaWet ostatnich , o ozem i sam znać 
daje w poemacie Sojiow ka  w wierszu 46 .

W  roku 1808. w miesiącu lipcu i sierpniu,  
Pan Doktor LiWicki nauczyciel l i te ratury 
W gimnazyum wileńskiem , znaydsjąc sią na 
Podolu , dla O s o b i s t e g o  poznania Stanisława 
Trąbeckiego zajeżdżał umyślnie do Tulczyna 
(b) g lzie ten sławmy człowiek mieszkał ciągle 
od lat. kilkunastu. Pierwsze powidanie przy­
szło nie bez t rudnośc i , które wszelako/ po­
konawszy", znalazł uprzeyrne przyjęcie i mi-

(a) Oh. N ow y P am ię tn ik  W arszaw sk i T . V II. k . 226.
(b) T u lczyn  m iasto dziedziczne im ien ia  P o tock ich , gtl- 

b e rn ii  podolskiey  w  pow iecie  b racław skim . O m il 10. 
od  T u lc z y n a , w  g u b e rn ii k ijo w sk iey  pod m iastem  
pow iatow em  H um aniem  , leży  ogrdd  S o j io w k a ,  opi­
sany  p rzez  T ręb eck ieg o  pod ty m  ty tu łem .

9 *

t



łe przez dni lulka obcowanie. Owszem i tey  
P an  Lewicki doświadczył powolności, źe mu 
Trębecki chętnie własną ręką poprawił omyl­
nie przepisany exemplarz swojego poematu So- 
fiowki (c). P rzy tem zdarzeniu oświadczał, 
ze poezya dawno już przestała bydź jego za­
b a w ą , chociaż, w mieszkaniu widać było na 
podręczu i w częstem podobno użyciu, dzie­
ła klassycznych starożytności poetów.

W iem y także od P ana  Lew ickiego , że 
sukcessorowie zmarłego przed lad dziesiąt­
kiem Jgnącego JW aszkiew icza  Podkomorze­
go powiatu skwirskiego w  gubernii kijow- 
s k ie y , posiadać mają rękopism poezyi T rę -  
beckiego od kilkudziesiąt arkuszy , w  kopii 
pięknie sporządzoney. Miał także znaczny 
zbiór tychże poezyi , X. M ichniew ski k tóry  
przed kilkunastu laty byl Rektorem szkoły pu- 
bliczney i klasztoru bazyliańskiego w H um a­
niu.

Już trzeci rok płynie jak Trębecki żyć 
przestał. Zgonu jego , jakby pospolitego ja­
kiego człowieka , żadne pismo publiczne nie- 
oglosiło. P ilny i umiejętny badacz krajowey 
l i te r a tu ry ,  Pan  B en tk o w sk i , nie mógł zape­
wne ani o życiu Trębeckiego ani o dziełach, 
dowiedzieć się więcey nad t o , co z dawno 
drukow anych i rozrzuconych wspomnień, ze­
brać po tra f i ł ,  i co w pomienioney historyi 
roku przeszłego wydaney , ogłosił.

(c) Ten exemplarz darował P. Lewicki dla Biblioteki 
U niw ernyteckiey.
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W  takim  wiec niedostatku dokładniey- 
szych wiadomości o tym  wzorowym pisarzu, 
sądzimy, iż nie będą czytelnikom naszym obo- 
jętnemi i cząstkowe o nim szczegóły ; k tóre 
przeto troskliwie zbierając , umieszczamy tu  
Wyjątki z dwóch lis tów  pisanych do I  ana ty -  
pografa Zaw adzkiego  z P eczary  nad Bohem 
gubernii podolskiey powiatu bi acławskiego , 
przez Pana JHichała K.o m a r s k i e g o , młodzieńca 
ze smakiem i z u leźmy słone m do nauk przy- 
Wiązaniem, który znalazłszy sie przypadkiem 
W m iejsca  mieszkania Trebeckiego, korzy­
stał ze zdarzenia nastręczającego bliższe jego 
poznanie. Kładziemy tu  własne Pana K .o n a r -  
s k i e g o  wyrazy.)

z  l is tu  10. s ty c z n ia  i8 i5 .

  W  Tulczynie poznałem uczonych,
H aym unda  Kornaka, D y zm y  1'om aszewskie- 
go , Jana Potockiego, a na koniec i I kębec- 
Kiego, a co większa tego ostatniego pozyska­
łem łaskę i przyjaźń , jakiemi mało kogo za­
szczycał. Przez dwra miesiące przepędzałem go­
dziny z tym  w eteranem , jak z równym sobie i 
W stanie i w wieku. Niestety ! niedosyc długo 
cieszyłem się tern przyjemnem obcowaniem. 
Dnia i 2 . grudnia bez źadney choroby i dolegli­
wości, oprócz osiemdziesiąt-kilkoletniego w ie­
ku  , u m a r ł ,  do ostatniego zgonu zachowując 
jednostayną przytomność umysłu i wesołość, 
tak  w łaśnie , jak sam w yraża w Sołiowce 
W wierszu 458.



• ...............................................................obc:ą i o n y  winkiem
Poznał ze już przychodzi przestać bydź człowiekiem,
Tak się spokoynie z ło ż y ł

Jak gdy po w alory  uczcie w d aw ałb y  od siołu.

z L is tu  5. lutego  i8i3.

. . . . .  Pi sałem o śmierci  T ręberk iego ,  teraz 
d o n o s z ę ,  o jego rękopismach.  P rzed  pó ł lo -  
r a  r o k u ,  kiedy bardzo c h o ro w a ł ,  zrobił  t e ­
s tament  , przez k tó ry  wszystkie swoje m a­
nuskryp tu  odkażał  - Pani  Generałowey  P o -  
t o e k i e y , k tó ra  widząc go s łabym ,  rozkaza­
ła te manuskryp ta  nie mieszkając przenieść do 
swojey Bibl ioteki , gdzie widziałem one w po­
tęż nym  op ieczę towanym  kufrze.  Przyszedł  
po tem  do zd row ia  , ale już m anuskryp tów 
nie  odbierał.  Nikt  u niego nie bywał,  bo ni­
kogo nie p rzyym ował ,  prócz Jana Po tock ie ­
go s ławnego l i t e r a t a ,  i Gene ra ła  Chodzkie-  
wicza.  T e n  d rug i  w prow adz i ł  mię do niego 
i  zaznajomił.  Potra i i ł em podobać się s ta rco­
w i  i już od tąd co dzień u niego bywałem. 
X y ta łem się co w ow ym  kufrze za m a n u s k ry p ­
tu , ale on s t raciwszy wiele ,  po chorobie,  na 
pamięci ,  zawsze mi odpowiada ł  że nie pamięta .  
N a w e t  gdy mu pokazałem tomik jego wierszy 
d ru k o w a n y c h  w ro k u i8 o f> ,  oprócz syn a  m a r -  
not rau> nr o-o , co do resz ty nie wiedział czy 
Jego. Ale niema tu  nayważnieyszey rzeczy 
powiedz ia ł  tonem ża r tobl iwym który aż do’ 
śmierci  z a c h o w a ł ,  O dy z P i r o n a ,  k tó rą  na
ż ą d a n i e   przet łumaczył .  W  Sofiowce

ł
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drukowaney znalazł wiele omyłek , i sam mi 
svvoją ręk;}. poprawił- Zgrzybiały pracować juz 
ttiemógł, i nie chciał bo był całe życie leniwy. 
Jednak czytając mu m y ś l i  o  p i s m a c h  f o l -  

s k ic h ,  gdy go prosiłem zeby swoje uwagi o 
nich pisał, długo się wzbraniał; na koniec, pod 
■Warunkiem , ze go nie wydam (za jego życia) 
napisał kilka a rkuszy , i czytał przedemną 
k aw ałk i   Napisał historyą. polską cza­
sów pierw iastkow ych, dzieło od dwóchset 
arkuszy, którego wszakże sam nie widziałem. 
Jdąc przeciwko opinii powszechney, chciał a- 
żeby nie prędzey aż po śmierci jego była o- 
głoszona. (Jddal ją. pod tym warunkiem po­
dobno C z a c k i e m u . Nic już tedy nie zastałem 
U niego w tenczas , kiedy raczył łaskawie 
przyymować mię u siebie, i nic też dowie­
dzieć się nie mogłem, co jest miedzy owemi 
manuskryptami-, niepodobna zaś żeby były, jak 
mówił, same listy miłosne. Był to może w świę­
cie jeden p o e ta ,  k tóry  tak mało dbał o swo­
je wiersze. Nigdy swojego imienia na ża­
dnych nie po łoży ł Kiedy mu po wiedzia­
łem tę apostrofę, k tó rą  , w Okolicach K r a -  
k o w a \  d )  na końcu drugiey pieśni poeta u- 
czyuił do n iego , nazywając go boskim , rzekł 
z podziwieniem ,, zaco mię cni Bogiem ro- 
„ bią, kiedy ja całe życie byłem sobie dja- 
5, błem Chodził w jedney k ró tk ie j  koszuli i 
brudnym  płóciennym podwłośniku , bez n i­
czego wiecey, naw et boso. K ołnierz u koszuli

(cl) Ob. P a m ię tn ik  w a rsz a w sk i T .  ITI. 1809.
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nigdy nie zawiązany  , piersi  gołe, w  r eku  kiy 
og rom ny  j lulka zawsze.  L a t e m  miewał  o t ­
w a r t e  okna i wróbl i  pe lniuleńko.  Z apew n ia ł  
ze  l egu la rn ie  p rzy la tyw ało  ich 200, to jest ca ­
ła  familia k tó rą  on w y c h o w a ł ,  i każdego 
z nich znał  lata i rodziców. W  stancy! bru-  

’ papie ry  , x i ą ź k i , wszysf kq upstrzone 
wrób l im  pomiotem. Służących miał  kilku 
k t ó r y m  nie pozwala ł  do siebie przychodzić  
tylko  po z a p ła tę ,  wyjąwszy  jednego chłopca 
z  k tó rym grał  w szachy i o kobietach rozm a­
wiał .  Ubogim dając co t y d z i e ń . kob .e tom 
więcey  dawał .  T a k i  był sposób ostatnich dni 
jego z y c a  na k tó re  patrzałem. Uprzeymość 
3 po l i tykę ,  do którey się na  dworze  L u d w ik a  
X V .  przyzwyczai ł ,  zachował  do ostatka.  L a t  
t rzydzieści  mięsa nie jadł i wina  nie pił, wsze-  
lakoz na rok  przed śmiercią  ten sposób życia 
odmienił .  Ulubioną jednak zawsze jego po ­
t r a w ą  , były raki . Nad temi co dzień ki lka 
godzi, ,  sie bawił. Zył  lat  blisko dziewięćdzie­
s iąt .  U m a r ł  p rawie  w żar tach.  Często p o w t a ­
rzał,  źe do Jat pięćdziesięciu był  bardzo w o-  
byczajach młodym. Trzydzieści  po jedynków 
na  różną  broń odbył , a wszystkie  za kobiety.  
Całą  p raw ie  E u ro p ę  ob jecha ł ,  a we F ra n cy  i 
część życia swego znaczną s t r a w i ł ,  gdzie  
z /F o /t erem , Janem  J a k o b in  Hasso  , i ze 
wszystkimi znał  się owoczesnymi l i t era tami.  
Oiedmdziesiąt  ki lka lat  miał  kiedy Sofiowkę 
pisał. Przeszłego roku przełożył  jeszcze ją na 

ancuzką Pr °zę dla C heva lier  de M essance  
młodego p o e ty ,  k tó ry  umyślnie  przybył był 
z Pe te r sburga  dla opisania Sofiowki  wierszem



francuzkim. Ale ten przeczytawszy Trebec- 
kiego nic nie chciał swojego komponować, lecz 
t łumaczenie prozaiczne, wierszem ułożył i w y­
znawał, źe więcey sobie obiecuje sławy z tego 
tłumaczenia 56o wierszy Trębeckiego,  jak żę­
t y  swoich kilka tysięcy zrobił. Wielk im je- 
go*został chwalcą ,  i chociaż drugie tyle we 
łfancuzkim przybyło, tłumaczenie jednak czy­
li ułożenie na wiersz dobrze się udało. Pan  
Jan Potocki napisał do tego po francuzku ży­
cie Szczęsnego Potockiego , P a y  m u ud K o r­
sak w tymże języku Historyą narodów ukra­
ińskich , K m  en dobry rysownik zrobił d w a­
naście naypieknieyszych estampów i po r tre t  
trębeckiego.  Słowem pyszna ta  edycya, o- 

t o k  7, te.vt.em originalnym , miała bydz wy- 
dana w Wilnie,  dokąd się Chevalier  wybierał ; 
nie okoliczności przeszkodziły; on zaś obawia­
jąc sie woyny , wsiadł w Odesie na okręt i 
popłynął do Konstantynopola , gdzie może od 
dżumy zginął. Szkoda byłaby Sofiowki tak
piękney  ...........

PS. Mówiąc o Sofiowce zapomniałem j e ­
szcze dodać , że jest w Humaniu uczona ja­
kaś żydówka ( e ) ,  umiejąca różne języki, na-

(e) T a Żydó wka nazyw ająca się B o n e ia  B a n d ę  rodem  z H u ­
m an ia , w  w ieku  jeszcze dziecinnym  okazyw ała w ie l­
k ą  do nauk ochotę i sposobność ; o czem  uw iadom io­
n y  X . K aryszkow ski B azylian, p rze łożony  podtenczas 
szkoły  lium ańskiey, zachęcił rodz iców  do łożen ia  sta­
ra ń  ku  w ykszta łcen iu  jey  p rzy ro d zo n y ch  zdalności i 
tym  końcem  dla n iey  i dla jey  b ra ta  dosy ła ł nauczy" 
cieldw . O pisanie Sofiow ki p rzez  B onetę u łożone p ro ­
zą po francuzku, czyta! Pan L ew ick i w  m anuskryp­
c ie, zw iedzając tęż  Sofiow kę w  roko  1808 , na czele



w et preclu, która powróciwszy z wojażu 
w  języku francuzkim opisała także Sofiowke’ 
nie wiem tylko czy prozą czy w i e r s z e m . . . / !

W I E R S Z  
DO J P  M. . M IE S Z K A JĄ C E G O  N A  W S I.

i^ A Z D R ofc i  naszey godne tw e  chw ile  ,

W ieśn iaku  , k tó ry  lepszym w yborem  
W  o d leg łych  w łofr ia i  h  baw isz się mile  

Z  n i w ą , s a d a m i , ł ą k ą  i borem .

T a m  w olen  t ro sk ów  w  m yllach  sw ob od ny

W d z ię c z n ie y s z ą  rzeczy oglądasz p o s t a ć ,  
T a m  ła tw o  toczy  dow cip  tw ó y  p ło d n y  

ltym y w pam ięci m ające  zostać.

C ieniste  g ó ry  i łyse  s k a ły ,

A nie c ie rp l iw y m  pyszno  p o to k ie m  ,
Jes'li clioesz , by ci r o z r y w k ę  da ły  ,

M asz  je p od  tw o jem  codziennie  okiem.

P ie rw s z e m  ci sk rzyd łem  pędzić  zarzyna 
Z efir  p o w ie tr z e  n a tchn ione  w o n ią  ,

K tó re  wyciska z siebie d rzew ina  ,
1 ziółka pełne  ba lsam ów  ro n ią .

Ki< dy  pas te rka  s łońcem  zb ruk ana  

N ienczoocm i w yw odz i  t o n y ,

którego  opisania by ła  dedykacya do N ąyjaśnieyszcge 
I mperatora, w  guście i sty lu  cokolw iek o ry en ta ln y m
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Jak jest od chłopców prześladowana,
Nie jesiżeś wtedy więcey w z ru szo n y ,

Niż kiedy F ryne  z najętym włosem ,
Co na cal biilu z rumieńcem bierze, 

Sztucznie a p r z jk r o  ćwiczonym głosem 
W iersz  na paryskiey uoci operze.

Dalekim biegiem znużone w o d y ,
'K ró tk i  spoczynek biorące w s ta w ię ,  

Różnych k o lo ró w ,  lóżucy urody
C how ają  rybki ku  twey zabawie.

Ta się zgubiła , ta chwyta znowu ,
Ile im wę kę zapuśiisz razy , 

Nadpńtrzebru go d i  iwe obłowu ,
Śmieszne łakpmców dają obrazy.

Jeśli cię nęci ptastwa łowienie ,
Pod starożytnym ukry ty  k lonem , 

Skoro wystawisz roskoszy cienie,
Latacze twoim stają się plonem.

A gdy miłośnik zapam ięta ły ,
Cietrzew nieborak w twe wpada s id ła ,  

Pomniy , aby cię nic upląlały
Podobnie kiedyś jakie pieścidła.

Z-jączek ci się łatwo dostanie,
Choć zawsze patrzy  i s łyszy zdała,

Z  wiatrem o r ą  zość grające łanie
Niech twóy raźnieyszy po łów  obala-



L e cz  niech ma po k o y  n iedźw iedź  m ru k l iw y ' ,
I dzik , k tó r y  się u p o rn ie  b roni ,

Jak  011 jest s r o g i ,  jak  on jest m ś c iw y ,
Todobny  tobie d o zna ł  A dom .

Jakże  ly  czasy traw isz  fo r tu n n e  ,

Cieszy cię w idok coraz to  n o w y  ,
J. . . .  ...................................................................... ......

D ................................................   (a).

O n y c h  p ros to ta  p rz y jem n ie  p ł o d i a ,
Zal , b o j i ź ń ,  r a d o ś ć ,  o znacza  k r z y k i e m ,  

W ie r z y s z  , g dy  k tó ra  m ów i , że kocha ,
Bo dusza nad jey mieszka  językiem .

Z  niemi wyścigiem przem ie rzasz  b ło n i e ,
K tó ra  cię ti lbedz chcącego m o ż e ,

N a  jey  zw ycięzk iem  przy p inasz  łonie  
W ł a s n ą  tw ą  r ę k ą  z ry w a n e  róże.

N a  wsi jest ty lk o  rosk osz  p ra w d z iw a  ,
T a m  lud n i e w in n y ,  s z c z e r y ,  r z e t e ln y ,  

T a m  ra d o ś ć  m ieszk a  i czułość  żyw a  ,
D o  wsi z ro d zo n y  każdy  śm ierte lny .

P a t r z  jak  tcD b o g acz  czczęmy z p o z o r ó w ,
W  mieście g o  w iąże  b łyszcząca  dola ,

Ł ecz  m im o zby tk ów  i z ło ta  w o i ó w ,

I n u d n y ch  szczy tów  , tęskni do pola.

( a )  T e  dwa wiersze w rękopiśmie też, są tylko początko- 
wemi głoskami oznaczone , tak jak się tu  kładą.
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Z w o z i  m u r a w y  , zasadza  gaje ,
W  pośród  k o sz to w ney  w  mieście s t r u k tu r y  , 

A choć się od n iey  oddzielać zd a je ,
P r z tm a łp ia  jed nak  dzieła n a tu ry .

M ia ły by  więcey ro le  z a le ty ,
N igd yb yś  z tam ty c h  nie w y szed ł  k r a jó w ,  

G d y b y m  ci w ie rn e  p rzes ła ł  p o r t r e ty  ,
T u le y sz y c h  p r z y w a r  i obycza jów .

Obfite ż n iw o ,  lecz  zam ys ł  taki
M o jey  nie zdobi w eso ley  l i r y  ,

In n y m  , g o rzk aw e  lub iący m  s m a k i ,
Z o s taw iam  snadne  p isać sa ty ry .

S zanu y  statecznie w ieysk ie  p rz y b y tk i  ,
G dz ie  cię p rz y c h y ln e  t r z y m a ją  l o s y ,

G dzie  t r z y  boginie na tw e  pożytk i
K a rm ią  o w o c e  , k w ia ty  i k łosy .

L ecz  k i e d y  r o k u  po d ley sza  p o r a ,
Z a  oddalonem  słoń  em  nadb iegn ie ,

Pocznie  cię dz iw ić  d ługość  w ieczora  ,
Śnieg o bnażone  gałęzie zegnie ,

K iedy  roz leg łe  na sto m il  la w y
S a m e  na siebie rzek i uśc ie lą  ,

W te n c z a s  ku  m o ro m  zbliż się W a r s z a w y , 
N iech  i stołeczni to b ą  się dzielą-

Albo lapońskie  zaprzężesz  r e n n y  ,
K tó re  cię w  szybkiey  p rz y ś l iz n ą  s a n i ,
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Albo z odwag! chcąc bydź im ienny ,
W  Mongolfiera nawiedź nas bank

Korzystny z Franków latania d n r u ,

Im  te w ynaltfdź  przystało d z iw y ,  
Mającym z siebie naymniey ciężaru.

W icszli początek ich o sob liw y?

Pan  co przed wieki olimpem w ła d a ł ,
Liczne po świecie twoi ząc narody 

Chemicznym one porządkiem s k ł a d a ł ,

Z  ognia , p o w ie t rz a , ziemi i wody.

P rzyszła  więc koley F ranków  zdzia łania,
Ci gdy dwa pierwsze żywioły w zię li ,  

Używszy onych jak ptak do latania ,
Z  rąk  s ę swojego twórcy wymknęli.

   5 .  T rf.b e c k i -

N I E S Ł O W N O Ś Ć.

Ż e g l a r z  w  b u r z l i w e y  g o d z i n i e ,

Kiedy do lądu zaw inie ,
Przysięga w pierwszym zapędzie ,
Ze nigdy pływać nie będzie.
Ale jak uyrzy pogodę ,
Znow u się puszcza na wodę.

Żołnierz ran n y  w  k rw a w y m  boju ,
Przysięga już żyć w  p o k o ju ,
I  s ła w ę , i k ray  przeklina.
Lecz jak przeydzie chwila bólu ,



T o  co c ie rp ia ł  zapom ina  
I  znów  w a lc z y  w M arsa  p o lu .

T a k  się dzieje i w  miłości.
G d y  k to  m e  ma w z a je m n o ś c i ,
P rzys ięga  w  tę c z a rn ą  c h w i lę ,
Z e go kob ie ty  nie zd radzą .
L e c z  jak k 'ó r a  s p o y iz y  m ile  
Z nów  uk lęka  p rz e d  ich  w ład zą .

_________A n t o n i  G ó r e c k i .

B  A y  K  A  

P ł a s z c z  i f r a k .T
, ,  w Ak i  ja  jes tem wielki , gdzieś ty p rzy szed ł  d> m n i e ,  

T a k  ż a r to w a ł  p łaszcz  z fraka  , a f r ak  milczał sk ro m n ie .  
T y m  czasem gdy się zeszli goście zap roszen i  ,
W s z e d ł  f r a k  z P an em  na salę , a p łaszcz  czekał w  sieni,

A n t o n i  G ó r e c k i »

W iadomość o Rosprawie Pana K a m i e ń s k i e ­

g o : ^  O  p r z e d a w n i e n i u  czyli p r e s k r y p c y i  —  

•na posiedzenia akademickiem Uniwersy­
tetu Wileńskiego dnia i5. grudnia l 8 i 5 . r o -  
ku czytana przez Pana Professora  M a l e w ­

s k i e g o .

( Pomienioney Rosprawy drukowaney  
w  Łom ży roku i 8 i 4 .  inSvo p o d ty tu łe m —  O
p rzed a w n ien iu  c z y li  p r e sk r y p c y i w e d łu g  
P r a w fra n cu zk ich  z za stosow an iem .praw a  p o -
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wszechnego pruskiego oraz praw  polskich  
i li tew sk ich —  autor Pan Jan Kamieński  pa­
tron i plenipotent skarbowy w departamen­
cie łomżyńskim przy piśmie swojem przysłał 
dla Uniwersytetu dwa exemplarze.)

W  p i ś m i e  swoiem czytanem tu  na posie­
dzeniu zaprzeszłem, autor  wyłożył powody, 
które go skłoniły do tey pracy. P raw a  p i ­
sane bowiem , będąc zbiorem prawideł jv to- 
warzyskiem ż y c iu , i mając na  celu szcze- 
gólniey porządek towarzyski,  i spokoyność tak 
publiczną jako też prywatną każdego obywa­
tela , tworzyły się i tworzą  się w  każdym na ­
rodzie , stosownie do potrzeby:  a jako naro­
dy różnią sie sposobem życia, zwyczajami, na­
łogiem, zaprowadzeniami opinią upowszech- 
nionemi,  charakterem, oświeceniem, położe­
niem krajów codo  k l imatu ,  naostatek kon- 
stytucyą swoją polityczną ; tak też różne po­
trzeby w rozmaitych narodach,  różne podyk­
towały prawa cywilne. A lubo filozofowie z je- 
dnostaynego przyrodzenia ludzkiego i teyźe sa- 
mey istoty towarzyskiego związku, jedne i 
nieodmienne prawidła porządku cywilnego 
dow odzą ; jednakie zastosowanie tych p ra ­
wideł  ogólnych do prawideł szczególnych dla 
każdego narodu stosownie do jego potrzeby,zo­
stawione jest władzy prawodawczey każ.deg° 
narodu.

Każdy naród więc ma właściwe swoje p ra ­
wa cywilne, a nawet,  gdy poźniey jedne na­
rody wcielały się do drug ich ,  prowiucyeje-

P



dnego narodu,  różne miały p r a w a ,  i rządy 
często muszą znosić te niedogodność, gdyż od­
miana praw cywilnych wzrusza stosunki i  
zWiązki między obywatelami,  które stanowi­
ły ich spokoyność i bespieczeństwo cywilne. 
P rawa cywilnego więc pisanego pospolitego 
n 'e ma i bydź niemoże. Prawa rzymskie po 
spadku  Rzymu przestały bydź prawem cywil- 
Oern pisanemu są tylko nauką pożyteczną dla 
porządku w nauce p rawa i zbiorem prawi­
deł cywilnych na różne zdarzenia w tow a-  
r zyskiem życiu w praktyce byłych,  ćo jest o- 
swieceniem potrzebnem dla prawodawców i 
Prawników. W  niedostatku zaś praWa kra­
jowego, zwyczaynie prawnicy,  osobliwie nie­
mieccy uciekać się zwykli do prawa rzym­
skiego , które do szczególnego przypadku za 
prawidło podając , psują duch prawa krajo­
wego, i niespokoyność przynoszą obyw ,‘elóm. 
Niedoskonałość tylko prawodawstwa cywil- 
nego może pozwolić taką nieprzyzwoitość:
1 W statucie litewskim pozwolenie przytocze­
nia za prawidło,  praw innych narodów chrze- 
sciańskich , na przypadek gdzie prawa sta tu­
towego nie m a ,  nie może bydź nsprawiedli- 
wionem. Autor wiec,  o którym tu mów i­
my, przejęty tą prawdą i z doświadczenia wi­
dząc jak wiele niespokoyności sprawia dla o- 
bywatel i stosowanie praw innych narodów do 
Przypadków kra jow ych ,  bez względu na ró-  
zoice jakie zachodzą między prawem obcem 
a krajoWem, mianowicie w prowincyach,  k tó ­
re  przez smutną kołey odmian politycznych, 
przechodząc z pod praw jednych cywilnych 
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pod  d r u g ie ,  spraw ę jedne do rozm aitych  na* 
ro d ó w  p ra w  razem  stosować m u s z ą ; p rzed ­
s ięw zią ł  w yśw iecenie  różnic  praw  f ra n ru z -  
k ich , pruskich, polskich i litew skich  w  p rzed ­
m iocie  w ażnym  jaki jest w  p raw odaw stw ie  
daw ność tak  n a z w a n a  czyli p r z e d a w n ie n ie , 
p re sk ry p c y a .

W  p rze d m o w ie ,  a u to r  do dziełka swego, 
w  k ró tk im  zbiorze stylem  ja sn y m , polszczy­
zną  czystą, i porządn ie  wyłożył zam iar  i roskład 
sw ojey rosp raw y , do k tó rey  użył dzieła  P a n a  
M erl ina  we francuzkim  języku o p rzedaw n ie ­
n iu  napisanego, kodexu f ran c u z k ie g o , prawra 
pow szechnego p ru sk ie g o , s ta tu tu  K a z im ie ­
r z a  , s ta tu tu  litewskiego i  konsty tucy i p o l­
skich. R osp raw a  ta  wdęc jest częścią t łu m a ­
czeniem , częścią dodaniem  uw ag  a u to r a ,  czę­
ścią zbiorem  p raw  wyżey wyszczególnionych, 
tyczących  się p rzedaw nien ia .

P rz e d a w n ie n ie , powszechnie  znane pod  
nazw isk iem  p resk rypcya , to  jest s tracenie  ja­
k iego  p ra w a  , uw oln ien ie  się od obowiązków, 
lub  nabycie jakiego p raw a  przez sam przec iąg  
czasu, jest zawsze w ażnym  przedm io tem  w po­
rząd k u  cyw ilnym  ; że zaś porządek  cywńlny 
zasadza się na porządku  m oralnym  to w a rz y ­
skim, i pow inien  go zabespieczać; prawro więc 
Cywilne zgodne pow inno bydź z p raw id łam i 
m ora lnem i,  czyli jak pospolicie m ów im y z p r a ­
w em  przyrodzonem . Podług k tó rego  , do n a ­
bycia  p raw a  jakiego do rzeczy lub  do obo­
w iązku  , po trzeba  czynu godznvego i woli, a 
do straeeriia p raw a  raz  n a b y te g o , po trzeba  
z rzeczenia  się : n ik t  zaś cudzey  rzeczy w ża-



dnym  p rzypadku  nabydź nie rnoze , bez ze­
zw olenia  czyli zrzeczenia się właściciela. S tąd  
zrodziły  śie dw a  przec iw ne  sobie w n io sk i : 
że podług p raw a  przyrodzonego  nigdy dłuż­
n ik  n iew olny  od zapłacenia  d łu g u ,  a podług 
p ra w a  cywilnego po upłyn ionym  pewnym, 
czasie , przestaje  bydź d łużnikiem  : ze pouług  
p raw a  przyrodzonego  nik t cudzey ziemi p a ­
nem  stać się nie może, bez zezw olenia  p ie r ­
wszego dz iedz ica ,  a  podług p raw a  cywilnego 
używ anie  usucnpio  przez czas pew ny rob i 
dziedzicznym  panem . T a  to  sprzeczność p o ­
zo rna  przycżyną j e s t , że p raw a  w y ra ź n e  6 
p rzedaw n ien iu  tak  isto tne d la  spokoynośc io -  
byw ate lsk iey  są w  wielu na rodach  zaniedba­
ne. A u to r  więc w  p ierw szey xiędze o p rze­
daw nien iu  w  ogólności , zasady p rzed aw n ie ­
n ia  wyprow adzając , dowodzi: że ludzie z p rzy ­
rodzen ia  przeznaczen i do życia  tow arzysk ie ­
go , w inni sft mieć s ta ran ie  o własności sw ó- 
jey  i o p raw ie  jakie im  służy j tak  a by d ru ­
dzy w iedzieli  co jest cudzem i co śie kom u 
na leży  : kto w ięc opuścił to  s ta ran ie ,  stał się 
p rzyczyną  niew iadom ości dla d rugiego, k tó ry  
dobrą  w ia rą  i godziwie postępując, nie m o­
że bydź narażonym  na  s tra ty  ; a jak u ż y w a ­
n ie  rzeczy i posiadanie znakiem jest n aype-  
Wnieyszym zew n ę trzn y m  praw a  własności? 
t a k  słusznie p raw a  cywilne w sądzie zew nę­
t rz n y m  te  znaki biorąc za is to tne  , wnoszą , 
że kto przez czas dłuższy posiada i używ a ja -  
k iey  rzeczy lub p raw a  bez żadney przeszkody 
od d r u g ic h , musiał sp raw ied liw ie  nabydz, 
i  m a  jak p raw n icy  nazyw ają  t y tu ł  sp ra w ie -
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dliw y. Równie gdy wierzyciel niedopomi- 
na s:e u swego dłużnika przez czas dłuźs/y 
tego, co mu się należy ; daje powód do wnio­
sku , ze albo jest zaspokojony, albo się zrzekł 
swego długu. P raw a więc tyw ilne  zaradza­
jąc spokoyności obywatelskiej, przepisały każ­
demu staranie i czułość o sv\ ojey własności 
i prawie, do czego każdy naturalnie jest obo­
wiązany, i nieusprawiedliwiając bynaymniey 
niegodziwego nabycia, lub niesprawiedliwe­
go uwolnienia się od długu,ale zostawując to są- 
sądowi w ew nętrznem u czyli sumieniu, prze­
pisały tylko czas pewny, przez który gdy kto 
milczał i nie poszukiwał, ma nazawsze m il­
czeć i trac i prawo poszukiwania w cywil­
nym porządku, a przy posiadaniu i używ a­
niu zostaje prawo własności. Doświadczenie 
pokazało, iz w społecznościach cyvvilnycli przy 
pomnożonych bogactwach, stosunkach i zw ią­
zkach między obyw ate lam i, prawo przeda­
wnienia jest istotnie potrzebne , dla położe­
nia tamy i skończenia niezliczonych sporów 
i  kwestyi wzruszających spokoyność, pe­
wność i bezpieczeństwo oby watelów . prze­
szkadzających do przedsięwzięć w różnych ro ­
botach i nakładach. Naprzykład aby ziemia 
była urodzayna , potrzeba aby właściciel był 
pewny jey własności, żeby mógł łożyć nakła­
dy , k tóra to pewność bez przedawnienia nie 
może bydż otrzymana. A utor wszystkie te 
zasady porządnie wyłożywszy, prawidła p rze ­
dawnienia podzielił na dwa rodzaje : jedne 
k tóre ściągają, się do rozmaitego przeciągu 
czasu , którego praw o na przedawnienie wy-
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m a g a ,  a  d r u g i e ,  k t ó r e  ś c i ą g a j ą  s ię  d o  n a t u ­
r y  p r z e d a w n i e n i a , do  j ego  u ż y c i a  , d o  t e g o  
co m o ż e  b y d ź ,  a  n i e  m o ż e  b y d ź  p r z e d m i o t e m  
p r z e d a w n i e n i a ,  co c z y n i  p r z e d a w n i e n i e  m e -  
s ł u s z n e m  l u b n a g a n n e m ,  j a k i e  są o s o b y  p r z e ­
c i w  k t ó r y m  n i e p r z e d a w n i o n o  s i ę , j a k i e  p o ­
w i n n o  b y d ź  p o s i a d a n i e  a b y  s ię  m o g ł o  p r z e ­
d a w n i a ć  , co  m o ż e  p r z e r w a ć  p r z e d a w n i e n i e  
i t .  d .

R ó ż n e  p r a w o d a w s t w a  w  r ó ż n y c h  n a r o ­
d a c h ,  z w a ż n c ś  :i r z e c z y ,  z p o t r z e b y  w i e k s z e y  
p e w n o ś c i  , z p r z y c z y n y  u p a d k u  i z a y ś ć  m o g ą ­
c y c h  w ą t p l i w o ś c i  o r z e c z y ,  l u b  o p r a w i e  z n a ­
t u r y  p r z e d a w n i e n i a  z a s a d z o n e g o  n a  d o b r e y  
l u b  z ł e y  w i e r z e ,  r ó ż n y  p r z e c i ą g  c z a s u  z a k r e ­
ś l a ł y  d o  p r z e d a w n i e n i a .  A u t o r  p r z y t a c z a  t u  
z p r a w a  r z y m s k i e g o  p r z e d a w n i e n i e  n a  r u c h o ­
m ość l a t  t r z y  , n a  n i e r u c h o m o ś ć  , n a  p o s i a ­
d a n i e  d o b r e y  w i a r y  i z a  t y t u ł e m  l a t  10. m i ę ­
d z y  o b e c n y m i ,  l a t  d w a d z i e ś c i a  m i ę d z y  n i e o ­
b e c n y m i  , n a  p o s i a d a n i e  bez t y t u ł u  l a t  t r z y ­
d z i e ś c i , n a  s p r a w y  o l e g a t a  i p r a w a  p o c h o ­
d z ą c e  z u m ó w  i  k o n t r a k t ó w  ł a t  t r z y d z i e ś c i ,  
n a  s p r a w y  h y p o t e c z n e  l a t  c z t e r d z i e ś c i .

U  R z y m i a n  p r z e d a w n i e n i e  d a w n i e y ,  d z i e ­
l o n e  b y ł o  n a  u s u c a p io  i p r a e s c r ip t io  : w e  f r a n -  
c u z k i c h ,  k t ó r e  n a ś l a d o w a ł y  p r a w a  r z y m s k i e  
co d o  c z a s u  j e d n y m  w y r a z e m  p r z e d a w n i e n i e  
o b j ę ł y  t e  d w a  p o d z i a ł y .  P r a w o  p o l s k i e  u ż y ­
w a ł o  p  r a e  s c r ip  / i o n es  n a  p r z e d a w n i e n i e  w  r z e ­
czy ,  a f a t a l i a  n a  u p a d e k  w  p r o c e s s i e .  W  d a l ­
s z y m  c i ą g u  t e y  x i e g i , a u t o r  r o z w i ą z u j ą c  k w e -  
s t y ą ,  c z y l i  p r z e d a w n i e n i a ^  z r z e c  się m o ż n a  : 
d z i e l i  n a  p r z e d a w n i e i  ie n a b y t e  i n i e n a b y  te
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jeszcze, i prawa porównywa rzymskie, frau- 
cuzkie i pruskie tyczące się tego przedmio­
t u ,  okazując ich różnice mianowicie z pru- 

e m , które zrzekać się przedawnienia ną 
przyszłość zabrania, także kwestye czyli prze­
dawnienie sam sędzia może przydać , gdy 
strony męprzytaczały ? i w jakiey epoce spra­
w a o przedawnienie może Lydi wnoszona ? 
w  materyi osobistey czyli udadź się wypada 
do prawa z pod zamieszkania dłużnika , czy­
li tez z pod zamieszkania wierzyciela ? D o ja­
kiego prawa udać się gdy czas na przedawnie­
nie ciągnie S ię  przez różne zmieniające tenże  
czas ustawy ? na czyje korzyść idzie przeda­
wnienie  i przez kogo może bydź zarzucone ; 
autor rozwięzuje podług praw wyż wyrażo­
nych z należytą dokładnością, uwagami swo- 
jenu stosownemi i przykładami dostatecznie  
wyjaśnia pewne qa każdy szczegół prawidła.

_ W drugiey xiedze autor rozbiera warun­
ki do przedawm enia potrzebne, jakiemi są: 
t y tu ł ,  podanie, posiadanie, dobra wiara’ 
każdy z tych warunków potrzebuje osobne­
go objaśnienia. Tytuły  posiadania scą rozmaite, 
napizykład : k u p n o , dar , zapis testamento­
w y  , zastaw , arenda i t. d.. Tytuł wiec do 
przedawnienia, gdzie idzie o nabycie! po-  
y in ie n  bydź p e w n y ,  dowiedziony, sprawie­
ni iwy czyli w a ż n y ,  to jest podług pra­
wa zdolny do przeniesienia własności, może  
bydz jeszcze w ieczysty ,  czasow y , ogólny i  
szczególny. W e  wszystkich tych względach  
autor rozbierając tytuły, wyszczególnił wszyst- 
^ie p tzy p ą d k i, kiedy ppdłpg którego prawa



przedawnien ie  z ty tu ł em  m a  mieysce.. Lecz  
gdy szukanie  ty tu łu  do p rz e d a w n ie n ia ,  toż 
p rzedawnien ie  bardzo ogranicza , w p r a w o -  
dawstwmch cywi lnych  p rzedaw nien ia  podzie­
lone zostały na p rzedaw nien ia  z ty tu ł em  i 
bez t y t u ł u ,  rozróżniając ty tko  czas pa p rze ­
dawnien ia  z ty tu łem . P r a w a  rzymskie , ko- 
de x  francuzki  i praWa pruskie  zakładają  go do 
dwudziestu l a t ,  na p rzedawnien ie  zaś bez 
t y tu ł u  do la t  t rzydziestu , wnosząc i i  gdy 
przez  taki przeciąg czasu nik t  nie zaprzeczał ,  
ttiusiał bydź tytuł .  P r a w a  zaś polskie i l i tew­
skie zakładając krótk i  czas, bo tylko  naywię-  
cey ła t  dziesieć na p r z e d a w n i e n ie , nieiniały 
"Względu na  żaden t y tu ł  oprócz sppkoynego 
posiadania.  W  tern mieyscu a u to r  obszerniey 
z as tanaw ia  się nad powodem  do takiego p r a -  
Wa w polskim s ta tuc ie ,  z k tó rego  przeszło 
do s ta tu tu  l itewskiego,  i domysł  autora  źe ł a t -  
wość nabycia dóbr  z iemskich w k r a j a c h r o z -  
ległych i mniey za ludnionych,  gorliwość rzą ­
dnych m onarchów o ich zasiedlen ie ,  jak r ó ­
wnież o pomnożenie  lub p rzynaym niey  o u-  
t rzym an ie  służby wojenney ,  ki lkuletni  p r z e ­
ciąg czasu bez ty tu łu  posiadania nadawał  wła­
sność ziemi , jest podobny do p raw dy ,  a za­
t em  i wmiosek , że p raw o  polskie o p rze da ­
wnien iu  jest wzięte  raczey ze zwycza jów na-  
roduwych ,  a nie z naś ladowania p r a w a  r z y m ­
skiego, jest p r a w d z i w y ,  i au to r  p rzekonyw a  
Widocznemi dowodami  niedokładność zdania  
O s t r o w s k i e g o ,  że wedle p r a w  polskich, p o ­
trzeba  do p rzedawnien ia  t y tu łu  i dobrey w ia ­
ry  na w zó r  p r a w  rzymskich,  p rzy tacza  p ra -
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wo statutu Kazimierza W.  w którym za nied­
balstwo panów w popieraniu swego prawa trzy 
lata i t rzy  miesiące na przedawnienie prze­
pisane były. Z równą dokładnością i znajo­
mością prawa,  autor  rozbiera ważność ty tu ­
łu i dow odzi , że tytuł nieważny,  który jes t 
wyraźnie przeciw prawu przedawniać nie mo­
że : jak np. nabycie dóbr ziemskich dla du ­
chowieństwa.  W  dalszym ciągu o tytule roz­
trząsa prawidło powszechne : nikt nie może 
przedawniać przeciw swemu ty tu ło w i : o fa- 
miliarności która daje tytuł  czasowy o prze­
istoczeniu t y tu łu ;  te ważne kwestye w ma- 
teryi  przedawnienia,  wyłożone są jaśnie z po- 
trzebnem objaśnieniem w przykładach podług 
różnych praw. t  &

VV arunek drugi do przedawnienia,  podanie 
czyh wwiązanie , lub t radycya ,  jntromissya 
s uzy za początek czasu do przedawnien ia ; 
warunek ten prosty , autor  objaśnia cytując 
p raw a krajowe polskie i litewskie.

O posiadaniu zaś do przedawnienia jakiey 
rzeczy , potrzeba ją posiadać naturalnie i cy­
wilnie , tojest:  dzierżeć ją czynem i p raw em ,  
używać jey istotnie , zmysłowie i pod ty tu ­
łem właściciela. Autor w tein mieyscu zasta­
nowił się szczegółuiey nad sposobami rozmai- 
lenn posiadania przez się lub przez drugiego : 
nad  posiadaniem zmysłowem : posiadaniem
skryłem, dwuznacznem; jak się nabywa i u tr zy­
muje posiadanie' prawa niezmysłowego , Ju s  
non corpora te , jak dla dopełnienia przeda­
wnienia można łączyć posiadanie pośrednie 
lub bezpośrednie poprzednika do własnego.
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D ob ra  wia ra  jako w a rune k  do p rzedawnie ­
nia podlega rozm a i tem u  t łum aczeniu i zasto ­
sowaniu.  D obra  w ia ra  w  s tosunku do prze­
dawnienia  zalezy od niewiadomosci  o p iaw ie  
drugiego do rzeczy , k tó rą  posiada.  W  tym  
punkcie  au to r  rozróżn ia  p rzedawnien ie  przez 
k tó re  się uwaln ia  od przedawnienia  , k tó re  jest 
środkiem nabyc ia ;  w  pierwszym  razie  dob iey  
"Wiary n i e p o t r z e b a , niedbals two wierzyciela  
Uważa sie w prawie  cywilnem za dostateczne 
do p rzedawnienia  ; kiedy zaś idzie o przeda­
wnien ie  , jako o środek nabycia rzeczy cudzey 
Wedle p r a w  rzymskich dzielących p rzedaw n ie ­
nie  na lat  3 . 10. 20. 3 o. 4o. i 100, w  p ie r ­
wszym tylko przypadku  to jest w p r z e d a w n i e ­
niu lat  5 . potrzeba dobrey w i a r y , i to tylko  
na  początku ; wedle  p raw a  kanonicznego p o ­
trzeba  dobrey  w ia ry  do przedawnien ia  wszel­
kiego i bez dobrey w ia ry  przedawnien ia  n iema,  
a u to r  szczególniey tu zastanawia się nad r ó ­
wnicą p ra w a  kanonicznego i p rawa  rzymskiego,  
do k tórego w tym punkcie  są podobne p raw a  
F rancuzk ie  i dow o d z i ,  iż wymagać  do ka żde­
go przedawnienia  dobrey  w ia ry  jest to  znieść 
przedawnienie .  T r u d n o  jest dowodzić a p r a -  \  
Wie nie podobno,  dobrą  wiarę;  pospolicie więc 
Narzucający przeciw dobrey w ie rze  musi  do ­
wodzić  złą wiarę  , k tó re  dowodzenie  jest także 
t r u d n e ,  zwłaszcza gdyzaydz ie  znaczny p rze ­
ciąg czasu ; dochodzić bowiem myśli człowie-  
ka  s k ry t y c h ,  szperać i śledzić jego sprawy ,
7 k tó rych  często fałszywie wnosi się o jego m y­
ślach , jest to otworzyć  przepaść sporow , pro-  
cessów , wzruszaćspokoyność obywatelską , 1
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autor  przyczynę tey różnicy znayduje, i i 
w p raw a ch  kanonicznych do sądu zewnętrzne­
go wmieszane są sprawy wnętrzne do sądu 
sumienia należące. Prawa pruskie powsze­
chne znayduje w tym punkcie hliskiemi pra­
w a kanonicznego. P raw a  zaś krajowe polskie 
i litewskie niewymagające wcale w przeda­
wnieniu dohrey wiary , winę przypisują ternu, 
kto zaniedbał starania o rzecz swoje. T o  w s z y ­
stko autor  wykłada z p r z y t o c z e n i e m  praw'a 
na każde swoje twierdzenie.  Kończy ten r o z ­
dział uwagami nad posiadaniem poprzednika 
zley wiary , i posiadaniem towarzystwa z ł e y  
w iary ,  którego członki poumiera ły,  za któ­
rych to posiadanie zaczęło się.

W  xiedze trzeciey swojey rosprawy , autor  
zebrał przyczyny przerywające i zawieszające 
przedawnienie , oraz co przedawnionem bydź 
może. Przyczyny przerywające przedawnie­
nie na dwa dzieli gatunki :  naturalne i cywilne, 
i nad każdym z tych w sczególności zastanawia 
się . wyłuszcająć kiedy i jaki czyn naturalny 
dopełniony, opuszczony,przerywa przedawnie- 
m e  , a kiedy i jaki czyn cywilny, jako to pozew, 
ak t  sądowy lub inne oświadczenie , lecz wrę ­
czone , to jest podane t e m u ,  kto posiada lub 
dłużnikowi od którego co się upomina , i różne 
praw a na to przytacza. Zamilczał autor o zwy­
czaju w L i tw ie ,  na przerwanie przedawnienia 
przez oświadczenie do akt podane,  skrytym 
sposobem , aby strona o tein nie miała wia­
domości. Mówiąc o przyczynach zawiesza­
jących, roztrząsa kweątye czyli przedawnienie,  
Zawiesza się z powodu nie letuości , albo po-
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zb a w ien ia  w ł a s n e y  w o l i ; m a ł ż e ń s tw o  i w ł a d z a  
■Mężowska czyli  z a w iesza  p r z e d a w n i e n i e ?  czyli  
P r z e d a w n i e n i e  idzie  p r z e c i w  n i e o b e c n y m ?  czy­
li p r z e d a w n i e n i e  m a  bieg  p r z e c i w  w o y s k o w y m  
yr cz y n n ey  s łużbie podczas  w o y n y  ? P o w i e t r z e  
1 Woyn a czyli  z a w iesza  p r z e d a w n i e n i e  ? czyli  
W a ru n ek  n ie sp e łn io n y  zawiesza  p r z e d a w n i e n i e  
d łu g u  w a r u n k o w e g o ?  S p ad ek  w a k u j ą c y  czyli  
za w iesza  p r z e d a w n i e n i e  n a  ko rz yść  spadku .

w s zy s tk i e  t e  k w e s t y e  d o p r a w  p r z y t a c z a ­
j ących  się f r a n c u z k ic h  , p ru sk ich  , pol skich  i 
l i t e w s k ich  łączy  sw oje  u w a g i  dla objaśn ien ia .

zaś p rz ed  a w n i o 11 ć m bydź  nie  m o ż e  , jak o  
°  exc ep cy i  od p r a w a ,  u w a g i  w  k r ó t k i m  r o z ­
dzia le  zam k n ą ł .

C z w a r t a  x i eg a  i o s t a tn i a  jest z b i o r e m  w i a ­
domości  o czas ie do p r z e d a w n i e n i a  p o t r z e ­
b n y m  wmule p r a w  f r a n c u z k i c h , p r u s k i c h  i 
l i t e w s k i c h :  a n a y p r z ó d  a u t o r  w y k ł a d a  jak  się 
l‘a ch u ja  d n i , m ies iące  i  l a t a  w' m a t e r y i  p r z e ­
d a w n i e n i a  , p o t e m  osobno r o z b i e r a  czas p r z e ­
d a w n i e n i a  w e d le  p r a w a  f r a n c u z k ie g o  , z w y ­
szc zegó ln ien iem p r z e d m i o t ó w  n a  k t ó r e  s łuży , 
m ies ięczn y  , r o c z n y  , d w u l e t n i , p i ęc io l e tn i  , 
d z i e s i ęc io le tn i ,  d w u d z i e s t o l e t n i ,  t r z y d z i e s t o ­
l e t n i ,  s t o l e t n i ;  n a o s t a t e k  p r z e d a w n i e n i e  n i e ­
p a m i ę t n e  , czyl i  p o s i ad an ie  o k t ó ry  m w i e d z ą  , 
a le p o c z ą t k u  nie  w i e d z ą ,  t y lk o  z p o d an ia  przód* 
k ó w  ; p o d o b n ie  p r z e c h o d z i  p r z e d a w n i e n i e  co 
do c z a s u , w e d le  p r a w a  p ru sk ieg o  i osobno 
^ e d l e  p r a w  k o r o n n y c h  pol sk ich ,  a osobno w e ­
dle p r a w ' l i t e w s k i c h  ,t w  p o r ó w n a n i u  po lskich  
z l i t ew sk iem i .  N i e k t ó r e  t y lk o  p r z e d a w n i e n i a  
^ y ł u s z c z y ł ,  n i e z a y m u ją c  p r z e d a w n i e n i a  w  p ro -



cessie sądowym p r a w a m i  przepisanego. Na  
końcu  dodał  uwagi  o przedawnieniu  przeciw 
skat bowi , kościołom i us tanowien iom publ i ­
cznym , na któ re  osobne p ra w a  w n iek tó rych  
p raw o d a w s tw a cb  są przepisane.  W  całćm teni 
dziele a u to r  zachow ał  po rządek dobry , r o z u ­
m ow an ie  ścisłe , wyrażen ie  jasne , i objaśnie­
n ia  w  p rzykładach dobrze dobranych.

Dzieło to o gałęzi  p raw odaw s tw a , t ak  waźney,  
jakiem jest p rzedawnien ie ,  w polskim jeżyku, 
z taką dokładnością i znajomością prawa napi ­
sane , pożytecznym jest dla wszystkich z a y n u i -  
Mcych się nauką  p raw a  , łub p rak tyką  or,ego- 

W ciągu tego dzieła  a u to r  mówiąc o prze­
dawnieniu  w  p raw ach  polskich i l i tewskich 
Wyraźnie  p r e z p i s a u y c h , zastanawia się nad 
przyczyną  że sądy powszechnie  jego nie za ­
chowują  , i znaydu je ,  źe czas dziesięcioletni  
p rzepisany  na każde p rzedawnien ie  jest  nadto 
k io tk i , i  ze sędziowie przyymujac naydrobn iey-  
sze excepcye p rzec iw przedawnieniu wnoszo­
ne  zwycza iem w praktyce , toż przedawnien ia  
p r a w ie  znieśli przez co się tw orzy  wielość pro-  
cessow , i p rzez  to niespokoyność i niepewność 
dla obywate l i  od p ien iactwa i zakłócenia.

K i l k a  s ł ó w  o  p r z e s ą d a c h  g m i n n y c h  z  o p i s a n i e m

ZŁOCZYNSTWA JEDNEY MNIEMANEY CZARNOX1JJ-
ź n j c y  , w ytłum aczonym  z d z ie ła  p e ry o d y -  
cznego : Bibl io thćque Br i tannique ,  Se'rie L i t -  
t e r a tu re .  Vol. 5o Geneve. 1812. in 8vo.

- L ubo świat ło  filozofii i pospoli tsza znajomość 
p rzyrodzonych  umiejętności  zniszczyły w wielu
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toieyscach jaw ne  panowanie  zabobonów i cza-  
fodz ieys twa  ; jednak nie można jeszcze t w i e r -  . 
dzić powszechnie  , ażeby przesądy i up rzedze ­
nia  tego ro d z a ju ,  nigdzie juz nie  miały swo­
ich wyznawców. W e  wszystkich n a r o d a c h ,  
pod rozmaitemi pos tac iam i,  znaydują  one  swą. 
" z i e t o s ć ,  i zawsze ją znaydować  m o g ą ,  p o ­
nieważ sie rodzą  z n iew iadom ośc i , k tó ra  ni­
gdy bydź "nie przes tan ie  , większey lub m n iey -  
szey liczby ludzi  udziałem.

Szkodl iwym stąd dla społeczności skutkom, 
n aylep ey się zaradza przez ich  og łaszanie ,  
z wyjawieniem przyczyn, i sposobu działania.  
■Dla tego ludzie  p raw dz iw ie  oświeceni  , któ-. 
rych  is totnym jest przymio tem rozum ow a  cie­
kawość i duch  obserwacyi  czyli postrzegania , 
niezbywrają pogardą  albo milczeniem przesą­
dów gminnych^ ale one t roskl iwie siedzą, ro z ­
t rząsają i do poWsZechney podają  wiedzy , 
z rozróżnieniem praw dy  od fałszu i uży tk u  od. 
szkodliwości. Jeszcze bardzo wiele  osob p a ­
mięta  , jak u nas ogólną znaydowały  w i a r ę ,  
naocznymi świadkami i ważnemi dowodam i  
s twierdzane powieści ,  o up io rach , o pokazy­
w aniu  sie d uchów, o czarach,  i t ym  podobnych 
Zabobonach. Znikło to wszystko , jak ty lko  
Av pis. .ach publ icznych zaczęto roztrząsać t a ­
kowe uprzedzenia  , a podobno naydzieln iey-  
sz.y im cios zadał  i one wytępi ł  światły teolog 
i  l ilozof J a n  B o h o m o j .e c  przez  uczone dzieło : 
■Diabeł w sw o jey  postaci (*  )• S ta rał  się on

( * )  D zieło  to  w yszło w e trzech  oddzie lnych  częśc iach , 
z  k tó rych  p ierw sza  by ła  p ried ru k o w an a . Dla dzisiey-
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bez obrażenia miłości w łasne j osób przesą- 
dnych, gruntownie przekonać tych, do których 
z obowiązku i znaczenia należy , nie tylko mo­
cy przesądów nieulegać, ale i drugich z tego 
obłąkania wyprowadzać. Samo albowiem po­
spólstwo , nie może bydź zbytecznie przesą- 
dnem , jeżeli w klasie znakomitszey nieupatrzy 
do tego przykładów. Nie słychać te ra z ,  zAvła- 
szcza po znacznieyszych miastach , o upio­
rach , pokazywaniu się dusz i o czarach ; ale 
tu  i ówdzie osobliwie po wsiach , znayduje 
się dosyć tak ich ,  co to z wewnętrznego jakie­
goś natchnienia i przeszłe rzeczy wiedzą i 
przyszłe zgadują $ pewne i codziennem do­
świadczeniem stwierdzane a medykóm niewia­
dome lekarstwa znają , nayważnieysze tajer 
mnice przyrodzenia i sztuki posiadają, isto­
ty organiczne z materyałów nieorganicznych 
w y w o d z ą , zboź gatunki jedne na drugie prze­
tw arzają  , niepojętą dla uczonych w natu- 
ralney delikatności swojey materyą ogniową 
w  proszek zgromadzać i do zażycia dla zdro­
w ia przygotowywać umieją. Gdybyź posia­
dacze takowych sekretów przestawali na pje-

szey  rzadkości exem plarzdw  . k ładziem y cały  ty tu ł  * 
D ja b e i w sw ojey p o s ta c i z  o k a z j i  p y ta n ia  je że li są  
upiory, u k a za n y . Częsc I . edycya igci w TVarszawic > 
zez  w y rażen ia  roku . Część I I .  w ydana tam że w  to- 
k u  177^- zaw iera  rzecz o upiorach  , gusłach  , w r ó ż ­
kach  , losach , czarach  , z odpow iedzią  na  za r zu ty  
p rzec iw ko  p ierw szey  części czynione. Cześć lii*  
d ru k o w an a  tam że i  w  tym że ro k u ,  ma ty tu ł osobny; 
P rzyd a tek  do x ią z k i  d iabe ł w sw ojey p o s ta c i o uka ­
zyw a n iu  się duchów .
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dnywaniu sobie za ich pomocą wziętości u  
S 'ninu; możnaby jeszcze to przebaczać: ale 
2e częstokroć narażają ła tw owiernych na zna­
czne wydatki , a nie kiedy na u tra tę  zdrow ia 
1 nawet życia 5 przeto sama miłość bliźniego 
powinnaby się okazać czynną w  powściąganiu 
*-akich podstępów. Sposób Bohomolca byłby 
zdajesię do tego nayprzyzwoitszym. Dokładne 
°pisanie trw ających przesądów gminnych i  
^ ydarzanych  stąd sku tków , posłużyłoby do 
przeświadczenia powszechności, że z owych 
za\vołanych sekretów , jedne oddawna lepiey 
dczonym są wiadome , i przyzwoicie używ a­
ne j albo dla nieużyteczności sw o jey , lub dla 
niezawodnego szkodzenia zarzucone, a d ru -  
Sie są zwodnicze i podstępnie zmyślane. Do 
błozenia o tem  , tak porządnego i nauczające­
mu a oraz stosownego do wiekn dzieła , jak 
lest wyżey wspomnione Bohomolca, po trze­
ba by mieć zgromadzone uprzednie w znaczney 
bczbie opisy szczególnych zd a rz eń , wycią­
gnięte z pilnego postrzegania ludu pospolitego; 
zWyczajów i obyczajów; gustów , upodobań 
* Wstrętów; sposobu życia i nałogów ; zabaw 
1 rozryw ek; obrzędów w eselnych, pogrzebo­
wych i innych ; naostatek mniemań i ustnych 
P°dań , utrzymujących się przez opowiadanie 
Illb pieśni. To wszystko ułatwiłoby środki 

w ytępienia szkodliwych przesadów: a na -  
Wet w tłumie bajek i niedorzeczności wyświe * 
ciloby może pożyteczne doświadczenia i nau- 
C5;ające wiadomości. W ażney  w tey  mierze 

nauk i społecznego życia u s łu g i , należy 
° cżekiwać od oświeconych mieszkańców wi ey-
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sk ich , którzy w rozumnem zastanawianiu się 
nad tem wszystkie'm co ich otacza codziennie , 
zdolni są i przyjemną znaydować zabawę * 
pożytecznymi bydź dla ludzkości.

Postrzeżenia tego rodzaju troskliwie są 
zbierane w krajach nayoświeceńszych. Czego 
niechay na ten  raz będzie przykładem na­
stępujące zdarzen ie , które pierwiastkowie by­
ło ogłoszone w pismach publicznych angiel­
skich.

„ W  miesiącu sierpniu roku 1806 , tak na- 
zywający się Perygo udał się do Maryi Ba­
teman ze wsi Kampfield (Cam pfield) n ie d a ­
leko miasta Lids (L eed s)  m it naszych dwa*  
dziescia kilka ód L o n d y n u , i prosił ażeby 
wyleczyła jego żonę. Marya nie podjęła się 
te g o ,  lecz powiedziała , że w S karb ru  (Scar­
b rough) ma przyjaciółkę Panią Blith , która 
umie czytać W gw iazdach , i może tam czer­
pać wiadomości potrzebne do leczenia wszel­
kiego rodzaju chorób , i ciała i duszy. Żądał® 
zaraz z góry, aby żona Perygi swoje flanelową 
spódnicę posłała do Pani Blith , k tóra prze* 
używanie tego odzienia miała poznać chorobę 
onego właścicielki. Posłano spódnice, a za ­
tem przyszła pomyślna odpowiedź i żądanie 
o raz ,  ażeby dadź cztery b ile ty ,  każdy od je- 
dney gwinei (*), na ręce M aryi Bateman jako 
pośredniczki w całem znoszeniu się między 
gwiazdarką i chorą. W zajem nie Marya win-

( * ) G winea pieniądz złoty  około dwo'ch dukatów.



była złożyć u Pe ryg i  cz te ry  inne  bi le ty  t a k -
^  po jedney g w i n e i , zawiązane  w woreczku,  
-"istrzeżono przy tem , że jeżeliby sam Perygo 
u o jego' żona odważyl i  się przez ciekawość 

ten woreczek  o tw orzyć ,  natenczas urok byłby 
Ze rwany ,  a oni za to uka ran iby  zostali nagłą 
Sm ercią.  Nie  bawnie w  liście ze SkarbrU 
o t r z y m a n y m ,  odebral i  rozkaz  jeszcze jednę 
Swing,, zapłacić Maryi  Beteman.  Nieszczęśl iwi  
^ a l / o n k o w i e  przez powolność na  t akow e  żą ­
dania , po/.wolili wyłudzić u siebie do cz te r ­
dziestu gwineow. Z i każdym wszakże razem  

bida no w'ore 'z k i , zapewnia jąc  że w  n ich 
^naydują  «ię rów ne  zal iczonym ilościóm , i  

wkró tce  będzie im v\olno t e  woreczki  
otworzyć.

Pomiędzy  innemi żądaniami , m n iem ana  
1 n i Blyth zaleciła , ażeby P e ry g o  kupi ł  dla  

llJey gpś żywą dla of iarowania poufałemu ge­
niuszowi k tóry miał  zniszczyć dzieła ciemności,  
ybistepnie dostały się jey w różnych  c zasach , 

°łdra  , prześcieradła , cztery funty szynki  , 
8et<. para  pończoch skórki  jagnięcey , pościel,  
Porcel lana , suknia  , a na w e t  i biblia fami­
l y  na.

Po  sześciu miesiącach Pe rygo  o t rzym ał  
l °zkaz sporządzić  nową pościel z całem ubra-  

je m i dostawić Mary i  Beteman  dla przesła­
n a  do Pan i  w Skarbcu , ośm fun tów  sz te r -  
Uigów kosztowała pościel. A oprócz tego 

Wyliczył Pe rygo  t rzydzieści  fun tów  sz te r l in-  
gów w bile tach b a n k o w y c h ,  k tó re  w  r o z ­
mai tych czasach były potrZebowane,  i dał  ga r ­
n i tu r  porcel lany.

Tom 1, JS. a. i8i5.  l i
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Nieszczęśliwa familia  uyrzała  się nakoniec 
z ruynow aną  i w  niesposobności zaciągania  no­
w ych  długów  ; chorey zdrow ie  pogorszało się j 
n iec ie rp l iw y  za tem  Perygo , chciał o tworzyć 
ta jem nicze  w orki , i w ydobydź bogactwa k tó­
r e  się w nich znaydow ać miały. W tenczas  
M a ry a  B a tem an  p o w ied z ia ła ,  źe m a ze Skar­
bcu przysłany paczek , zaw iera jący  naydziel-  
n ieysze czarnoxiężuicze lekarstw o , k tó re  po­
t rz e b a  wmieszać do budynu umyślnie na to 
ro b io n e g o ;  i takow y budyń powinni z jeść ,  
P e ry g o  z żoną , p ilnując ażeby nikt do niego 
ani się do tknął.

Sam Perygo  nie wiele zjadł tego b u d y n u ,  
bo mu był niesmaczny ; lecz żona mniey de­
l ik a tn a  , jadła W'iele , zachorow ali oboje w net 
p ra w ie  po tem  jedzeniu  , i przez godzin dw a­
dzieścia cztery  w  nayopłakaiiszyin znaydowali 
się stanie. Zona  u trac iła  naprzód  moc we 
wszystkich  członkach , a po tem  pad ła  ofiarą 
sw ey ła tw ow ierności  kończąc życie 24 maja 
1807 r o k u ,  po w y trzym an iu  pięciodniowych 
udręczeń . P e rygo  przyszedł do siebie ale nie 
zupełn ie  , bo od tego zdarzen ia  nie mógł swo­
bodnie  władać członkami. K o t  k tó rem u  dla do­
św iadczenia  dano tego budynu,zdechł,i  również 
pozdychało  p tastw o zjadłszy onego kilka kaw ał­
ków . P rzec iw  zdaniu  M aryi Batem an , Perygo 
uda ł się do ch iru rga  , od k tó rego  uw iadom io­
ny z o s ta ł , że w z ią ł  t ruc iznę  , ale w  ilości 
bardzo m ałey , i dla tego nie um arł. Dniem  
p rzed  śm iercią  żony , zostającey w okropnych 
bo leśc iach , k tó re  sp raw ow ała  t ruc izna  dana 
p rzez  M aryą  B atem an  pod im ieniem  Pani
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®lyth ,  Pe rygo  musiał  p r z y r z e c ,  ze  gdyby n a -  
'vet  choroba s tała się śmier te lna czego sie M a -  
r ya niespodziewala , jednakże ori nie przes ta ­
nie iśdź za przep isami czarnoxieżnicy , aż do­
póki  nie ^ t r zym a  w zupełności  tego dobra  , 
k tóre  prędzey lub pozniey miało się im do­
stać. D o t rzym yw ał  więc słowa dopoty  , dopoki  
samą. koniecznością nie został znaglony do jego 
złamania.  W kró tc e  po śmierci  żony odebrał  
list o.) Pani  Bly th  . k tó ra  poczytywała to zda­
rzenie  za skutek na ruszenia  w orków  i s t r a ­
szyła że nieboszczka powstawszy z grobu prze ­
ś ladować go będzie.

Po  śmierci żony, przez pół tora  p raw ie  r o k u  
zostawał  Perygo pod pa nowaniem czarnoxię-  
s lwa. Na  rozkaz tey nowey  Jezabeli  (*) musiał  
raz  odwiedzić  Manczes ter  (Manchester).  D ru g i  
raz  posłał jey suknią nieboszczki żony. fsa-  
koniec zażądała  dostawien ia  sobie pół ko rca  
pszen icy ,  w  k tó ry m  powinny były znaydować  
się t rzy sztuki  pieniędzy , każda po s iedm sze- 
l ingów. Naostatek wierzyciele  jego wyszl i 
z cierpliwości  ; a zatem on w nadziei  odzy­
skania  choć cząstki swojey własności  ̂ odwa­
ży! -de na niebezpieczeństwo i work i  o tw o­
rzył . Jakież jego było zadziwien ie  i gn iew , 
kiedy w tych workach nie znalazł ani szelon- 
g i ! Utraci ł  zdrow ie  i uy rża ł  się p r z y p r o w a ­
dzonym  do nędzy.. A gdy tym sposobem wszy­
stkie upadły nadzieje  , w t edy  swóy smutny

(* }  Jezabela nazwisko żony Acliaba , Króla izraelskiego,- 
w powszechności bierze się za niewiastę okrutną i 
bezbożną.

II *
* A



stan opowiedział sąs iadóm , za których po­
radą Mary a Beteman została uwiezioną w y ­
znała po części swoje zbrodnie przed s ę d z ia  
U  nie było in .lney f e n i  B l j . h ?  i .
zmyślała wszystko, dla doyścia do zam ie­
rzonego celu.

Przetrząsając mieszkanie tey kobiety f k tó ­
ra  .mała męża i k.lkoro dzieci) znaleziono 
pościel i inne drobuieysze rzeczy Perygi a 
wszystko mogło bydż warte dziesieć albo 
dwadzieścia funtów szterlingów , które” miano 
powrocie właścicielowi. u

O HYUlENIE ( * )  WIEKU MŁODZIEŃCZEGO 

Z WYŁOŻENIEM JEDNEGO TEY NAUKI ROZDZIAŁU

O EDUK.ACYI PANIEN NA PEN SY I

S R z  E a

A U G U S T A  B E C U .

( Przed trzem a Jaty Zwierzchność Eduka- 
cyyna , z kolei różnych przedmiotów swojey 
troskliwości, o wychowanie i instrukcyą mło­
d z i ,  zwróciła uwagę na instyluta edukacyi 
przez prywatnych utrzym ywane pod nazwi­
skiem Pensyi znafle , a z p o m i ę d z y  tych szcze­
gólnie na 1 ensye dla Panien. Chcąc te insty-

( *) H ygiena  jest nauka podająca przepisy do zachowania 
zdrowia , ustrzeżenia się ciiorob i przedłużenia z jc ia .
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t u t a  p r z y p r o w a d z i ć  do z r ó w n a n i a  się z ogó ł ­
a m i  p r a w i d ł a m i  ośw iec en ia  p o w s z e c h n e g o , 
i  or az  podc iągną ć  p o d  d o z ó r  z w ie r z c h n o ś c i  
szkoIney , jako było od w y ż sz ey  w ład z y  za le -  
c° n e ;  p o ru c z y łą  t en  p r z e d m i o t  k o m i t e t o w i  

t o  w y b r a n e m u  , aby  teri p r o je c t i v e  u ło ży ł  
p lan  n o r m a l n y  P e n s j i  d la  Panien .  A u t o r ,  jak o 
jed en  z cz ło nków  k o m i t e tu  m a jący  sobie p o ­
duczoną w  n im  część l e k a r s k ą  , r z u c i ł  na  pa« 
P ie r  nas tępu ją cy  rys  ogólny dzie ła  p o d  t y ­
tu ł em  I l r g i m a  e d u k a c j i  f i z y c z n e j  i n u r a l -  
ney  , czyli  H y g ie r ia  w iek u  m ło d z ie ń c z e g o  , 
S k t ó r e g o  wyłoży ł  cały je den  roz dz ia ł  t y c z ą c y  

e d u k a c j i  pan ien  rui p e n s y i  , jako p i a t t  r y ą  
"" łaśc iwie do d e l ib e r acy i  k o m i t e t u  n al eż ącą .  
N i m  sie na  n o w o  osnuje w ą t e k  t ey  p r a c y ,  
okol icznościami  czasu p r z e r w a n y ,  m oże  nie 
będz ie bez p o ż y t k u ,  ze  u m ieś c im y  w  d z i e n ­
n i k u  na sz y m  t e  u w a g i  ty c z ą c e  się u t r z y m a ­
ni a  i  z a c h o w a n i a  z d r o w i a  pan ien  n a  pensyi  
b ędących  ; azal iż pos łużą  t y m  czasem za  p r z e ­
s t rogę   ̂ i n s t y tu t p r ó m  u t r z y m u j ą c y m  pen sy e  
P a n i e ń s k i e ,  choc ia żb y n i ep o t ra f i ły  os ięgnąć  
P c ą w a  do n o rm a ln e g o  p rzep i su .  M a t ę r y a  t a ,  
będ ąc  z n a t u r y  swojey p r z e d m i o te m  ro z b io r u  
°p in i i  pu b l i czne y  , n i ech  z a t r u d n i a  u w a g ę  r o ­
d z i có w  , n a u c z y c i e l i , g u w e r n a n t e k  , i i n s ty -  
t u t o r ó w  p ensy i  ; n i e c h  każdy w  t e y  m i e r z e  
da  sw oje  zd a n ie  , w s p a r t e  na  g r u p t o w n e m  
Rzeczy p o zn a n iu  i  w łą s n e m  d o ś w ia d c z e n iu  j.

P r z e d m i o t e m  teg o  dzie ła  jest  w iek  m ło ­
d z ie ń c z y  z aczyna jący  się od s iódm ego  , ó sm e-
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g o ,  dz iew ią tego ,  albo i poźnieyszego roI<u, 
w  miarę  , jak k tó re  prędzey lub p o ź u i e y  z wie­
ku  dziecinnego  wychodzą.  P raw a  cywilne 
dla określenia  tak władzy jako i opieki  c zło­
w i e k a ,  pierwsze la t  siedm , wiekowi dziecin~  
n o sc i , a nas tępne  do ośmnastu , dwudziestu  
jednego , a czasem dwudziestu  czterech dia 
wieku  młodzieńczego przepisały.

U  Rzymian  te epoki oznaczane były od­
mianą  sukni  j obrze lein l e ligiynym ; solen- 
ność zaiste godna pochwały i naśladowania , 
to  a lbowiem przeyście z jednego wieku w d r u ­
gi w początkowym zawodzie  -życia człowie­
ka  , równie  jest ważnym jak wszystkie i n ­
ne  s topnie  , dalszych jego w społeczności s to­
sunków. Naywłaściwsze zaś oznaczenie  tych 
epok , mianowicie  ze względu rozwijania się 
władz  f izycznych i mora lnych  człowieka , sa­
m a  n a tu ra  organizacyi jego zakreś la ,  i dla 
tego należeć powinno do osób dobre w  tey  
miecze poznanie m a ją cy c h ,  albo do samych 
m edyków  , a to d |a  mnogich niejednostayno-  
ści w tey  mierze zachodzić mogących.

Jedne  dzieci pożniey , drug ie  prędzey  w y ­
chodzą z d z ie c iń s tw a ; w ogólności wiec m ó-  
w i ą c ,  jedne poźuiey drugie  ’ redzey do edu-  
kącyi  przypuścić  yyypada? Są "jednak przy-  
padki  , ulegające w y łą c ze n iu ,  w  których bez 
względu tia te  ogolne p r a w id ł a ,  p ierw sze  p r ą — 
dzey a d ru g ie  poźniey,  edukacyi młodz ieńcze j  
poświecić w y p a d a ,  a to dla tego aby z w o l n a  
zaostrzać władzę m o r a l n ą ,  nadto fizycznemi 
t łum ione  w je d n y c h  , a p r ze c iw n ie ,  da dź sie 
lepiey wzmocnić władzom i całey organizacyi

i
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f izyczney w  d ru g ich .  W  k a ż d y m  z t y c h  p r z y ­
p a d k ó w  t r z e b a  z a c h o w a ć  r o s t r o p n o ś ć , k t ó r a  
się n ie  ł a t w o  pogo dz ić  daje  z w r o d z o n ą  p r z y ­
chylności ą  rodz ic ów .  O b c y  w iec  i to  n a y p i z y -  
zw oic ie y  m e d y k ,  oznaczyć p o w i n i e n ,  c z y l i ,  
i  k i edy dziecko  ma się z a m ien ić  na  młodzieńca-, 
a lbo m ó w i ą c  w y r a z e m  z w y c z ^ y n y m  . k ie d y  
się m a  rozpoczą ć  jego e d u k a c j a ?  i jak s zyb­
k i m  lub powolnymi ma p o s t ęp o w a ć  k ro k i e m  ? 
G d y b y  te ostr ożność  zawsze  z a c h o w a ć  chcie l i  
ro dz ic e  , "nies łyszel ibyśmy t a k  częs to , j e d n y c h  
Użala jących się n a  n ie p o ję t ą  tępość  i w szys tk ie  
n adz ie je  o d b ie ra j ącą  os łupia łość , d z i e c i , k t ó ­
r y c h  sposobność p o źn iey b y  się r o z w i n ą ć  m o ­
gła  , g d y b y  jey  p e d a n ty c z n a  zacią tosc  p ed a g o ­
ga na d w c ze śu i e  n i e s t ł u m i ł a  ; d r u g i c h , o p ł a ­
k u ją c y c h  młodego  m ę d r k a  , k t ó r y  b a w ią c  ich ,  
n a d z w y c z a y n y m  d o w c ip e m  , i ł u d ząc  n ie  w ł a ­
śc iwą s w o j e m u  w i e k o w i  poj ę tnością  ,  za s m u c a  
c iąg łą  s łabością z d r o w i a  , a lbo też  d la  n i e d o ­
ł ę ż n y c h  sił f izycznych , n iep o t ra f i ł  przebyciź 
w  s i ó d m y m  lub ó s m y m  ro k u ,  p o s po l i te y  i z w y -  
cz a y n e y  w i e k o w i  s w o je m u  ch o ro b y .  JViek  
d z ie c in n y  , jako sam ego p r a w i c  f izycznego 
■Wychowania p o t r z e b u j ą c y , w  k t ó r y m  n a y w i ę -  
cey w a ży ć  p o w i n n y  jego całość i c z e r s t w o s c , 
zw y k le  o d d a n y  s t a r a n iu  m a t e k  i p i e l ę g n o w a ­
n iu  k o b ie t  , osobne  m a p rz ep i sy  h ig ie n y  , m o ­
gące  s t a n o w ić  jey część oddz ie lną ,  to jes t :  P r z e ­
s t r o g i  d la  m atek  w  w y c h o w a n iu  d z iec i .  I ey  
zaś h ig ie n y  o k t ó r e y  t u  jest  m o w a  p r z e d m i o ­
t e m  bydź m a  sam  w i e k  m ło d z ie ń c zy .



HYGIENY W IEKU MŁODZIEŃCZEGO.

M .
. ę d z y  innemi  zawierać  m a ,  ogólne w yo­

brażenie  o r g a n iz a c j i  wieku młodzieńczego 
i jey rózmcę od organizacyi  człowieka doy-  
rzałego. Czynności  t e j  o r g a n i z a c j i : j edzen ie ,  
t r a w i e n i e ,  spanie, r u c h ,  spoczynek ,  wzrost ,  
działań,e  u m ys łow e ,  n a m i ę tn o ś ć ,  s topniowa­
n e  doskonalenie całey b u d o w y ,  rozwijanie się 
Kiłodzi.enstwa (p u b e r ta a  ), słowem cały w p ływ  
Otaczającej g o ,  i dz ia ła j ące j  w nim n a tu r y  , 
jąk znacznie rożny w  swych skutkach i Jawie­
niach  od wpływu ty c h ż e ,  na o rgan izac ja  juź 
do j r z a ł ą .  Stąd uwagi  dła rodziców i nauczy-  
c i e l , , aby nigdy z człowieka doyrzałego nie 
Tal i  miary  na  młodzieńca , i o wszystkich 

rażeniach  jego się t y c z ą c y c h ,  sądzili s to­
sownie do jego  młodzieńczpy organizacyi . Jest  
w  mm wszystko co w  człowieku dorodnym  
albo r a c z e j  to z czego sif  człowiek do rodny  
rozw inąć  może ; i d la  tego samego wszystko 
w  m m  jest sub te ln ieysze , tk l iwsze ,  de l ika ­
tn ie j s z e  i ruchawsze.  Samo życie w nim jest 
zywsze lecz na większe wysilenia mniey w y -  
tzymałe  s łowem to, co się nazywa de l ika tno­

ścią młodzieńczą [ t e n e r i t a s i i w e n i l i s ) .  K w i a t  
t en  młodości ,  jeżeli w  chłopcu graniczy n ie ­
jako z delikatnością kob iecą ,  jakże n ie równie  
jes t  del ikatnieyszy , do jakiego s topnia  c z u ły ,
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^  pan nie  doch o d z ące y  epoki  swojego m łodz ień -  
®twa ! J a k  os t ro żnego  w y m a g a  p i a s to w a n ia  , 
)«k r o z t r o p n e g o  u m i a r k o w a n i a  w  jego r o z w i j a ­
n i a  ! i t. d. S tą d  okaże  się ko n iecz n a  p o t r z e ­
ba  , z a c h o w a n ia  p e w n y c h  p r a w i d e ł  w  p r o w a ­
dzen iu  i d o s k o n a l e n i u  l eg o  w ie k u  , r ó w n i e  
*e w z g lę d u  n a  z d r o w i e  f izyczne jak ze w z g lę ­
du  n a  z d r o w i e  m o ra ln e  ; k t ó r y c h  z a n ie d b an ie  
ci lgnie  za  sobą. n i e w y r a c h o w a n e  s k u tk i  > i 
N ie odża łow ane  St raty.

W  ty m że  w s tę p ie  i ta się m a  z a w i e r a ć  u w a -  
że przez  e d u k a c y ą  w ie k u  mło dz ieńcz ego ,  

Nietylko m a się r p z u m ie ć ,  d o sk o n a len i e  jego 
'v ladz  u m y s ł o w y c h ,  a le  r a z e m  p ia s to w a n ie  
1 do sk o n a len ie  w ł a d z  f izyc znych .  Z a n i e d b a ­
c i e  t e y  u w a g i ,  p r z y c z y n ą  j e s t ,  źe wT e d u -  
kacyi  młodzi  z w y k le  m y ś l im y  ty lk o  o n a u ­
k a c h  i t a l e n t a c h  czyl i  j ak  pospol ic i e  m ó w i -  
Niy o d an ie  jey  r o z u m u  , a d o sk o n a len ie  jego 
" d a d z  f i zy czn y ch ,  n a t u r z e  i p r z y p a d k o w i  zo -  
s t a w u i e m y .  Z ebyż  to  jeszcze n a t u r z e ,  j a k i e -  
Niuś jey i n s t y n k to w i ,  lub  w re s zc i e  p r z y p a d ­
k o w i  , m n iey b y  w  tern z łego b y ł o ;  lecz za ję ­
ci s am ą  t y lk o  żądzą  os i ąg n ien i a  d la  na sz y ch  
dz iec i  doskonałości  m o r a l n e y , s p r z e c i w i a m y  
się częs tokroć  w  b r e w  n a t u r z e  ich  f i zyczney,  
Wymaga jąc  t a k i c h  wys i l eń  ze  s t ro n y  ich  wdadz 
Ntrjyslow'ych, k tó re  n ie  są zgod ne ze s to p n ie m  
r o z w i n ię c i a  jego sił o rg a n ic z n y c h ,  od k t ó r y c h  
ca ła doyrzałoś.ć i w y t r w a ł o ś ć  s a m y c h  w ład z  
N m ys łowych t a k  w ie le  zawdsa i t.  d.
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H ozk ład  czyli prospekt dziełuzzz H ig ie n y  w ie• 
ku Thłodzieńczego.

Cz^ść iwsza Hygiena ogólna.
Se key a  i wsza Hygiena wychowania czyli 

fizyczna.
Rozdział i wszy Mieszkanie.
—  —  agi Karmienie.
—  —  3C1 Ochędostwo i odzienie.

-r— 4 ly Ruch, spoczynek, spanie,
czuwanie. G ry , zabawy 
gimnastyka, spacery i t. d. 

—- —  5‘y K ary , pokuty, n ag ro d y ,
i t. d.

—  —  6‘y Choroby, doktor, chirurg,
apteka,usługa chorego i t. d. 

Sekcya  2 Sa Hygiena instrukcyi czyli 
moralna.

Rozdz. i  wszy Oznaczenie epoki w któ- 
rey zaczynać się rna edu- 
kacya.

—  —  2S1 Działania umysłowe, i za­
trudnienia nauk,ze wzglę­
du ich wpływu na stan 
fizyczny organizycyi.

—  —  5ci Rozkład nauk , na t r u ­
du ieysze , ła tw iejsze i 
p rzy jem ne, na t a le n ta , 
sztuki, roboty i t. d.

—  —  Ąty Namiętności rozwijające
się.

C z e ść  2Sa Hygiena szczególna, czyli zasto­
sowanie tych prawideł, do różnego 
rodzaju wychowania i instrukcyi.
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Sekcya i wsza Hygiena edukacyi <1 o mó­
w c y .

Rozclz. i wszy Edukacya domowa dla 
chłopców.

    2 §' Edukacya domowa dla pa­
nien.

Sekcya  2 Sa Hygiena edukacyi publi-
c/.ney.

Rozdz. i W3zy Edukacya publiczna dla 
chłopców.

     2gi Edukacya publiczna dla
panien.

Sn key a  3 cia Hygiena edukacyi na pen­
syi.

Rozdz. i wszy Edukacya pensyi dla 
chłopców.

(a) Rozdz. aS1 Edukacya pensyi dla pa- 
n i e n.

Rozdz. 3<ń Niektóre uwagi względem  
edukacvi po klasztorach.

Części, d r u g ie j  —  S e k c ji  tr ze c ie j.

R O Z D Z I A Ł  D R E G  I .

H ygiena pen sy i dla panien.

• P R z y p i T s z c z A J Ą c ,  ź e  d l a  t r u d n o ś c i  i n n y c h  s p o ­
s o b ó w  w y c h o w a n i a  p a n i e n ,  p o t r z e b n e  s ą  d l a  

r n c h  p erisye , w i e c  t e  b ę d ą  musiały d w o m  
r a z e m  o d p o w i a d a ć  z a m i a r o m  •, t o  j e s t : c e i o -

(a) T ego  ro zd zia łu  w y k ład  tu  następu je . 

%
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w i  ed u k a c y i  p n b l i czney  i ora z  wszys tk im  za­
m i a r o m  w y c h o w a n i a  d o m o w eg o ,  l u  ty t u t o ­
r o w i e  za te m  p e n s y y  p a n ie ń s k ic h ,  d w ó c h  głó­
w n y c h  p o d e j m u j ą  się o b o w i ą z k ó w ,  a lbo ­
w i e m  m a j ą  bydz  n i e ty lko  n a u c z y c ie la m i  ale 
r a z e m  p rzy sp o so b io n y m i  n ie  j ako  ro d z ic a m i  
p o w i e r z o n e y  sobie młodz i  —  Jak dal eko m o ­
g ą  bydz p o ł ą c z o n e ,  w je d n y ch  osobach , te 
w s zy s tk ie  p r z y m i o t y ,  k t ó r y c h  to  d w o i s t e  w y ­
m a g a  p o w o łan i e  , n i e  tu  jest  nneysce  r o z ­
b i e ra ć  , z p r o s t e g o  a to l i  w e y j z e n i a ,  ł a t w o  sie 
każd y  p r z e k o n a ,  ze gdy n ied o s t a t ek  t a l e n t u  
nauczycie l sk iego ,  ł a t w o  p rz ez  in nych  n a u c z y ­
ciel i  do  d a w a n i a  n a u k  n a  p e n s j i  u ż y t y c h ,  
z a s t ą p i o n y  bydź m o ż e ,  rod z ic ie l sk ie go  zaś 
s t a r a n i a , n i k t  op ro cz  s a m y c h  insty t u t o r ó w  
p e n s y i  zas tąpi ć  n ie  ipoze; wi. c w y p a d a  w w y ­
b o rz e  i p o t w i e r d z e n i u  t ak i ch  os ob ,  n a y w i e -  
c e y  mieć  u w a g i  na  t e  p r z y m i o t y ,  k t ó r y c h  t“o 
d r u g ie ,n n y  w a in i e y s z e  w i n s t y t u t o r a c h  pensyi ,  
w y m a g a  p o w o łan i e .  S pada  w ięc  na  n ich  o -  
p m c z  o b o w i ą z k u  kszt a łcen ia  serca i r o z u r  
w s z e l k a  t ros k l iwość  i odpow iada ln ość  za. C'd- 
łość i b e z p ie c z e ń s tw o  z d r o w i a  p o w i e r z o n e y  
i m  młodzi .  To zaś b ez p ie czeńs tw o ,  n ie  na  tern 
j ed n ćm  m a zalezeć ,  aby w  p r z y p a d k u  z d a r z o -  
n e y  ch o r o b y  s p ro w a d z i l i  d o k t o r a ,  ale na  m- 
m ie ję tn o sc i  p r o w a d z e n i a  ro z w i ja j ąc e y  sie o r -  
g a n iz a c y i  f i zy czn ey  , aby t a ,  n a l e ż y t e y " n a ­
b y w a j ą c  d z i e l n o ś c i , r a cz e y  się ch o ro b o m  o-  
p r z e ć  n iże li  itp u legać  mogła ;  i aby p rz y d o -  
k q n a n e m  ip ło d z ie ń s tw ie  dosięgła  tego s to p n ia  
doskonałości  do  jakie j r ją  p rz y r o d z e n ie  uspo ­
sobiło.  Cóż t o ?  o d e z w ą  się i n s t y tu t o r o w ie ,
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Czy d o k t o r a m i  nas  chce  po ro b ić  ? T a k  jest ,  
d o k to ram i .  Je że l i  a lb o w ie m  po i n s t y t u t o ­
w e  w y m a g a  się,  żeby by ł  p r a w i e  d o k t o r e m ,  

n a u k a c h  k t ó r e  d a w a ć  m ł o d y m  p rz e d  s ię 
b ierze ,  n i ech ż e  w  I l y g i e n i e  i d y e t e t y c e  p r z y -  
f iaymniey będz ie  b ak a ła rz e m  albo l i c en c y a t em ,  
n iech w i e ,  że n i e  d l a  t eg o  m u  się p o w i e r z y ­
ły młode p anny  żeby z n ich  u fo r m o w  a ł  s p a -  
zmujące  saw -an tki ,  lub  ta ńcu jące  s u cho tn ice ;  
n iech  zawsze  m a  n a  ok u prz yszł e  i ch  w s p ó ­
łce/,ności p rz ez n a cze n ie ,  p o m n i ą c ,  ze t e  p a n n y  
tu a ją póyść  za m ą ż  , ro dz ic  i k a r m i ć  sw o je  
dziec i u p r z y j e m n ia ć  i u ś w ie tn i ć  by t  s w o ic h  
mężów i  ca łey  famil i i  d o m o w e y  ; dośw iadczać  
nieszczęść i p rz y k ro ś c i  n i eo d łączn y ch  od ż y ­
cia ludzk ieg o  , u nieć w y c h o w a ć  swoje d z i e ­
ci z p rz y k ła d u  w U s n e g o  w y c h o w a n i a  i t .  d . ,  
do  czego w szys tk iego  p o t r z e b a  z d r o w ia  i czer-  
s twości  f i z y c z r e y  —  T a k  jest ,  w  mocy in s t y -  
t u t o r ó w  jest ,  p o p r a w i ć  l ub  pops uć  n a s t ę p n ą  
g e n e r a c y ą  ; z robić  ją  si lną,  c z e r s t w ą  i z d r o w ą ,  
bil) w t r ą c i ć  ją jeszcze g łebiey w  tę  w y k w i n t ­
n ą  n iedołężność ,  w  k t ó r e y  i t e r a zn i ey s za  d o -  
syć jest pogrą żo na .

D la  ubez p ie cze n ia  w ięc  t a k  w a ż n e y  czę­
ści w  ed u k a c y i  młodz ieńczey  , t r z e b a b y  , że ­
by ca łe  u r z ą d z e n ie  w e w n ę t r z n e  p e n sy i  z a s to ­
s o w a n e  było  do p e w n y c h  p r a w i d e ł ,  k t ó r e  
n a u k a  i do św ia d c zen ie  d y k t u j ą  —- M o z ę  się 
choć w części ku  t ey  p o t r z e b ie  p r z y d a d z ą  n a ­
s tęp u jąc e  p rzep i sy  , w  k t ó r y c h  w y k ła d z ie  , 
P ó y d z iem y  p o r z ą d k i e m  w o g o lnym  p ro sp ek c ie  
■Wyrażonym.
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H Y G I E N A  W Y C H O W A N I A  

§•  1- 

31 i e s z k a n i e .

TT^  w a Żając p en s y e ,  jako i n s ty tu c y e  publ iczne ,  
n a l e ż a ło b y  dla n i c h  , r ó w n i e  jak  dla i n n y c h  
p o t r z e b  pu b l i czn y c h  , porobić  za k ła d y  i b u ­
d o w l e  o s o b n e ,  po d ług  p r a w i d e ł  te inu  j e dyn ie  
z a m i a r o w i  o d p o w iad a ją cy ch .  Uniknę łoby  się 
p r z e z  to  w ie l e  n i e d o g o d n o ś c i , d o św iad c zan y c h  
w  m ie szk a n iu  z w y c z a y n e m  , n ie  do te go  u r z ą -  
dzoncm .  M e  sądząc  j ednak  , żeby kiedykol-*  
w i e k  do t ego  p r z y s z ł o ,  izby e d u k a c y ą  p u b l i ­
czn ą  p an ien  za  ce ln i eyszą  u z n a n o ,  tak  jak  
po w s ze ch n ie  jest p rz y ję to  o ed u k acy i  pub l i -  
czney  dl a  ch ło p có w  ; r o z u m i e m  n a w e t  źe z c za '  
s e m  , m i a n o w i c i e  po  z a p r o w a d z e n i u  szkoły  
g u w e r n a n t e k , p i e r w s z e ń s t w o  o d d an e  b id z i e  
ed u k a c y i  pa n ien  d o m o w e y  , a zate'm u p a d n i e  
p o t i z e b a  t a k i c h  z a k ła d ó w .  P o ło ż y m y  t u  wiec  
n i e k t ó r e  t y m c z a s o w e  przepi sy ,  d la  u n i k n i e n i a  
w p ł y w ó w  s zkod l iw ych  z mies zk an ia  s am ego  , 
j ak ie  się w  d o św iadczen iu  post rzegać  dały .  

a) P o ło ż e n ie  d o m u  w  mieyscu  z d r o w e m ,  to  
jes t  o t w a r t e m  , n ieco  w y n ie s io n em  , jeżel i  
b y d ź  m oże  z o g ro d e m  , da l ek ie  od zg ie łku 
r y n k ó w  i ul ic w i ę c e y  uczęszczanych,  

bj O c h ę d o s t w o  w  m ieszk an iu  j 1 k nay wieksze ,  
w s zy s tk i e  s p r z ę ty  i s a m a  podłoga n a y c z y -  
ściey u t r z y m a n e  bez p r z y s a d y  a t o l i , i zby t  
częs tego jey  p łó k a n ia  , a to d la  un ik  n ien ia  
szk o d l iw e y  w i lg o c i ;  wsze lk ie  w ysypy  w a -



nie piaskiem lub czymkolwiek bądź podłogi, 
k tó re  ty lko  m niem anym  pozorem  czystości 
lub  m niey  pożyteczną w onią  , z ak ryw ają  
jey p raw d z iw ą  nieczystość , a u lo tn ien iem  
k u rzu  i w aporów  rzeczywiście  szkodzą , 
pow inno  bydź zabronione , a na  to m ie y -  
sce wszelkie jey n iepo trzebne  z b ru d z e n ie ,  
p rzez  w ylew y , ścieki i w y rzu ty  zakazane. 
Ściany wszystkie co rok  na nowo pob ie­
lane , wszystkie  pokoje co dzień  w ie ­
trzone.

c) Obszerność mieszkania pow inna bydź do­
sta teczna  m ianow icie  w  pokojach  sypial­
nych , względem  k tó ry ch  można p rzy jąć  
regu lam en t  na pensyach w arszaw skich  
w prow adzony  , stosow any do liczby okien ; 
tak ,  iżby w pokoju o trzech  oknach  n i e b y ­
ło w ięcey łóżek nad sz e ść , w  pokoju o 
dw óch  oknach łóżek cz tery  , w  pokoju zaś 
o jednym  oknie łóżek dw a a nayw ięcey  
trzy . S topień opału m ieszkania w  zim ie 
przyzw oity , w  klimacie naszem, przez sa­
m o doświadczenie aż nad to  pow inienby 
bydź w iadom ym . T ak  jednak  częste i zw y- 
czayne u nas w te y  m ierze są uchybien ia  , 
iż go pew nem u n aw e t  dozorow i dok to ra  
pensyi poddadź należy. W ogólności lepiey 
jest nieco chłodno , niżeli zbyt gorąco , 
m ianow icie  w  pokojach s y p ia ln y c h , w  k tó ­
rych  nigdy na noc ale zawsze z ran a  p a ­
lono bydź pow'inno.

d) Pokóy osobny o dw óch oknach , na  p rz y ­
padek ch o ro b y ,  m ianow icie  tak iey  , k tó ra  
się innym  udzielać może-
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e) Samo mieszkanie na pierwszeln lnb dru-  
giem piętrze,  nigdy w y i e y , ani też na do­
le , chybaby za mias tem na mieyscu su- 
chem.
W  tych  przepisach , t ak  jak z wielu wzglę­

dów , i w  dalszym onych ciągu , storn jemy 
się niejako do p e n s y y , około dwunastu pa­
n ien m a j ą c y c h , k tó re  w  m e y  ciągle miesz­
kają.

§ •  2 * 

K a r m i e n i e .

a )  Cztery  razy jadać n a d z ie ń  , nayprzyzwoi -  
c iey jest t em u  wiekowi.  W  śniadaniach i 
podwieczorkach ,  wyłączają  się kawa i h e r ­
ba ta  , k tó rych  n a .o jo w  nie powinny uż y ­
wać  panny na pens jach  , chyba z o rdyna-  
cyi d o k t o r a ; a na  to mieysce : m le k o , kasz­
ki , zacierki  , owsianki  , piwo grzane i tym  
podobne.  Podwieczorki  mogą bydź suche y 
np. ser  ̂ chleb , masło , f rukta  i t. p. LeeZ 
śniadania mają bydź zawsze warzone.  -■ 
W sze lk ie  jadanie  nie u>porę , a miano­
wicie  do rywan ie  się niewczesne c h l e b a , 
bułek , ciasta i t ym  podobnych rzeczy . do 
k tó ryc h  w domach rodzicielskich , jak do 
złego zwyczaju mogły nabrać nałogu , po ­
winno  bydz' naysurowiey  b r o n io n o ,  p o ­
n ieważ  nayszkodliwsze za sobą ciągnie sku­
tki.  Nie ma nic zdrowszego jak czucie gło­
du p rze t rzym ane  do zwyczayney  pory 
jedzenia .
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b) W zg lędem  wyboru  po t raw  , nie  widzę p o ­
trzeby  szczególnych przepisów. Zwyczayne  
u nas przepla tan ie  po t raw przaśnych z kwa- 
śnemi,  mięsnych z j arzyną  i l egom ir tą ,  tak  
jak i zwyczayne  posty dosyć odpowiadają  
p raw id łóm  dobrey  dye te tyki ,  ilość ich za ­
wsze dostateczną bydź powinna;  przy obie- 
dzie do sy tośc i , przy Wieczerzy nieco skro-  
ttiniey. Szczególne wyjątki  niektórych  po­
t r a w  co do ich w łasnośc i , a nawet  ich ilość 
ze względu na kons ty tucyą  osobistą , do -  
ktoy pensyi oznaczy*

c) W aźnieyszą  jest rzeczą postrzegać ,  aby 
w ik tua ły  do kuchn i  u ż y w a n e ,  zawsze by ­
ły w  dobrym gatunku,  świeże, nie zepsute ,  
i należycie zgotowane , aby mięsa  ̂ r y b y ,  
masło , o liwa , oley , jaja, i t. d. były nay -  
świeźsze. W ę d l i n y  dobrze zrobione n ie -  
zepsute  , i ty lko rzadko d a w a n e ,  tak jako 
i  mięsa wieprzowe.  PrzypraWy zaś ostre, 
ko rzenne,  słone , m a r y n a ty ,  pikle , i t y m  
podobne kondyrrtenta , ani t em u  w iekowi  
ani tey płci niesłużą.

d) W sze lka  miedź kuchenna,  co t rzy  miesiące 
ma bydź na nowo pobielana. '

e) W o d a  źródlana nayczystsza , bez żadnego' 
smaku i odoru , ma bydź jedynym napo­
jem ; chybaby dok tor  pensyi  co innego 
zalecił.

§.  3.

O c h ę c t4  s t  iv  o.

Ochędós two ciała,  biel izny , odz ie n ia , pó -  
®cteli i t. d. bardzo  wazriy m a  w p ły w  na żdrO- 
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w ie ,  tak jak wczesne do niego naw ykn ien ie , 
na całe życie staje się pożytecznym nałogiem. 
T rudno  jest w tey mierze szczególne podać 
przepisy,znaydzie je w swoie'm własnćm pozna­
niu rządna ochmistrzyni , k tóra sama od mło­
dości db ocbędóstwa przyw ykła , i zna jego 
zalety. Obfitość bielizny w szelk iey , częste 
i dobre pranie , któreby prawie nieustannem 
nazwać m ożna ,  tam gdzie trzeba dwanaście 
panien porządnie u trzym ać , naylepiey od­
powiedzą zamiarowi czystości. Można jednak 
następujące uwagi przyjąć za niejakieś p ra ­
widła.

a) Każda parina , naym nieydw a razy w ty ­
godniu , całą na sobie zmieni bieliznę 5 
co dwa tygodnie pościel p rzew lecze, bie­
liznę nocną od dzienney będzie miała oso­
bną , a sama na calem ciele raz w tygo­
dniu się umyje.

b) Skłonność wrodzona p łc i ,  dosyć ją czyni 
troskliwą w  zachowaniu czystości ubioru ; 
lecz nie zawadzi czasem postrzegać, czyli 
pod czystą suknią , czysta też jest i  b ieli­
zna , i raczey przebaczyć zbrudzoney nieco 
s u k n i , niżeli nieotfmienioney koszuli.

c) W a n n y  , ani ciepłe ani zimne , tak jak 
kompiele rzeczne, nie mają bydż używane 
tylko z wielką rostropnością, i z pociągnie- 
niem do tego uwag doktora. Obmycie al­
bowiem członków lub całego cia ła , dla 
samego tylko ochedóstw a, nie wymagają 
koniecznie zanurzenia całego ciała czyli 
tak nazwanych kom pieli, które , ileby m o­
gły bydż pożyteczne dla zdrowia , p rzy
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na leżytem do tego urządzeniu  , ty le  mogą 
się stać szkodl iwemi , mianowicie  w tym  
w ieku  , kiedy będą używane  , bez zacho­
wania  pewnych przestróg.

d) W y p tu k  anie ust i oczyszczenie zębów , 
wodą  czystą i t r w a r d ą  szczotec/ką ( wł.isuą 
każdey p a nny )  powinno  bydż tak  codzien­
n y m  zwyczajem, iżby się na caie życie nało­
giem s tało.Dodatki  proszków czyszczących, 
o p i a t ó w ,  tak  jako i pr zywołan ie  den tys ty  
sam tylko doktor  peusyi wskazać powin ien .

e) Ochędós two głów i włosów,  dobrey i po-  
rządney ochmistrzyni  przypominać  nie po­
t r z e b a ;  używanie  jednak m a ś c i , p roszków, 
pomad  p rzypraw nych  , o ł e yków i  perfum , 
dla włosów lub też dla brudu , bez wy boru  
dok to ra  mieysca mieć nie powinno. Sama 
tylko czysta i prosta  pomada , dla odwil­
żenia  włosów m a  bydż dozwolona.

§. 4.

■Kuch cia ła  , sp o c zy n e k , z a b a w y , g r y ,  spa~ 
c e r y , span ie  , czuw an ie i i. ci.

Tego  względu wiek  młody koniecznie wy-.  
*naga, żeby mu dozwalać ruchu  i agitacyi ciała. 
P różnow an ie  i nieczynność u m y s ło w a ,  t ęp i  
Władze r o z u m u ,  aie nie tak szkodzi  zdrowiu  
f izycznemu ; spoczynek zaś przeciągły i gnu ­
śność ciała niszczy w  nie'm władze  żywotne  , i  
cały wigor  czynności  zwierzęcych  przy t łumia .  
A chociaż na tu ra lna  ruchawość  młodzieńczego 
Wieku , pomim o przeszkód instyk towie  n ie -

ia  *
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jako urnie zaradzać tey  p o t r z e b i e , z te'mwszyst- 
k iem  należy mieć pewne  w tey mierze p raw i ­
dł a  równie  dla un ikn ien ia  zbytku  jak niedo­
s ta tku  agi tacyi  , albo raczey obudwóch na d ­
użycia.

a  ) Czas poobiedni  przez całą godzinę wol ­
nym  bydź powinien od wszelkiego s iedze­
n i a , i  za trudn ień  umysłowych,  z a t r u d n ie ­
n ia  bowiem umysłowe jak są ruchem  i agi-  
t acyą  dla um y s łu ,  t ak  pospolicie są spo­
czynkiem dla ciała ; i w yym ując  pe w ne  ich 
połączenie  o którein niźey powiemy,  szko­
dl iwie działają w t ey  porze na żołądek i 
s trawność.  W  dni zaś r ek reacyyne  , k t ó ­
r y ch  oprócz niedziel i  chciałbym mieć dw a  
w  tygodniu , czas poobiedni cały powin ien -  
by bydź poświęcony chodzeniu , zaba­
w o m , g r o m ,  spaceróm i t . d. L.ekcye t a ń ­
ców w  tym  czas ie ,  łącząc lekką naukę  t a ­
l en tu  z zabawą i pr zyzwoitym ruchem  , 
w  niektórych  miesiącach naylepiey odpo­
wiedzą  zamiarowi  zdrowia.  Miesiące zaś 
jes ienne i z imowe naylepsze są do tańców , 
k tó re  w lecie i podczas upa łu  p raw e m  hy-  
gieny  powinny  bydź zakazane, 

b) Spacery w  czas p o godny ,  w  dni  r e k r e a ­
c y y n e ,  na wolne powie tr ze  za miasto ( b y-  
naym niey  do ogrodów publ icznych)  b i rdz o  
się zalecają .nawet  w czasie z im owym ,w  dni  
suche pogodne  i miernie  mroźne .  Ogród  
mieyscowy przy domie pcnsyi  , mógłby c za ­
sem wygodnie t ey  potrzebie  usłużyć , m ia ­
nowicie  wtenczas kiedy  przeyście przez 
ul icę dla po ry  roku jest mniey  wygodne.
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c) Gry rozmaite w domu, dla zabawy, w któ-  
reyby^i  umysł miał swoje mierne zatru­
dn ienia ,  przemyśli rozsądna ochmistrzy­
ni.

d) T ea t ra  i widowiska publiczne,  bale i r e ­
d u ty ,  i wszelkie w późną noc przeciągnię­
te zabawy , jak ze względu moralności 
wielorako są szkodliwe temu wiekowi , tak 
ze względu na zdrowie naysurowiey zaka­
zane bydź powinny , psują regularność ży­
cia, narażają na zbyteczne wysilenie władz, 
i  co moment zdrowie w niebezpieczeństwo 
podają.
W ie le  zapewne matek , znaydzie ten prze­

pis za nadto surowym ani im braknie po­
zornych racyy , do wyjednania w tey mierze 
'vyjątków ; np. źe panna wychowująca się do 
św ia ta ,  powinna się przecież wczesn e z nim 
obeznać , aby wtenczas gdy przyydzie się na 
nim pokazać,  um ia ła ,  jak to mówią , dobrze 
się na nim znaleśdź : że dla uniknienia złych 
skutków , możnaby , wyłączyć reduty i inne 
publicznieysze zabawy, i bywać przynaymniey 
na balach proszonych , chociażby tylko do pół­
nocy. Tea tra  zaś wcześnie się kończą , i będąc 
szkołą obycz ijów, równie pożyteczną jak przy­
jemną są zabawą : i t. p. Lecz nie mogąc w tern 
nheyscu bardzo się rozszerzać nad zbijaniem 
tych zarzutów , odpowiemy tylko na pier­
wszy tyczący się potrzeby poznania wielkiego 
św ia ta ,  ponieważ i w  jnnych o to  nayv\ięcey 
chodzi. Twierdzą niektóre matki ( znamy 
albowiem takie co przeciwnego są zdania ), 
£e trzeba pannóm wcześnie świat wielki po-

\
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f c a z y w a ć , w c ześ n i e  ich  miedzy  ludzi  p r o w a ­
d z i ć ,  aby n ab y ły  śmiałości  j p e w n e g o  z r ę c z n e ­
go  ujęc ia  bez k tó reg o  m o g ł y b y , p r z y  ca łey
ed u k a c y i  , bydź po cz y ta n e  za p a r a f i a n k i___
G d y b y  w  is tocie  t a k  b y ł o , żeby nasze  p a n n y  
Z t r u d n o ś c i ą  nabyw ały  tey  t ak  n a z w a n e y  z g r a -  
bności  ś w i a t o w e y  , t e d y b y m  ieszcze p r z e n o ­
s i ł  ni e w i n n ą  p r o s t o t ę  i t rw o ż l i w ą  n i e ś m i a ­
łość dorodne,y  p a n n y  , ó w  zdobiąc y  k l e y n o t  
m ł o d z i e ń c z y ,  nad  za u f a n ą  w  ujęc iu d e t e r m i -  
n a c y a ,  c z te rn a s to l e tn i e g o  dz iecka,  k t ó r e  by s t ro  
i  Jotnie po jąwszy  cały t ok  światów ości, u d a j e ,  
a v e c  a ssu ra n ce  : j akby w  m i n ia tu r z e  , d o y r z a -  
łą  osobę.  L e c z  j e / e l i  jest  gdz ie i ndz ie y  , albo 
m o ż e  czasem i u nas s łuszna t ro sk l iw ość  wz glę­
d e m  w czesn eg o  w yk rz e san ia  p o d o b n y c h  n i e -  
g ł a d k o ś c i , t e d y  j ed n ak  w  ogólności  o naszey 
płc i  p i ę k n e y  p o w ie d z ie ć  m o ż n a ,  że d la  n iey  
t a  t ro sk l iw o ść  jest  m n i e y  p o t r ze b n a  ; ty le  a l ­
b o w i e m  m a  u d a tn o ś c i  , t y l e  pojęcia  i z r ę c z n o ­
ś c i , iż n a y p o ź n ie y  na  ś w ia t  w c h o d z ą c ,  ba rd zo  
się p r ę d k o  do niego za s to sować potra f i .  C ó ż -  
b y m  d o p ie ro  m ia ł  p ow iedz ie ć  o t e a t r a c h  i 
w i d o w i s k a c h  , w  k t ó r y c h  wszys tko  jest w y s i ­
lo ne  n a  m y m o c n i e y s z e  u d e r z e n i e  n a  zm ys ły  
i  n a  u m y s ł ,  t e  m ocne  w r a ż e n i a  , k t ó r e  d o r o ­
d n y c h  cz uc ia  i u m y s ł  w s t r z ą s a j ą  , jakże  g w a ł ­
t o w n i e  m io ta ją  ru c haw e 'm  , s u b t e ln em  i d e l i -  
k a t n e m  ży c ie m  o rg a n iz acy i  m ło d z i eń cz ey  , j ak  
d a l ek o  od s iebie i od r z e c z y w is te g o  ś w i a t a  
o d p r o w a d z a j ą  ich  d u s z e ,  p rz ez  łu dzące  o m a ­
m i e n i a  fikcyi  , j ak  s łab ią  sk ąd in ąd  d e l i k a t n e  
n e r w y  t e g o  w iek u  , p rz ez  pasm o sz t ucz n ie  p o d ­
n i e c o n y c h  cz u c io w  i  t. d.  D o  t eg o  s am  cel
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podobnych z a b a w ,  w  t a k ą  obojętność podaje  
"Wszelką t roskl iwość o zwyczayny porządek  
życia i zaszanowania  zdrowia  , iż te w  podo­
bnych zdarzen iach zawsze na os tatnim poło­
żone jest względz e. Żenow ane  ubranie ,  c s t r a  
pora  roku , przypadki  w  przejeździe  , forso­
w a ne  ujecie a sam blow ,  szalona gwał towność  
t ań c ó w  , jedzenie  nie w pore * przeciągłe  czu­
wanie  nocy i tyle  innnych  nadużyc iów , czyż 
nie dosyć się dadzą  we znaki i po dwudz iestym  
roku  wiecey n a w e t  u tw ie rd z o n em u  zdrowiu  ? 
D z iwujemy się prędszemu po miastach u m ie ­
ran iu  i tey  zwyczayney  w stolicach k ró tk o -  
w ie c znośc i , wszystkie  tego przyczyny,  w  tym  
jednym  się p raw ie  zawiera ją  w y r a z i e ,  że się 
W nich z b y t  p rędko  i y j e  stosując tę uw agę  
do płci piękney , zważmy : że pa n n a  k tó ra
We dw unas tym  roku poznaje świat  wielki  , 
do czternastego już może mieć ki lka n iedoy-  
rza łych  romansów',  w  piętnastym może póyśdź 
za m ą ż ,  w szesnastym może bydź m a t k ą ;  
pomim o tego jako młoda mężatka , u ż y w a  
roz ryw e k  wielkiego ś w i a t a ;  w e  dwudziestym 
cz w a r tym  doskonale  jest d e fe k t o w a , a we t r z y ­
dz ies tym może zakończyć bieg swojego p rzy ­
spieszonego i niedołężnego życia , zos tawu-  
jąc po sobie bardz 'ey  jeszcze niedołężnych po ­
tomków. Niechże przynay  roniey pewny  kres 
i zamiar  edukacyi  wst rzymują panny , od u k a ­
zania się na świecie  i uczęszczania widowisk , 
póki  są na pensyi  , pewne względy mora lne  
tego wymagają  , a po trzeba umocnienia  z d r o ­
w ia  fizycznego głośno o to woła. 

ej T e a t r  domowy , na którymb.y sapie grały,
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z wyborem przyzwoitym sztuk ,  z tpafru 
edukacyynego, równie w moralny m jak fi­
zycznym względzie pożyteczną będzie za­
bawą.

f) Baliki i maskarady na pensyi , z zaprosze­
niem krewnych i przyjació ł , dwa lub trzy 
razy do roku , dadzą przyjemną i nieszko­
dliwą rozerwę , oraz będą niejako szkołą 
świa ta ,  w małey i wyborowey sal i ,  tyle 
właśnie ile dla młodych panien potrzeba. 
Oprócz tego ,  odwiedzanie niekiedy zna­
jomych domów , i kompaniy prywatnych , 
znanych rodzicóm i przełożonym , a to za­
wsze w przytomności guwernantek nie po­
winno im bydź bronne, w czem dosyć znay- 
dą przykładu towarzyskiego życia.

B u c h  c i a ł a .

a) Co się tycze ruchu  ciała,  ten jest potrze­
bny pannom , ale w pewney mierze. Gwał-  
townieysze poruszenia ciała , wybieganiu , 
w dążkach , sileniu się i, w grach rozmai­
tych tego rodzaju , ile jest pożyteczny dla 
chłopców , tyle potrzebuje umiarkowania 
dla panien,  aby się nie stał szkodliwym 
przez zbytnie wysilenie władz mniey wy­
trwałych , i przez łatwe naruszenie w ie­
lu organów bardziey delikatnych. Lecz je­
den jest roclzay r u c h u ,  nayuźyteczniey- 
s z y , i w tym względzie wszystkie inne 
naylepiey zastępujący , a tym jest chodze­
nie , lecz rozumiem przez to chodzenie 
s i ln e , spacery i przechadzki nie w małey

1



odległości, które do pewnego stopnia wzru­
szają całą budowę człowieka aż do je} ro- 
zegrzania,  wzbudzenia mierney transpi-  
racyi i pewnego znużenia.
Chińskie kobiety ledwie nie kaleczą nóg 

6Woich , gwałtownem od dzieciństwa ściska­
niem , aby je szczupłemi zrobić, jakoż tak małe 
niają s topy,  że te  nietylko wychodzą z przy- 
^Wuitey do całego ciała proporcyi, ale też do 
Właściwego zamiaru przyrodzenia pra'wie wca- 

im nie służą , i dla lego pospolicie damy chiń­
skie noszone bywają , i można je uważać jak 
dobrowolne ofiary kalectwa dla mody. Nasze 
damy lepszy gust mają ,  gdyż naymniey kale-  
Czą te część swojego ciała , którą pospolicie 
krając piękną, nie zasadzają chluby w dziwo- 
tworney jey małości,  chodzą nawet i biegają , 
a jeżeli lubią bydź na rękach noszone,  to tyl­
ko vv sensie moralnym. Mają z tćmwszystkiem 
pewne swojey kom pozy cyi prawidła przy-  
stoyności , podług których , damom mianowi- 
cie pewney r a n g i , raczey je ź d z ić  niżeli cho­
dzić  wypada.  Wszystkich życzeń człowieka 
SeI pewne przyczyny,  których częstokroć sam 
nieodkrywa , ale sic „ich domyślać dozwala, 
krainy angielskie które zwyczaynie bardzo wie-  

chodzą i to nie konduktowym krokiem, 
( jak im zwyczaynie jest nasz spacerowy) ,  i 
które mężczyznom w chodzeniu nieustępują , 
kibią jednak bardzo, kiedy w  partyach do za- 
nięścia proponowanych ,  i w perspektywie 
Przyszłego pożycia, przebija się choć w odda- 
êniu nadzieja posiadania karety i sześciu koni. 

Lecz używając jazdy lubią i piechotę , a t rzeba
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im  o dd adź sp rawied l iw ość ,  ze przy  piękności 
są silne , czers twe i kształ tne.  Xeby w naszych 
czasach chciano wskrzesić gimnastykę wieków^ 
s t a r o ż y tn y c h ,  coby n ieby ło  bez pożytku  , al­
bowiem ta  cześć w ychowania  fizycznego w na­
szych wiekach  nadto poszła w zan ie dba n ie » 
t edybym  odrzucając mniey przwoit e  Spartanek 
rubaszeńs tw o  i ich goni tw y , na to mieysce sil­
ne  i w y t r w a łe  chodzen ie ,  w  sposobie nawet 
małey  podróży pieszey , jako jednę z naywa- 
żnieyszych części wychowania  fizycznego, dl* 
płci piękney zalecać radzi ł.  Nic a lbowiem tyle 
się nie przyczynia  do doskonałego rozwinięci* 
budow y kob ie ty ,  nic ją więcey usposobić nie- 
potraf i  do przyszłego jey p rzeznaczen ia ,  jak 
silne i mocne chodzenie ,

S  p  u n i  e.

a )  Im  m niey  oddalony jest człowiek od e- 
poki  swojego u rodzenia  , t ym  wiecey spi, 
im wiecey dorasta,  doy rzewa  lub s ta rze­
je , tym  mniey s y p ia ,  stąd ła two j e s t  
w yrachow ać  potrzebę na tu ra lną  snu dla 
każdego wieku.  W i e k  dziecinny p o w i ­
n ien  spać póki  chce , —  wiek m ło dz ień ­
czy n i e ty le ,  ale jednak dosyć snu p o t r z e ­
buje,  mianowicie  kiedy  mocno rośnie —  
Biorąc  czas średni  dozwolić  mu t rzeba  
żeby spał godzin d z i e w ię ć , t rzy  przed 
północą a sześć po północy. —  W s ze lk a  
senność tego w ieku  w ciągu dnia  ma bydź 
u w ażana  jako stan niezdrowia.

b )  Czuwanie  n oc ne ,  pod żadnym p r e t e x -
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tern dozwolone bydź n ie p o w in n o ,  chy-  
baby  było pow odow ane  Iudzkościi|  i m i ­
łości;]. bliźniego w przyjacielskiem dopi lno­
wan iu  chorey koleżanki  , i to w  pewney  
kolei  , na  odmianę z drugiemi.

21 rc i i i c  e.

a ) T a ń c e  są p rzy jemną  i pożyteczną zaba­
w ą  towarzyską  , t rzeba atol i pe wnego  
w  nich wyboru  i zachowania  miary.  
W  zwyczaynych  na pensyi  t ańcach ,  m e ­
nue t  i polones , nie są fa tygujące , a do 
ukształcenia  f igury nayzdatnieysze, przez  
m en u e t  atol i n ie rozumiem  gavot ta  , t ak  
jak przez polones nierozumiem prostego 
i opuszczonego chodzenia  po pa rze  w  k o ­
ło, ale t ańcow an ie  jego z cale'm wyksz ta ł­
ceniem i gracyą  właściwą temu tańcowi.  
K o z a k  więcey morduje  , i ty lko mniey  
k rw is tym  i lżąyszym pannom  służy, t ak  
jak dla dorodnięyszych przestaje  bydź a -  
W antażownym —- kadryle,  mazurk i  i kon-  
t radanse  byłyby n iew inne  , żeby niebyły 
n i eskończone ,  lecz tak  jak się t e raz  t a ń ­
cują, p raw dz iw ie  są z a b ó y cz e ; do czego 
odnieść można i walce.  W szys tk ie  inne 
t a ń c e ,  z baletów i t ea t ru  użyczone(dan-  
ses de ca rac te rę )  pod tym  samym u mnie 
są względem.

b )  P a n n y  k tó re  mają  piersi  s ła be ,  p o w in ­
ny  do t ańców  mieć pozwolenia  doktora .

c ) Lekcye tańców d aw ane  bydź mają w  go­
dz inach  poobiednich  , n ie  prędzey  jak
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we  dwie godziny po jedzeniu,  i ty lko W je­
sieni i  w zimie.

Ubieranie i &tróy.

Zw yczaynem u i powszechnemu ubiorowi 
dom owemu naszych panien, rozumiejąc , ?e 
do niego lekkie tylko i wygodne  w c h o d ź  
z asznurow an ie ,  ze względu zdrowia,  nie ni* 
nic do wyrzucenia .  Lecz kiedy przychodzi 
zamienić  wygodne szlafroczki, na suknią  do 
s t roju,  wtenczas pospolicie wszystkie względy 
zd row ia  są poświęcone modzie i m n ie m a m y  
przystoyności.  

a j  G łówną  wadą  ich stroiu są sznurówki} 
k tó re  zeby tez i bez żadnego rogu i bry- 
k i a ,  szkodzą dla n ieuchronnego  zbytku 
w  ściskaniu, uciskają piersi, żołądek i krai '  
nę  podłyżkową , w  sposób nietylko do- 
rodnym  szkodzący, ale rosnącey i właśnie 
się rozwijającey bud o w ie ,  w yra ź nym  są 
powodem  do ka lectwa i wielu de fek tów—  
O  sznurow aniu  świeżo t e raz  nastałem, 
przez  k tó re  nietylko się krępuje  ciało 
w  stanie samym,ale  się ścieka i z tyłu przeZ 
b iodra  p raw ie  aż do łytek , a z przodu 
n iemal  do pół uda  , tu  i spominać [me* 
chcemy.

b )  Ściskanie gorsu , sam m nawet  s tani ­
kiem sukni lub też  tylko tas iemką około 
ram ion  zmykaną  w s u k n ia c h  bardziey do 
gorsu wykrojonych,  s taje się bardzo szko­
dl iwe w tym  wieku, przeszkadzając wy-  
r zynan iu  się naydelikatnieyszey inayozdo -
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bn ieyszey części ich c ia ł a ,  a ni emniey  
jest szkodliwe gdy iuź są rozwinięte .  

c ) Nie mniey na g a n n a ,  zbytnia szczupłość 
t rz ewika  tak jak ściskanie zbyteczne nog 
pod kolanami lada jakim sznurk iem za ­
miast  szerokich albo elastycznych podw ią -  

' zek.
^ ) Lecz naygłównieyszą i naypowszech-  

nieyszą dzisiay wadą  s t rojów d a m sk ic h ,  
je^t ich zbyteczna lekkość ,^prawie  wcale  
niei broniąca od rygoru  naszego k l im atu ,  
i ła twey zmienności,  naylepszego czasem 
powie trza.  W a d a  tern szkodl iwsza,  ze 
je \  żadna suknia  wierzchnia ,  żadne szla­
froki  ani  f u t r a ,  an i  n a w e t  szale i ch u ­
stki nie n a g ro d z ą ,  gdyż w i a d o m o ,  że 
t e g o  wszystkiego nie włoży wygodnie na 
siebie żadna dama do gustu i mody ubrana,  
a to dla m eza ta rc ia  świeżości swojego 
stroju.
Niechby tym wadom  meulegał  s t roy i u- 

' ° r  pan ien  młodzieńczych ,  p rzynaym niey  
P°ki są na pensy i i pod wp ływem  pew ney  
Per swazyi i zwierzchności  5 może przez n a -  
^ y k  nienie do zdrowego sposobu ubierania  się, 
^ c h o w a j ą  ten zwyczay  i na czas dalszy i u -  
hikną tey  łapki  przedwczesuey śmier te lności ,  
^  którą  tyle  nieos tróżnych popadło kobiet  
*hlodych terażnieyszego wieku.

S p o c z y n e k .

Nie ty le  u nas kobiety  s iedzą,  wie le  w  Ch i ­
nach j jednak mówiąc w  ogó lnośc i , więcey
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sp oczyw ają  niżel i  się ruszają  , a lbo raczmy 
r ó w n i e  w  sp oczynku  jak  w  r u c h u  w p a d a ją  w o- 
s tatecznosc .  L e c z  o  r u c h u  n am ien i i i śm y  vvy- 
z e y  a  tu  o s p o cz ynku  ty lko bed z e  mowa.  
E l  u kacy a pan ie n  n a  pensy i  z n a t u r y  sw'ojey 
daje  w ie le  p o w o d u  do s i ed ze n ia  i dla tego 
się t o  n ag r ad za ć  p o w in n o  z a c h o w a n ie m  p r a ­
w i d e ł  w y ż e y  p o ł o żo n y c h  o r u c h u  i agitacyi- 
L e c z  są jeszcze w  eduk acy i  p an i eń s k ie y  za­
t r u d n i e n i a  w ięcey  s p o c z y n k o w e  niże li  nauki ,  
a  t e n n  są ro b o t k i  dam skie .  /< p o m iędzy  tych 
d wie  bym chcia ł  o g r a n i c z y ć ,  a t r z e c i ą  wca­
le  zabronić .  P i e r w s z e  d w ie  są szycie i h a f ­
to w a n i e ,  a t r z e c i a  ro b i en i e  pończoszk i  i ws ze l ­
k ie  w ią z a n ie  na  d r o t a c h .  W s z y s tk i e g o  się 
t e g o  p a n n y  p o w i n n y  nauc zyć n a  p e n s y i , aby 
u m ia ły  użyć na  przyszłość  , a le  sie tern t r u ­
dnić  z w y p e łn i e n i e m  zna cznego czasu na  peri- 
s y i ,  d la  w ie lu  w z g lę d ó w  n ie p o w in n y .

a )  Szycie  p r z y d ł u g i e ,  p r z y  zw yczayneru  
n a c h y l e n i u  c ia ła  , a  czasem p r z y k u r c z e ­
n iu  i pod n ie s i en iu  kolan,  wciska  bardzo  
k r a in ę  p o d ły s z k o w ą  , i ca ły żo łądek  , ło­
p a t k i  i r a m i o n a  w ty ł  w y p ie r a  i w ido cz n ie  
p su je  ksz ta ł t  w z r o s t u ,  p rz e s t r z e g ać  więc  
p r z y n a y m n i e y  n a l e ż y ,  żeby p r z y  t e y  r o ­
boc ie  , t a k  j ak  p r z y  wsze lk iey  in u ey ,  i ls  
możnośc i  w y p r o s t o w a n e  s iedziały.

b )  H a f t o w a n i e  p r z y d ł  ugie p rz y  kros nach ,  
jeszcze  b a r d z i e y  szkodzi,  bo w  n i eu ch r o n -  
n e m  n a c h y le n i u  i t o  jeszcze u k o sn e m ,  
z w s c i ą g n ię t y m  do t o ł u b u  k u r k i e m ,  w y -  
ńiesiofnemi b a r k a m i , n ie  j e d n ey  pann ic  
b r z y d k i  wzi 'os t  d a ło ,  a  n i e r a z  u łom ności

Jf
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stało się p r z y c z y n y — P a n n a  przed  d w u ­
nas tym rokiem , n iepow in naby  u krosie­
nek  pracować,  póki  pierwszy ped wzros tu  
nie  minie , i  kości n ienabiorą  stałości.

c ) Co do pończoszk i ,  t edy  tey  robienie  
tylko poznane bydź powinno  , nigdy zaś 
przydłuźszem za trudnieniem , dla panien  
na p e n s y i ; co zaś o niey powiemy , w a ­
żyć ma o każdey t ryko tow e y  robocie  _
Jes t  to robota  mechaniczna  albo raczey  
au tom atyczne  tylko ruszanie  palców; jes t 
szkodliwym spoczynkiem ciała a n i e z a t r u -  
dniając i riierozry wając zgoła d u s z y ,  jest  
p r aw dz iw em  próżnowaniem umysłu , b łą ­
kającego się pod tę porę  w  rozm aitych  
myślach , żadnego celu niemaiących  a po ­
zorna  postać za trudn ienia  i pracy, często­
kroć kry jówką bywa niechęci  i l en i s tw a  
do innych czynności , a nieraz złych p rzy ­
mio tów serca i rozmaitych p rzy w a r  skry-  
tosci,  i z tego względu może bydź u w a ­
żana jak wygodna  maska  hypokryzy i .  M o ­
że lemi uwagami z gran ic  hyg ieny  w y ­
kraczam , rozumiem  jednak  , że t y l e t u  
są w  swojem mieyscu położone, ile d ow ie ­
dz ionym jest z doświadczenia  w p ły w  p r ó ­
żnowania  umysłowego,  oraz sk ry tych  na ­
miętności  i czuciów na  ogólny c h a ra k te r  
f izyczny i zdrowie  człowieka. T a k i e b y m  
więc robotki  do młódszego ograniczył  w i e ­
ku,  w  któ rym  nie mogą z siebie ty le  szko­
dl iwego zrobić sku tku  , a zastąpić  poży te ­
czne robotk i  szycia i ha f towania  do k tó -



rych  poźn ieyprzyk ładać  się mają,  jakeśmy 
wyżey powiedzieli ,  

d } Wogólnośc i  zaś uważa jąc  robotki  pa­
nieńskie ,  szycia, haf towania  , dziergania* 
znaczenia i t. d. z innego względu , nie- 
powinny  one zaymować pierwszych go­
dzin po jedzeniu , ani bydź używane  beZ 
szczególney uwagi  na  wzrok  panienek i 
k tó ry  jeżeli  jest słaby z na tu ry ,  lub z do­
legliwości oka, r ów nie  sie nad niemi przy­
tępi  jak na  wszelkich innych za t rudn ie ­
niach zbyt  szczupłe przedmioty mających- 

e )  Obmierz iwszy  niejako te ulubione płci 
naszey rob o tk i ,  aź do okazania  szkodli­
wego z nich w p ływ u  na zd rowie  , chciał­
bym z tych  samych prawideł  nauki  i do­
świadczenia  , proponować  panienkom  na 
pensyi  będącym inne , n ietylko zdrowiu 
nie szkodzące,  ale owszem bawiace, roz­
weselające i równie  ciału jak umysłowi 
p rzy jemne  i pożyteczne,  ale się boje n a ­
gany ze s t rony panująoey w tey mierze 
opinii. K tó ż b y  albowiem śmiał  wymagać 
dzis iay po naszych damach,  żeby wiedzia­
ły jakim sposobem koszule skroić albo su­
knią  , s troik lub czepek ,  a t em  bardziey 
zeby to  same zrobić um ia ły ,  byłoby t o ,  
to  samo co żądać po nich żeby wiedziały 
jak się chleb piecze i mięso gotuje. Nie-  
rozwlekając się więc nad tą  inateryą,  s k o ń ­
czymy ją na tey  uw adze :  że gdziekol­
wiek się zdarzyło w  różnych krajach i miey'  
scach , obserwować kobiety różnego s to­
pn ia  i rang i ,  w  ich  zwyczaynych pożycia



domowego zatrudnieniach, mianowicie na 
długich wieczorach ; tedy we wszystkich 
ty c h : które cos wymierzały, przykra­
j a ł y  , sztuczki do sztuczek stosowały, ca­
łość do formy, formę do talii porówny- 
Wały, słowem bawiły się architekturą su­
kienki lub s tro ju , twarze zawsze były 
pogodne, spóyrzenie wesołe i myśl wolna; 
przeciwnie te które robiły pończoszkę, 
siatkę, lub monotoniczny jakiś dziergały 
desenik, zawsze miały humor kwaśny, 
twarz pociągłą i w czworogran złozoną, 
brwi zciągnięte, spóyrzenie z pode łba po­
nure, a milczenie częstem przerywane we" 
stchnieniem,gdy pierwsze częstokroć przy­
śpiewywały swojey robocie kraw iectwa  
damskiego.

( reszta i* następującym numerze').
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O b e y  m u ją c a  w szelki g a t u n e k  m u r o w a n i a  i BUDO' 
W a n i a  przez X . Sebastyana Hrctbię S j e r a k o W  
s k i e g o  i t. cl- VV Krcikoii'ic w drukarni cikcidv 
m ickiey  r o k u  1812. t o m y  dw a in fo lio .

(D  o k o ń c z  e n i e).

G ^ ś ć  druga budownictwa o wygodzie. T ę  podzie­
li i au tor na dwie xięgi. Pierwsza w sześciu krótkich 
rdzdzialaoh mówi o położeniu-, druga o poc/cm/e za­
m yka  17 rozdziałów, do czego przyłączony jest 
dodatek siedm rozdziałów zawierający. W ygoda 
jak była naypierwszym, tak bydż powinna nay- 
ałównieyszym zamiarem budownictwa. Jest to 1 
pole pop isu ,  i kam ień probierski talentu archi­
tekta. Autor utyskując na niewygody budynków, 
p rzy  pisuje je albo nierozwazney oszczędności wła- 
ścicielów , krępujących myśli i układy arch itek­
ta ; albo kuglarzom tey sztuki nieznającym się 
na prawdziwych jey prawidłach. Majętni Pola­
c y  lubili zawsze szacować osobliwie w cudzoziem­
cach talent i naukę ; ale sądząc nayczęściey o lu­
dziach nie z umiejętney rozwagi ich dzieł i robot, 
ale z gadaniny wziętey za s ław ę, na którą so­
bie starali się swą bezczelnością zarabiać kugla­
rze , mylili się h an iebn ie ,  i drogo opłacali te 
omyłki. W  rzędzie tych szarlatanów byli i m nie­
m ani architekci. -  Wystawiwszy sobie au tor a r ­
chitekta jako zostawionego przy wolrłości w wy­
borze mieysca na stawianie budynku , ostrzej,n go 
w X. I .  jaką mieć powinien baczność na dobroć 
z iem i,  w o d y .  powietrza, n a  położenie zdrowe, 
na wygody okolic, i na przyjemność widoków.

W  xiędze II .  o p o d z ia le , wykłada naprzód  
ogólne p raw id ła ,  które zachować należy w po­
dziale jakieykolwiek struk tu ry . W  rozdziale I I I .  
teyże xięgi zważając rozlegleysze budownictwa 
przeznaczenie, rozprawia autor o rozporządzeniu 
miasta. T u  wyłożył ważne , sprawiedliwe i bar­
dzo rozsądne uwagi o budowaniu miast, o brukach, 
b ram ach , ulicach , placach , ogrodach i  t. d .
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Bezstronny czvtelnlk zgodzi się zapewne z aulo- 
rem „a krytyczne jego zdanie ,  ze jednostaynosc 
W strojeniu całych ulic i placów jak na pierwszy 
rzut oka z w y k ł a  się podobać,  tak potem staje się 
n ieprzyjemna i n u d n ą ,  kiedy oko me znaydu-  
je p o t rz ebne j  odmiany i rozmaitości  w swoich 
wrażeniach. Przytacza tego przykiad na 1 ury-  
n i e  i na miastach hollend. rsk.ch. Regularność 
w szczególny cli budynkach ale pewny zamęt i po­
mieszanie w całym icli zbiorze, ma za przyzwoite 
w i e l k i m  miastom. Jest to obraz fmowi  autoi J  
napi łuiony rozmai tern i sztukami, z k tórych każda 
bydź powinna piękna. Dzieli polym autor b u ­
dynki na prywatne  i publ iczne:  tych ostatnich 
liczy ośtn gatunków wyciągmonych z ich prze­
znaczenia. W e  wszystkich dzieli st rukturę na 
P rostii, ozdobną , i m ieszaną , opisując znaczenia 
i cechy każdey z osobna. Z prawideł przyzwo­
itości 'wyciąga, jaka ozdoba przystoi  każdemu ga­
tunkowi budowy.  Mówiąc o nieprzyzwoitosci sta­
wiania ko lumn i pilastr, gdzie ich dawać me na­
leży, t łumaczy na figurach jak można zdobić 
d rz w i ,  okna,  i xeirisy w domach prywatnych,  a. 
nawet niektórych publicznych stosownie do każ­
dego archi tektury porządku.  W  rozd. \  . bierze 
autor rozporządzenie pałacu, i we 23 paragrafach 
tego rozdziału mówi o przystępie,  wmsciu, sieni, 
o ś ro d k o w y m  dziedzińcu,  o kuchni ,  staymach,  
Wozowniach, piwnicach, schodach,  appar tam en-  
tach gdzie znowu rozprawia o salach, pokojach,  
garderobach,  gabinetach,  galeryach,  o d rz wiacl , 
oknach, kominach,  posadzkach, dachach l wi escie 
ofacyacie pałacu. W  §. 16. na karcie i f i i je s lo -  
ftiylka drukarska,  gdzie mówiąc o proporcyi  drzwi 
i okien , zamiast położyć , że hydz powinna dwo­
jaka wysokość ich szerokości, wydrukowano dwo­
ja ka  szerokość ich wysokości, tę atoli omyłkę  d ru ­
ku niższe t łumaczenie okazuje i dowodzi. W  tycti 
jeszcze ar tykułach zarzucić mozua autorowi , ze 
dając wymiar  drzwi i okien na  k. 162 1 itr* wy-



raza to przez łokcie i ćwerci  nie oznaczywszy 
z dokładnością, co jest łokieć. W  prowincyach 
polskich, gdzie są różne wagi i miary,  a nawet z do­
kładnością nieoznaczone, te wyrazy są niezrozu­
mia łe ,  i obfąkać mogą młodego architekta.  JSay- 
lepiey byłoby wziąć za jedność łokieć litewski 
zawierający dwie zupełne stopy paryskie jako 
miarą całey Europie znaną.

Zganiwszy autor wymiar  okien podany przez 
archi tekta iYIilizid podaje inny wynaleziony w au­
torach włoskich,  do każdego p o r z ą d k  u greckie­
go. Wszyscy hez wątpienia architekci , ale nie- 
wietn czy wszyscy ludzie zgodzą się z autorem 
na twieidzenie na karcie 166: źe więcey dbać na­
leży na publiczność jak na właściciela i miesz­
kających , w foremnem ustawieniu okien w facya- 
cie j chocby te nawet do kątów wewnętrznych 
pokojów nie dobrze w y p a d a ły ; jest to poświę­
cić wygodę,  ozdobie zewnętrzney.  Można by to 
darować w przerabianiu starych domów; ale w bu­
dynkach nowo stawianych jest to błąd archi tekta 
nie do wybaczenia.  Mówi daley autor  o placach 
między oknami  jaki ich wy m i a r  bydz powinien,aby 
nie szkodziły ozdobie i harmonii .  Ponieważ na 
wymiarze,  dobierii rozłożeniu, i przyzwoitem u- 
braniu drzwi i okien bardzo wiele zależy, dwa te 
ar tyku ły  autor z wielką starannością wypracował,  
i na dwóch tablicach podał 3ą rtaypięt. 11 icyszych 
wzorów drzwi i okien wyjętych ze sławnych staro­
żytnych budynków greckich, z pałaców rzymskich, 
włoskich , francuzkich i polskich, z wytknięciem 
do jakiego porządku każde ubranie należy. Da­
ley mówi o kominach w salach i pokojach:  o po­
sadzkach , suffitach , dachach, kompar tymenlach 
i f. d. wrescie oznaczeniu  i ozdobie facyaty. Zą- 
daeby tu można, zeby był autor więcey nam p o ­
wiedział o budowaniu dachów przez wzgląd na 
nasze k l ima ,  ile źe architekci naytroskliwsi za- 
zwyczay o ozdobę zewnętrzną domów , pełni te­
go co widzieli i czytali we Włoszech,  naycząściey
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zwykli chybiać u nas w tey  i stotney części b u d o ­
wnictwa,  k tóra  ciągnie za solią i n iewygodę i p r ę d ­
ką  ru in ę  dom u.  'Po jednak  au tor  w ostatniey  
x iędze, t rzeciey części dopełnił*

Mówi au to r  w następujących rozdzia łach  o pa ­
jacu Panujących,  o domach  obywate lskich ,  wiey-  
skich , i p rzy n ich o ogrodach,  budowach gospo­
darskich,  włościańskich,  lodowniach.  Nies łusznie  
a u tor  utyskuje na język polski , źe nie ma  na­
zwiska na t o ,  co francuz,i zowią M aison de p la i- 
snnce k iedy  to dobrze  się wyraża przez do/n u- 
Podobania ; bo właściciel t am przebywa,  ze i kie­
dy m u  się p odob a .  Po k ró tk i cm  opisaniu d o m u  
Greków,  Kzymian ,  i Chińczyków, przystępuje au ­
to r  w i*ozd. X .  do s t r u k t u r  bespieczeństwa pn-  

bcznego,  gdzie mówi o b r a m a c h  mieyskich ,  ko­
m arach  , więzieniach , mos tach ,  gościńcach czyli 
d rogach.  Rozdzia ł  X I .  zawiera s t r u k t u r y  in-  
®h'ukcyi publ iczney,  j iko to Szkołę g łówną  czyli 
U n i w e r s y t e t ,  Bib l io tekę ,  A k a d e m ią  szluk p ięk­
nych , mieszkania dla uczącey się młodzi  jakie 

k on w ik ty ,  bursę.  W  rozdz ia le  X I I .  opisuje 
®*l-u k t u r y  spraw pub l ic znych  to jest ratusz  , su­
kiennice,  giełdę , me nni cę  , banki ,  d o m y  sądo-  
' Ve* Rozdzia ł  X I I I .  o s t r u k tu r  ach obfitości pu-  
bl ięzney , gdzie się mieszczą p lace  na przedaz ,  

jla targi  i j a rm ark i  , magazyny,  rękodzie ln ie  i 
Ja tk i .  W  rozd.  X I V .  mówi  a u to r  o b udyn ka ch  do 
zdrowia,  ochędóstwa,  i wygody publiczności ,  gdzie 
l'2ecz o szpi talach,  l a za re tach ,  cmen tarzach ,  klo-  
akach,  a k w e d u k t a c h ,  f o n t a n n a c h ,  ł aźn iach i cy- 
*,erna ch .  Nas tępują  b u d y n k i  wspaniałości  pu -  
bl iczney,  j akiemi są m o n u m e n t a ,  a rk i  t r y i m f a l -  
*’e , obeliski,  k o iu m n v .  P o  nich s t r u k tu r y  do p u -  
)d icznvch widow;.,k, to jest (’3’rki ,  t ea t ra ,  woxhale .  
ku opisuje au to r  tea t r  s ta ro ży tn y  i t e raźn iey-  

szy  : i obok wspaniałośc i ,  w y g o d y ,  bezpieczen-  
s'wa i t rwałości  p ie rw sz eg o ,  okazuje  ostatnie- 

chudobę,  niewygodę,  słabość i niebezpieczen-  
s tWa , na k tóre  są na rażone  zg romadzenia  widzów.
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W  rozd.  X V I I .  kończy au tor  tę część na dom ach  
religii i kościołach Mówiąc  o powierzchowności  
kościoła , wytyka  dziewięć błędów popełniać się 
zw yk łych  w iucyatach kościołów, jak np.  stawiam® 
k o l u m n  nad k o lu m n a m i  różnego porządku ozna­
czających różne  piętra,  k tó ry ch  w kościele nie-  
inasz  i !. d. w kościołach wewnąt rz  nagania  nadto  
wyskakujące  xerusy  bez ce lu ,  a t amujące  świa­
t ło.  Ubran ia  n ie zgrabne  i n ieprzyzwoite  o ł ta rzy  
kończą sprawiedl iwą  k ry ty k ę  autora.  Nas t ępuje  
doda tek,  gdzie a u t o r  ohszeruicv  sobie mó w ić  p o ­
s t a n o w i ł o  tem,  co mu ty lko w zbiorze tylu rzeczy 
a lbo  n a p o m k n ą ć  a lbo  kró tko  przebń  dz prz ypad ło .  
T u  mówi a u t o r  o schodach,  komin ach ,  kuchnia ch  
os zczędnych ,  o d o m ac h włościan i o mos tach.  
W  o b s z e rn y m  rozdzui le o kominach  wylicza a u ­
t o r  z dawnieyszycl i  f izyków przy czyny dla kld- 
k r y c h  k o m i n y  d ym ią  : zna laz łby  je by ł  au to r  po­
r ządnie  wyłożone  w liście FranLlina  p i sanym do 
Ingenhousa  j w y d a n y m  w ro k u  1786. '„jJzV dzi-  
s ieyszym stanie f i z y k i j  chemii ,  przyjąć  nie m o ­
żna  t ł u m a c z e n i a ,  k tór e  daje a u to r  wykładając  
p r z y c z y n y  dymienia ,  osobliwie p i e r w s z ą , d ru g ą  
i szóstą. Ze  b ry ła  lodu m niey  mieysca zastę­
puje jak woda z któyey zmarzn ien ia  powstała ( n a  
k.  236), jest twierdzenie wręcz  doświadczeniom 
p r z e c i w n e , bo lód dla tego p ływa  i jest lżeyszy 
od w o d y ,  naczynia nape łn ione  wodą  dla lego 
pęka ją  gdj '  woda  w n ich zm arznie ,  że lód pow ięk­
sza znacznie  objęcie i staje się ciałem rzadszem 
ja k  woda. O łó w  pokrywający  dachy  za mi en ia ­
jąc  się przez działanie  wody  i powietrza w niedo-  
kwa.5 i. węglan,  staje się cięższym przez  złączenie 
się z kwaso rodem i kwasem węglowym , nie zaś 
( j a k  r o z u m ie  a u t o r )  p rzez wc.ygnione światło,  
k tór ego  u m i e m y  m ie rzyć  szybkość biegu , ale je­
go ciężar  jest dotąd tajemnicą w fizyce. Doświad­
czenia G enetła  p rzy toczone  od au tora ,  po t r zebują  
p o tw ie rdz en ia  i rozt rząśnien ia  ści słego;  bo je źe -  
j i  d m ą c  mieszkiem chy biono  a lbo  k i e r u n k u  li-



" i i  a lbo p łaszczyzny  (co  ła two by d ź  może}  wia tr  
odbi ty  m óg ł  nie działać na świecę postawioną na 
Punkcie  w y m i e r z o n y m  koła, a przecież m óg ł  się 
°d bi ć  pod tv m sa m y m  k ą t e m ,  pod k t ó r y m  p a ­
dał.  Juk d oś wiadczen ia , lak wszystkie z n ich  
Wyciągnione wnioski  bydź  mogą  m y ln e .  D l a t e ­
go że ta r o z p ra w a  nie jest rzeczą a rc h i te k t ur y ,  
hie r o zw odz im y się nad uwagami  k t ó r e b y  tu 
przec iwko au torowi  przy toczyć  można .  D y m  jest  
c iałem ciężśzem od powietrza , nie podnos i się 
' v g(jrę ty lko  ro z rz e d zo n y  siłą ognia i p łomienia ;  
'Więp by le b y  dosyć było powie trza  na u t r z y m a ­
c ie  ognia , i by le b y  us tanowić  moc ny i nie p r z e r ­
wany ciąg z do łu do gó ry  to jest z ogniska przez 
*ana ł  kom ina  , dymie nie  stanie się n iepodobne,  
kio a r ch i tek ta  na leży poznać  wszystkie do tego 
Przeszkody,  zostawując f izykom zgłębienie  p r z y -  
Czy n , z k tór ych  te przeszko dy poc hodzą.  P o ­
minąwszy  t łumaczenie  pr zycz yn ,  sposoby  p odane  
od au to ra  przóc iwko d ym ie n iu  kominów nie są 
“ez zalety.  Sposób znowu na ugaszenie ognia  
Zajętego w ko mi nie  przez zapa lenie  się sadzy, 
Pr zy toc zon y od au lq ra  jest p ros ty i sku teczny .  
Rozdzia ł  o kuchniach  oszczędnych jest  bardzo  p o ­
ży tec zny ,  jaśnie wyłożony,  i dokładnie  f iguram i  
objaśniony.  N a u k a  podana  o stawianiu domów 
dla włościan n a p r z ó d  w rozd.  \  I I I .  §• I I I .  zaczęta,  
a p o t em  obsz ern i ey  w dodatku  wyłożona czyni  
"dele zaszczytu i sercu,  i sposobowi myślenia a u ­
tora.  Naganiwszy  słusznie lecz sk ro m n ie  nasze 
W tak w ażn y m  punkcie  opuszczenie  i nieczułosc,  
oddawszy sprawiedl iwość w y d a n e m u  w ley  ma te -  
r yi p i sm u ro d ak a  naszego y f i G J S E R A  którego  
P 'ęk ne  budowle  zdobią Pu ła w y  ( to  s ławne miesz­
kanie s m a k u ,  nauki  i dobroczynnośc i )  poda je  
Wzory i p r zep isy  na budowa nie  oszczędnych,  z d r o ­
wych , t rwałych ,  i wygodnych  mieszkań dla w ło ­
ścian, k tóre  sam au to r  we wsiach A k a d e m i i  k r a ­
kowskiej,  Pie lgrzy mowicach i S ieborowicach  przez  
Slebie t r z y m a n y c h  w y k o n y w a ć  zaczął.
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hfie opuścił  a u to r  nayt rudn ieyszego  a rch i te ­
k t u r y  przedmiotu  o mostach  m u r o w a n y c h  w ar* 
kady* T ą  część budownictwa przynosząca tyle 
c h w a ty  a rc h i t ek tom  f rancuzkim,  wyciągająca wia­
domośc i  mechanik i  i h idraul ik i ,  a za tem p om o­
cy nayg łęhszych  m a te m a ty k i  wyższey nauk ,  jest 
p rz ez  au t o ra  co do części p r ak ty czne y  jasno 1 
porządn ie  op isana  , o raz  objaśniona na tablicach 
w zor am i  na yp iękuieyszych mostów w kon opie i 
Azy  i. Zna jący  głębszą ma te m a ty kę  widzieć mo­
że fu n d a m e n t  wielu pr ak ty czn y ch  r ob ot  przez au­
tor a  t łumaczonych .  T e  wspaniałe i tak pięknie 
k r a y  zdobiące s t r u k t u r y  nie są dla krąipw pól-  
i jocnych  ani dla p r ow in cyy  polskich osobliwie na 
rzekach  z gór  karpackic h  sz yp ki m  pęde m  spa­
dających,  i p rzy  nadzvyyczaVnych w ezbraniach  nio­
sących o g ro m n ą  massę wody,  a czasem b ry ły  wiel­
kie kupiąCyph się l o d ó w ,  k tóre  pchane i g ro ­
m a d z o n e  szybkością biegu rozwalają i b u rz ą  wszy­
stkie spotykane  zapory  i p rzeszkody.  Pąrpiętny na 
tp  au to r  mówi o mostach pływających , o dawnyrn  
k r ako w sk im  tak naz wa ny m  skórzanym. Szkoda  że 
nie mia ł  wiadomości  o mostach tego g a tu nk u  Pe­
te rsbu rsk ich  na N ew ie  , g r u n to w n y c h  i v.ygod­
n y c h ,  a w k limacie naszym n a y p r z y d a tn i e y s zy c h , t  
ze  b u do w y i r y s u n k u  pod obny ch  mos tów nie p r z y ­
łączył .  Kończy  rzecz au to r  opisem i wzorami  m o ­
stów d rewni an ych  i żelaznych.

Cała la d ruga  część budownictwa o w vgodzie
c h o ć  t r o c h e  p o k a z u j e  z a m i e s z a n i a  w p o d z i a l e ,  ze
rzeczy  należące do ozdoby mieszają się z p r zep i ­
sami  wygody ; wszelako zaleca autora  z roz le - 
g łey  a po trzebne j '  erudycyi  , z rozsądnych uwag 
k ry t y c z n y c h  nad b łędami  i n iedorzecznośc iami  
w nays ławnieyszych  b ud yn kach  sp oty kanemi ,  1 
z wielkiey baczności ną t o ,  co się ściąga do wy­
g o d y  publ iczności .  W y g o d y  prywatne^ zależąc 
naywięcey  na wewnętpznem rozporządzeniu  domu,  
g d y  te zawisły od do s t a tk ów ,  sposobu życia , i 
pow ołania  mieszkańca,  a  w s w y c h  ro z m a i t y c h  od-



b a n a c h  pod prawid ła  powszechne podciągnąć  się 
fciedaią:  a u t o r  zostawując to talentowi a rch i tek ta ,
ostrzega go o uchybien iach , k tóre  można popel-  
m ć ,  a lbo  przez  n ieuwagę  a lbo przez  n iezna jo­
mość sztuki .

C z ę ś ć  111. o T r w a ł o ś c i .

W o d a  o g ie ń , cięża r  i czas są pod łu g  
*a wieczni  n ieprzyjac iele każdey budow y.  Mo -  
żua b y ło  w t y m  rzędzie umieścić i pow ietrze . U-  
zhro ić  się p rzec iwko n im  możną  w y b o r e m  ma-  
to rya lów i ich przyzwoi tym użyciem.  Au to r  dzieli 
tp< część na t r zy  xięgi:  p ierw sza  mówi  o maie-  
r .Y«łacli, d ru g a  o g runc ie ,  zak ładaniu budowy,  
? f u nd am ent ac h  : trzec ia  o sposobie m u ro w a n ia
1 budowania .  Xięga pierwsza z a m y k a  osin ro z ­
działów.  w  rozdz.  I. O w yborze  i użyciu ka­
mieni ,  autor  w oczach fizyka wyda się nadto  U u- 
d ' l y m  i s k r u p u l a t n y m ,  szukając z w a r u n k i e m  3cun  
**»inie«ia k t ó r y b y  w ro z tw arza j ącym  płynie  zo- 
sl£>i n iena ruszony.  N ie w ie m  czy jest taki kamień  
w na turze ,  kiedy wiemy,  że nawet k rz em io nkę  
*WaS f luspa towy rozpuszczą.  W a r u n e k  ten zda je  
h am  się n i ep o t r z e b n y  , bo  nie masz  a r ch i tek tu-  
r y na b u d y n k i  wieczne.  Keszla uwag o kamie-  

jest pożyteczna.  Uży ł  lu jeszcze autoi  wy 
mz u sp ir itu s  w a p n a , niepowiedz iawszy co przez 
to rozumie .  Kozdz.  II. o cegle, zawiera n au k ę  o 
Wyborze g l i n v ,  iey w y ra b ia n iu  na  cegłę , o w y ­
b r a n i u  cegły,  i o piecach do tego s tosownych i na 
'gurze za w z ó r  p o d a n y c h ,  o własnościach dobr ze  

*l'nb ioney cegły,  o dachówkach ,  i j as lpychach (.a)  
niesłusznie podług  A ut or a  za rzuconyc  i.

(a) Są to  tab liczk i trp ćh e  grubsze od dachów ki, a cieńsze 
od cegły , częstokroć z polew ą, k tó rem i daw n iey  w y­
ściełano stry ch y , c ienk ie  p o le p y , kuchenne i dolne 
p od łog i.
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W i n n i ś m y  tu  z robić  uwagę  a u t o r o w i , że g h - 
n a  czysta n igdy  się w ogniu  na szkło m e 
z a m i e n i a ,  ale się zamienia  na szkło piasek 
'z n ią  zmieszany .Gl ina złączona z kwasem koperwo- 
V ? r y m  wchodzi  w skład ha łu n u ,  Może au to r  na 
. ć czątku tego rozdzia łu  chciał  p o w i e d z i e ć ,  ze 
nayczys tsza  gl ina z n a y d u j e  się w h a l o n i e ;  i to 
jest p r aw da ,  ale wyrabian ie  cegły z takiey gl iny 
b y ł o b y  nadto kosztowne i długie.  W  dalszych 
loz dz ia ła ch  tej '  xięgi  mówi au to r  o wapnie  , 0 
p iasku , o za robię  czydi fe towaniu,  to jest o mie­
szaniu wapna z p iask iem ; o g ips ie ,  o wyborze 
i użyciu d r z e w a ,  gdzie wymieniwszy  z n a k o m i t ­
sze ga tunki  d rzewa kra jowego,  skazuje  k tóre  do 
k t ó r y c h  robó t  jest na vprzyda tn ievsze.  Kończy  tę 
x ięgę  o żelazie (!>} i jego użyciu w bu downi c t ­
wie.  Nie m a m y  nic do zarzucenia  au torowi  
w p ra k t ycznych  jego uwagach co do ma tery a to w, 
ale żaden  z dzisieyszych fizyków i chemi ków nie 
zgodzi  się na teore tyczne  twierdzenia,  k tóre  au­
to r  podaje za pewne,  i na k t ó ry c h  opiera  t ł u m a ­
czenie wielu robót  i sku tków,  jako to zarab ian ie  
w a p n a  z p iaskiem , l ipkość wapna  , jego tężenie,  
tw a rd n ie n ie  m u r ó w  i t. d.  „  ze ziem ia  szklarinU 
„  ( z a p e w n e  au tor  roz um ie  k rz e m i o n k ę )  zam ie-  
„ n ią  się u> w apienną: ze palenie w apna za-
, ,  leży na wy pędzeniu w ilgoci, nadaniu m u dziur- 
,, kow.atości i na w pajaniu się w  te dziurki o- 
, ,  g n ia : z e w  w apnie wypalonem znaydu ją  się ro- 
, ,  zrie sole nadhjąęe m u lip ko ść , i ze łączeniu  
„ się tych różnych soli przypisać należy tw a r-  
„  dnienie i tężen ie m uru  : ze g d y  dw ie sole są 
„  zm ieszane , ta  którey je s t w ięcey , obraca w  sw o- 
„  j ę  na turę t ę ,  którey jes t m n iey i “  te i  t y m

(b) A u to r w  re jestrze  napisaw szy po po lsku  o że la zie  nie- 
w iem  dla czego w  texc ie  pisze po litew sk u  o Z elezie ' 
P o dobne  jeszcze litw in izm y  są, o H enie, o s iestrze , po 
po lsku  n iow i się  o zon ie  o siostrze .



podobne twierdzenia,  i t łumaczenia  na n n h  o ^ -  
te w dzisieyszym sianie hzyki  i chemi i  u l i z y m a c

‘iS f  U„lac„ i .  -M-Jj.
*iiu n a  nich fu n d am en tó w  b u d y n k u  , sk ■ t  

z jedynas lu  rozdzia łów , gdzie au t or  Pow,ed* “ 
'vszy jak  wiele za leży budo wlom t rw a ły m  n g 
t o w n i e  za łożonych  f u n d a m e n t a c h ,  i ud czego 
g r u n lo w n o ś ć ,  za w is ła ;  uczy jak sobie pos«4Pje 
t r zeba  na gr un c ie  d o b r y m  j t w a rdy m  , ] «

sHva i t rudnośc i  , poda je  pr zepisy  wz o ta im  ® 
jaśuioue r o b ó t  ro zm a i ty ch  w zakładaniu  
n iemów.  Zdaje się że w tey wazney  x i ę d z e u  - 
opuścił  a u to r  żadney  przes t rog i  a rch i tek towi  |

^ X i r ^ a  111. o sposobach m u ro w a n ia  zawiera  
dwanaście rozdz ia łów.  W  1, wyłożone  są sposo­
by m uro w ani a  da w n y c h  R z y m ia n  , gdzie o n u ­
r a c h  s i a t k o w a l i ,  l i t y c h ,  i pos ypyw an ych  i.od­
prawia jąc  au tor ,  u c z y ,  gdz ieby ich r.z yc m o z  na, 
i j ak ich stawiać należy,  zeby  bvły t r w a ł e m ] ^
nieprzeźyle  d a w n y c h  R z y m ia n  ro b o ty .  1 •
I I .  daje a u t o r  ^ a ż n e  i p o t r z e b n e  p r z e p i s y  do z , -
chowania  w p r o w a d z e n i u  f abr yk i ,  D a l t y  - 
idzie o t y n k u ,  o dachach ,  o be lkach  , pawi m en  
tach,  su Hitach i te rassach,  o r y n n a c h  i sprowadzę  
n iu wody.  Czegośmy żądali od au to ra  w częsc • 
o dachach , to w rozdz .  IV- dosc o b s z e rn y m  
dz imy d o p e ł n i o n e :  wszystkie gatunki  dachów, ich 
wiązania , części, i nazwiska w y t łu m ac zone  . do-  
b ladnie  f igurami  ob iaśmone ,  wyt kn ię te  pizesl  
gi ściągające się do  naszego _ k l imatu , dane  wy 
m ia r y  i s tosunki  na szerokość i ostrosc czy i \ . 
sokość dachu ; zgoła i to co a r ch i te k t  wiedzieć ,  
t o ,  na  co cieśla pi lnie baczyc powinien,  słowa rai 
i ry su n k ie m  jasno wyłożone . Znaydz ie  ■ -  

arch i tek t  i rzemieś ln ik  po t rzebne  przes i log i  o osa



dzaniu belek i robieniu suffitów w rozdz.  V.  Prze* 
pisy o reparacyach w rozdz. VII .  zawierają ostro­
żności , iakie mieć należy w wzmacnianiu i na­
prawianiu fundamentów,  ścian, wiązaniu nowych 
murów ze staremi, wreście rozwagę reparacyy pró­
żnych i zawodnych chcąc naprawiać to, co g r u n ­
townie i trwale naprawione bydź niemoźe. Wzią­
wszy jeszcze w. rozdz.  V I I : .  pod uwagę sklepie­
nia , daje tu poznać autor potrzebę teoryi, i w y­
padki  rachunku wzięte z Blondel, podaje na wy­
nalezienie grubości filarów do otwartości sklepie- 
n a  kołowego,  podłużnego,  i gotyckiego. Uwa­
ga sklepień prowadzi aulora do kopuł  w rozdz. 
IX. i ley śmiałego budownictwa części wykłada 
praktyczne prawidła figurami objaśnione. W  tym 
jeszcze rozdziale o kopułach umieścił autor punkt  
budownictwa niezmiernie śmiały i t r u d n y ,  jak 
na płask sklepić kamieniem archi trab,  fryz mię­
dzy kolumnami , i nawet suffity za kolumna­
mi.  T łumaczy tę robotę w sławney P erau lta  ko­
lumnadzie L u w r u  , w pałacach Gardes— M eu- 
bies na placu Ludwika XV,  w kościele ś. SuIpi— 
cyusza, i w Por tyku Teatynów w Paryżu.  M u ro ­
wanie przez siebie podobnego sklepienia z cegły 
w kolumnadzie wewnątrz kościoła PP. N o rb e r ­
tanek, na zwierzyńcu w Krakowie, autor przytacza 
i wykłada. Po nauce o ankrach i ich użyciu po­
daje autor dla rzemieślników proste sposoby r y ­
sowania figur w budownictwie zachodzących,i koń­
czy tę część i całe dzieło na rodz. XII.  o wyracho­
waniu maleryałów i kosztów na fabrykę , wziętem 
z przepisów rządu austryackiego jako w zdaniu au­
tora naydokładnieyszych.  Zamieni ł  autor w ra­
chunku ryńskie i krayca ry  na złote i grosze pol­
skie , ale nie mówi o zamianie miary  austryackiey 
nie wszystkim znaney.  Ma się zaś stopa aust rya- 
cka do paryskiey powszechnie wiadomey j ak ’4 l f  I 
za pom<>c.ą tego stosunku łatwo będzie każdemu 
zrobić tę zamianę.  Weszło  to ledwo nie w powsze­
chne (choć może niesłuszne) we wszystkich krajach



Pr zysIowie: ze rachunkom  aptekarskim i archi-
•okekim wierzyć nie t r z e b a , pierwszym jako prze­
sadzonym , drugim  jako nie dosadzonym : broni 
s*ę aulor od lego zarzutu wyliczając p rzy czy n y ,  
które mogą rachunki architekta rob ić  m y ln e m i ; 
zwalając naybardziey te omyłki na niedozór , nie­
dbalstwo i niezręczność robotników trwoniących 
czas i n iateryały. Niecbcąc sprawy o lem ważnem 
dziele nadto rozciągnąć, nie będziemy rozbierać 
podaney przez autora w siedmiu kartach ary tm e­
tyki budowniczey.

Część ta architektury o trwałości zawiera równie 
Ważną, potrzebną i co do rzeczy praktycznej' zdaje 
llam się dokładną naukę,ozdobioną równie rozległą 
erudycyą a u to ra ,  o naysławnieyszych w każdym 
r edzaju i tu dobrze przytoczonych budynkach. Po­
prawienie albo zupełnie opuszczenie n iektórych 
teoryi fizycznych , przydanie tak potrzebney teo- 
ł yi matematyczney z dowodam , wieleby^ zalety i 
doskonałości przydało leinu dziełu ,* ile ze oswie- 
c^nie gruntowne narodu zależy na znajomości prze- 
Pi sów każdey sztuki, na zrozumieniu prawd, z któ­
rych się te przepisy czerpają. Sam nawet arcliitekt 
Wiele nowych i nieprzewidzianych w praktyce zda­
rzeń nie potrafi sobie gruntownie ułatwić i roz­
wiązać bez wiadomości teoryi. Ale jeden człowiek 
Wszystkiego zrobić nie może. A utor założył sobie
dzieło śwoje zrobić dla wszystkich zrozumiałem , 
°beznać publiczność kra jow ą, ar tystów , i rzemieśl- 
n'ków z praktyeznem i wiadomościami sztuki , "" 
sh'zedz o popełnianych w niey wadach i błędach. 
tego zamiaru zdaje nam  się dopełnił z pożytkiem 
dla powszechności , a dla siebie z zaletą i chwalą, 
^ ie możemy jednak nie użalić się na szanownego 
Autora , że zagłębiony w nauce I I  itruiciuscci. Pa  - 
^'(J/usza , V ig n o l i , Scam ozzego  , Peroneta  i in­
nych pierwszego rzędu w swey sztuce p isa rzy ,  
n 'e zawsze pamiętał o architekcie języka naszego 
Onufrym Kopczyńskim  , i przepisy graramatyczne 
W niektórych mieyscach obraził. 1’isze on, by wszy
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zamiast h\ ly  , równy dw iem a kątom. zamiast dwóm 
k ą tóm :  dwom a L in ia m i, dw iem a sposobami , za'  
miast dwiema liniami , dwoma sposobami . M ury  
w siąka ją  w siebie wapno nie mówi się po polsku i 
ale wapno wsiąka w mory  , albo inury wciągają 
w siebie , lub potykają wapno. Mówimy po polsku 
zg a d n ą ć , za g a d n ą ć ,  ale nie wiem czy s ę mówi 
ugadnąć  zamiast ugodzić , ogarnąć  , um iarkow ać , 
bo  w tych trzech znaczeniach autor tego wyraz '1 
użył.  Urodził  się autor z dawney i znakomitey la* 
milii Województwa Krakowskiego; nie wiem skąd, 
i  dla czego pisze po litewsku , fa c y a tó w , sklepie- 
niów  , belków , liściow  , buĄowlów , św ią tyn iów  , 
starozrtnościów  , różów , cliw iiów  , ła in ió w  , ku­
chnio w  , solów , m assów , rzeźbo w  i t. d. to jest* 
kończy na ów  imiona wszystkich rodzajów, kiedy 
w wyrazach prawdziwie polskich to zakończeni® 
służy tylko samemu rodzajowi męskiemu n p .m ę ­
żów, ołtarzów, kościołów i t. d. Powiedziałem w vyy- 
razach prawdziwie polskich ; bo się dobrze mówi 
kollegiow , subselliow , G im nazyow  , i t. d. ch >c t® 
łacińskie słowa są rodzaju nijakiego. Dzieła Naru* 
szewicza od brzegów D z w in y , IV ili i  i A tem nU i 
rozniosły te skazy języka po wszystkich prowin-  
cyach polskich: co pokazuje pot rzebę wylknię-
cia wszystkich uchybień od dobrey po lszczyzny, 
w tym wielkim p i sa rz u ;  którego uważać nahży* 
jako piękny posąg H erkulesa F arnezkiego  skalany 
brodawkami.  Kochaymy i szauuymy lal- nta Li­
twinów; ale ich nie naśladuyiny w wadach pisania i 
mówienia.

Wyjąwszy przytoczone tu niepoprawności .styl  
autora jest czysty , jasny, przyzwoity rzeczom któ­
re  opisuje;  ozdobiony w w i e l u  mieyscach dobrz® 
wydanemi  uwagami, pełnemi  s łuszności , ludzkości 
i szlachetnego myśleniarjako to czytać można w a r­
tykułach ra tu sz , place publiczne , szp ita le , nionu- 
m en ta  , obeliski i f. d. Pomogło wiele do jasności i 
zrozumiałości dzieła to rozsądne autora postano­
wienie ; ze wyrazy techuicze nie t łumaczone zosla-



Wrl k tó re  z czasem Aauka, talent i uwaga będą mo­
gły bez obrazy języka przełożyć: ile ze nadto skore, 
a nayczęściey nieszczęśliwe wyrazów technicznych 
przekładania psują język i zaciemniają naukę. Ŷ  in -  
niśmy jednak autorowi w tern dziele wiele wyra­
zów budownictwa prawdziwie polskich, które on  
w id o l u ł  od m ularzy, cieślów, slolarzow strycha­
r zy ,  i innych rzemieślników, i ten jest jeden z wła­
ściwych i skutecznych sposobów zbogacema języka- 
Zaleca jeszcze w 'em  dziele autora sk rom ność ,  i 
sprawiedliwość oddana każdemu pisarzowi, oraz 
t y m ,  którzy mu byli w tey pracy pomocni, jako 
to Felixowi Radwańskiemu wysłużonemu Profes- 
sorowi Mechaniki i dawniey architektowi Akademii
krakowskiev. • , • ,1,.

T o m  drugi zawiera same figury na miedzi do­
brze wyrżnięte , i na p ięknym  papierze wyraźnie 
Wyciśnione. Szkoda że text z b rudn ie jszym  choc 
trwałym papierem, i zn iezgrabnem  zacięciem hlei 
nie dobrze się wydaje , i  nie przypada do czystości 
s z t y c h o w a n y c h  f ig u r :  co pokazuje ubostwo k ia ja  
co do papierni i d rukarn i.  Dzieło to szacowne i 
pierwsze w naszym języku , jest razem co Jo  wy* 
da t k ó w  druku  i sztycharstwa bardzo kosztowne. 
Autor przez wypracowanie tak obszernego dzieła, 
przez wydrukowanie go własnym nakładem , daje 
piękny przykład  uczonym i m ajętnym  Polakom  , 
jak przez doskonalenie się w naukach, i przez uży­
cie majątku na ogłoszenie rodakom  owocow swey 
p ra c y ,  zjednać sobie m ożna i wdzięczność spol- 
czesnycli , i trwałą sławę w potomności (c).

(cj Nie będzie tu  od rzeczy ogłosić publiczno­
ści krajowey zasługi zmarłego brata autora 
W a c ła w a  H ra b i Sierakowskiego  Proboszcza 
katedralnego krakowskiego, k tóry  polubiwszy 
we W łoszech muzykę, zbierał ubogie sierotjr 
w Krakowie , kazał ich swym kosztem uczyc



lrjfi

»rać na różnych instrum entach i śpiewać, da­
wał dla ich ćwiczenia koncerta i pobożne ora­
to r ia  , wiele muzycznych papierów swym ko­
sztem drukował , i ubogim swym uczniom 
rozdawał, dając razem i sposób dożycia  ubo- 
giey m ło d z i , i szerząc w kraju smak do Mu­
zyki. P oby t więc dwóch braci we W łoszech 
posłużył im do zakochania się w pięknych 
sztukach , k tórych naukę i pożytki tak chwa­
lebnie potrafili obrócić na dobro i pożytki 
swych ziomkow. .

Nadto  W acław  Sierakowski wyznaczył i oddal 
" z własnego majątku summę pięćdziesiąt tysię­

cy złotych polskich na nowe drukiem  ogło­
szenie B ib lii kVuyka  dziś już rzadkiey , a tak 
potrzebney dla języka , i dla Religii naszey* 
Złe tych pieniędzy umieszczenie przyprawiło  
k ra y '  o upadek tak pożytecznego przedsię­
wzięcia. Powinienby rząd z całą surowością 
dochodzić tey wyrządzoney krajowi szkody , 
o którey wzmianka M iscellanea Cracoviensia 
anno Fasciculus I . na  karcie gg. Umarł
W ac ław  Sierakowski a4 Lutego 1806 n. s.


